
Adre* Redakcji 1 Admlnt- 
atr.ejł: L w i  w , u lica

C h orąA czyzn y  I. 31.
T*. Redakcji 2-30, 1-78, ló. 
TeL Administracji 78. — —

Cena cgzengl.

25 gr.
we iwdwie I na

prowincji.

Nalrżytość pocztową opłacono ryczałtem.

Dziś 16 stronic
w ra  ,ł d od a tk iem  

W IAD O M O ŚC I SPO RTO W *

/
R M W i

-  ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Nr. 9009. Lwćwf niedziela 73 października 1929. Rok X X

Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. Redaktor naczelny? jE R Z f  KONAA^KU

1  iihle włamanie na Polife^nice \\mi 
[ m m m  Praunoiil pettszona Karp na 3 lala.

Uczczenie 150-tej rocznicy ś m m  Kazimierzo M a s n e g o ,- 
Schwytanie przemytu re^iyner na (Swersu g;nwnym. - 
Zawiedziona m Ikili jej fatalne sfftifld. ■ &ha mulwer-

sacji w Misie chorych m. Iw ow a.
* ■ . i i v  •>. ■ &f »• v r ;,J' f*' V’-' - . ■i tv i 1 ir * >.o ■

Niezrównane mieszanki k r r  i h u rb it  poleca F*-a , Zakopane* Ly. ó w , Akademicka 24, -  Sapiehy 25

ależy  żądaó w y­
raźn ie  oryginalnych  
nożyków  G illette
Dostać le .nożna wsz idzie Mo czter- 
laśęie azy bada się każdy nożyk Gil­
lette przed wysłaniem go z tabryw — 
oto tajemnica ich doskonałości. N a -  
śladownictw należy się wystrzegać

Ą.HOMN <XT*

G illette

Kaid y
kulturalny człow iek czyta i prenum eruje 
.P rzeg ląd  Ś w ia tow y '1 n a jw iększe  ilustro­
wane czasopismo w  Polsce   poświęcone
wszystkim  ga łęziom  w ied/y. Prenum erata 
roczna wraz prem jam i) =  20 zł., pół- 
„czn a  =_ io  zi kw arta lna —  5 zł —  

W szystkie korespondencje  ̂ prenum eraty 
wysyłać pod adresem : „Przegląd gwiato. 
wy“ , skrzynka pocztowa 135 Warszawa.

7742-10

Ż Y W Y  TRD P.
(Do artykułu na str. 10-te.j.)

Posiedzenie m ^ s iró w
w  p r z y s ż 0y m A i y g © d m i s ,

(T e le fonem  od naszego korespondenta ).

TTaiszawa, 1.1. października (alb) sytelu Stefana Batorego w Wilnie po- 
Z  uroczystości jubileuszowych Uniwer wrdoil dzisiaj wi-BOTorenr p. Pianper

Switalski. Ponadto powrócili: minister 
snrayriedliyro&ji Car w towar zyistwie. 
prezesa Sądu Najwyższego Sopińskie- 
00, min. oświaty Czerwiński, który 
jeszcze wieczorem wyjechał do Krako­
w a na pogrzao Mailczew&aego. P. tan. 
pracy Pi ystor wraca z Wd’na dopiero 
W poniedziałek, przeprowadza bowiem 
inspekcję zakładów i Kasy Chor yoh 
W Wilnie. Min sprawiedliwe ści Car, 
min. spraw wewn. Skladkowiski, min. 
oświalty Czerwiński wyjeżdżają jutro 
do Kostów Wielkich Ministrów'? wró­
cą stamtąd w  poniedziałek !ak, że 
Premier "Switafeki zam ierza zwołać z 
początkiem przyszłego tygodnia Radę 
Min. Na posiedzeniu tom mają być 
rozpatrywane obok spraw biećaryoh 
i  personalnych, sprawy pozostające w  
związku ze zwołaniem normalnej sesji 
budżetowej.

M A It lS Z .  D A S Z Y Ń S K I C H 0 R V .
W ars/nw a. 11. październ ika . (T e l. 

G. P .) M arsza lek  Sejmu i p. D aszyń­
ski, k ló ry  przed  ki likn d niani; za- 
niciniógl na grytpę, w  dalszymi cśągtt 
nie opuszcza m ieszkania. Skin zdro 
w ia p. Daszvński'Ogo stale się po-

Kto chce
się uśmiać ten prenumeruje „N ow y  
śm iech11 Prenum erata półroczna —  .  zr, 
75 gr., roczna 5 zł. 50 er. W sze k ie kc re- 
spondencje i prenumeraty wysyłać pod 
adresem : „Now\ m iech11 s ltrzyn ia  P ° rz ’ 

t w a  702, W arszawa. 7742-19
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Ren i Wista.
D Y S K U S J E  O  N O W Y C H M O Ż L IW O Ś C IA C H . —  KOSZTELM P O L S K I. -  N IE  N A L E Ż Y  Z A N A D T O  N IE

L w ó w  12. października 
G łośna d ziś  sp raw a R echberg- 

Reymaud "w ykazu je —  po św ieżych  
w y ja śn ien ia ch  w m ieszan ego .'w  nią 
depu tow anego  francusk iego —  nie 
w ą tp liw ie  jedn o : że ze s tron y  N ie ­
m iec  odibywa się w p raw d z ie  n ieo fi­
c ja lne, a le  bardlzjo in ten syw n e „ku­
szenie" Francji1. W  zam ian  za so­
ju sz gospodarczy  i wojskowy" —  ten 
ostatn i zresztą o charakterze w y ­
bitnie fan tastyczn ym  —  ob iecu je 
się Francuzom  sporo doraźn ych  ko- 
IzyścŁ, a  przede w szy  s t k i om  w y  do­
b y c ie  :dh ze stanu p ew n e j iz o la c ji i 
ipasywności 'po litycznej, w  jak im  
znaleźli się.

I  trzeba p rzyznać, iże w aru nk i 
d o  bodaj uważnego p rzys łu ch iw a ­
nia się ofertom niemieckim są dziś  
w e Francji korzystne. P sych ika  n a ­
rodu, k tó ry  ty le  z ło ż y ł na ołtarzu  
zw yc ięs tw a  i ze zw yc ięs tw om  łączy ł 
tyle nadzie i, u leg ła  pew nem u za ła ­
m aniu. Francuzi są roizcizanowani. 
Spodziewane zysk i nie z iś c iły  się. —  
Francja po  poko ju  w ersa lsk im  nie 
stała się tetrn, na co lljcźyła: m oca r­
s tw em  na kon tynencie  eu ropejsk im  
bezkonku reney jn em . R az jeszcze 
sp raw d ził s ię aks jom at, że byw iają 
zwycięstwa zb y t  koszltowne.

Z ch w ilą  u padku  gabinetu  kon­
se rw a tyw n ego  w  A n g lji,  depresja  
o w a  .uległa spotęgow aniu . M im o fo r 
mialnego oca len ia  „en len le  co rd ia le " 
w  Hadze, p izd b ieg  kon fe ren c ji d o ­
w iód ł, że  skończyła  się w o jen n a  sie 
Hanka. W ie lk a  B ry tan ja  szuka w ła ­
snych dróg bez w zg lędu  na to, co 
powiedzą o  tem w  Pa ryżu . P r z y ­
jaźń z W io ch a m i n a leży  do p rzesz­
łości —  zda je  się —  n iepow rotne j. 
N ied źw ied ź  rosy jsk i, n iegdyś przed  
m io t szczegó ln ego  kultu F ran cu - 
zów, dzilś n ie w ch odzi w  rachubę. | 
W  tem osam otn ien iu  o fic ja ln a  p o li­
tyka francuska rzuca hasła „Pan . 
europy"; a  nieoficjalnie jeździ się 
do Berlina i bada  „m ożliwości".

P. Reynaud zastnzegł się, że co 
do „k o ry ta rza  pom orsk iego " nie o- 
św iadczał się, a  osobiście uw aża poi 
skie gran ice  zachodn ie  za n ie tyka l­
ne. Co n a jw y że j —  jak ieś  „ułatw ie­
n ia  tramsytowe". N atom iast partner 
tydh ro zm ów , Rechberg, p isze  bez 
ogródek :

„U trzym a n ie  k o ry ta rza  wiś- 
ilańskiago n ie  jest w ed ług m n ie 
ręko jm ią  poko ju , lecz rękojm ią 
p rzys z łe j w o jn y , a lb o w iem  n ie­
m a  an i jedn ego  N iem ca , c z y  to 
na p raw icy , czy  na lew icy , któ­
ryby  się  zgod z ił na położen ie o- 
becne. Zresztą  g d y b y  się zn a la ­
z ło  ro zw ią zan ie  tej kw es tji, to.

D O W IE R Z A Ć  F R A N C JI.
F ra n c ja  byłaby zw o ln ion a  z  r y ­
zyka, iż  k iedyś  syn ow ie  F r a n ­
c ji m u s ie lib y  p rze lew ać  k rew  
za spraw y, które obchodzą 
F ra n c ję  bądź co bądź ty lko  po­
średn io ."

W id o c zn ie  są F rancuzi, k tó rym  
to ,,r y z y k o "  ob ron y in teresów  p o l­
skich Zbyt c ią ż jr, skoro ,yL‘A v e n ir ‘ ‘ , 
ro zw aża jąc  m oż liw ość  „zn ies ien ia  
ko ry ta rza  w iś lań sk iego ", d od a je :

„Jest p raw dą , że  pokó j św ia  
Io w y  zysk a łb y  na tem ."

Z  ra c ji ow ych  prób zn a lez ien ia  
w spó lne j p la tfo rm y  franouisko-nie- 
m ieck ie j część naszej prasy, w  tom 
oczy  w iśc ie  na ro rlo w o-de m okra tycz­
na, itlderza w  d zw on  pogrzebow y. 
W szys tk iem u  wanien rząd, k tóry  
„dopu szcza " do  m arn ien ia  k w itn ą ­
cego p rzed  p rzew ro tem  m a jo w y m  
sojuszu polsko-francusk iego. B ez­

p ieczeń s tw o  nasze zn a la z ło  s ię  pod 
zn ak iem  zapytan ia . D yp lom a c ja  na 
sza n ie  p o tra fiła  o św ie c ić  F ran cu ­
zów" o op łakanych  skutkach ich Zbili 
ż en ią  d o  N iem iec .

O czyw iś c ie  —  dużo w  tem  p rze . 
sady, u p ra w ia n e j w  im ię  op ozyc ji. 
An i sojusz n iem iecko-francusk ! nie 
d o jrzew a , an i rząd po lsk i nie m a 
w p ływ u  na suggestje p. Rechlberga. 
W ła ś c iw a  op ozyc ji tendencyjność 
doprow ad ziła  do grubego p rzejaskra  
w ien ia  w yp ad k ów .

Jest n iewntpiliwem , że F ran c ja  
szuka kontaktu  z  N iem cam i. C zyn i 
to zresztą  każde państw o zw y c ię ­
skie w  stosunku do pokonanego. 
W sza k  p o  roku 1871 w id z ie liśm y  
w ie lok ro tn e  o św ia d czyn y  n iem iec­
k ie, sk ładane wr Paryżu . A le  n ie  n a . 
leży  p rzecen iać fran cu sk ie j k ró tko - 
wizrocTwaścJ. T o , co o n ie j d z iś  n i-

Dyr. Starzyka wkeminUirem tkarbu
NO W Y WICEMINISTER BĘDZIE NAD AL KIEROW AŁ 5 DEPARTAMEN­

TAMI, KTÓREiMI DOTĄD KIERUJE.
(T e le fon em  od naszego korespondeinta).

Warszawa, 11. października, (ab) 
Wiadomość o zamierzonej nominacji 
dyrektora departamentu ogólnego Min. 
skarbu, Stefana Starzyńskiego na sta­
nowisko drogiego podsekretarza stanu I 
w iemże Min., przyniesiona ipTzez nas, [ 
została w  dnia dzisiejszym całkowicie 
potwierdzona. Odpowiedni wniosek no 
m inacyjny znajduje się już w  Radzie

Min. i będzie przedstawiony na naj­
bliższym posiedzeniu Rady Min. do 
aprahąty. Nowy wtoeministei p. Sta­
rzyński będzie nadal kierował 5 de­
partamentami, kt&remi dotąd kieruje. 
P ierwszy wiceminister p. Grodyński 
zatrzym a nadal kierownictwo depar­
tamentu budżetowego i 5 innych pod­
ległych mu departamentów.

mmmmmi grozi wiezienie!
EKSDYKTATOR LITW Y PUD ZARZUTEM SPRZENIEWIERZENIA

NA LITÓ W .
MILJ0-

Londyn, 11 października. (Tel. G. 
P.) „D a ily  Telegraph" ogłasza dziś 
wiadomość swego korespondenta z R y ­
gi, że Waldemarasowi grozi uwięzie­
nie, o ile nie potrafi się on wyliczyć 
przed rządem z sumy 1 miljona litów, 
na którą nie posiada dowodów z po­
czynionych wydatków. Drugą sensa­
cję stanowić ma w Kownie zjaw ienie

się pewnej kobiety, która twierdzi, że 
jest żoną sekretarza generalnego ko­
wieńskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych i prawej ręki Waldemarasa, 
Zanninsa. Zannius niedawno ożenił 
się ze znana aktorką, obecnie więc 
grozi -mu wedle „D a ily  Telegraph" —  
proces o bigamję.

35!M@cie mm  w M sfelego
UROCZYSTA INAUGURACJA 

Wilno, 11 października. (Tel. G. P.) 
Dziś w  trzecim dniu obchodu jubileu­
szu Uniwersytetu Stefana Batorego 
odbyła się uroczysta inauguracja roku 
akademickiego 1329-30. Po nabożeń­
stwie, odprawionem z okazji rozpoczę­
cia roku akademickiego w kościele 
św. Jana, odbyła się w  auli kolumno-

Wolna domowa w Chinach
r z ą d  NANK1NSKI W Y S Ł A Ł  E K SP E D Y C J Ę  K A R N Ą

FE N G  JU  SIANGA.
P R ZE C IW K O  W OJSKOM

Nankin, 11. październ ika. (Tel. 'G. P.) 

W ybuch w ojny  pom iędzy rządem naro­
dowym a wojskami Feng Ju Sianga w y ­
daje się nieunikniony. Rząd nankiński 

w yda ł polecenie zaaresztow ania dwóch 

najwybitniejszych generałów Feng Ju 

SjangS' z powodu udziału ich w  akcji 

sk ierow anej p rzec iw ko  rządow i. Obaj

generałow ie ra tow a li się ucieczką. W e ­

dług o trzym anych  tu doniesień, oddzia. 
ły  Feng Ju Sianga posuwają się na IIau_ 
kou w  zamiarze stoczenia bitwy z w o j­
skami rządowemi. Kom unikat ogłoszony 

przez rząd nankiński donosi, o zorgani­
zow an iu  ekspedycji k a m e i p rzeciw ko 

wojskom  Fen g  Ju Sianga,

Ul

ROKU AKADEMICKIEGO.
wej uroczystość inauguracji. Na uro­
czystości tej byli obecni: ks. prymas
kardynał Hlond, arcybiskup Jałbrzy- 
kowski, biskupi Bandurski, Michalkie- 
wicz, Szlagowski i (Przeździecki, arcy­
biskup prawosławny Teodozjo,sz, mi­
nistrowie Niezabytowski, Staniewicz 
i Prysrtor, marszałek Senatu prof. Szy­
mański, wojewoda Raczkiewicz, rek­
torzy i profesorowie wyższych uczel­
ni, prezydent miasta Folejewski, kon­
sul łotewski Thomas, wszyscy repre­
zentanci władz i zaproszeni goście.

sze nasza prasa narodowa>, jest 
wprosi dbraźliwe dla Francuzów. 
Tym czasem  chociażby ostatnia w i­
zyta parlam entarzystów francu­
skich w  Polsce dow iodła, że tam  
zdają sobie dokładnie spraw ę iz 
najściślejszej łączności problem ów  
Wilsły i Renu i z tego, że m im o w y ­
m iany •wszelkich serdeczności m ię­
dzy Paryżem  i Berlinem  bezpie­
czeństwo Polski jeslt bezpieazeń. 
stwem Francji.

D la tego  —  alanm y są nie na m ie j 
sc u.

V

P A N  PR E ZY D E N T  W Y J E C H A Ł  

D O  SPAŁY .
W arszawa, U .  październ ika. (Tel. G. 

P  ) D ziś w ieczorem  Pan  P rezyden t R ze­
czy j os poi i tej wy jeohał do  Spały.

 O— —
W O J E W O D A  W O Ł Y Ń S K I  

W  W A R S Z A W IE .
(Telefonem od naszego korespondenta.)1

W a rsza w a , 11 październ ika , (a b ).  
B aw i w  W a rs za w ie  w  spraw ach  
słu żbow ych  w o jew o d a  w o łyń sk i p. 
Józefsk i.

K U R S  D L A  IN S P E K T O R Ó W  
S Z K O L N Y C H .

(Telelonem od naszego korespondenta).
W arszaw a , 11 październ ika , (a b ), 

M in . o ś w ia ty  o tw ie ra  dn ia  25. paź­
d zie rn ik a  p ie rw szy  dwumiesięczny  
kurs d la  in spek to rów  szkolnych. 
Kurs od b yw ać  s ię  będzie  w e wszech 
n icy  po lsk ie j p od  p rzew od n ic tw em  
dra G rotow sk iego. Jest przew idzia­
n y  u dzia ł 33 in spek torów  szkolnych 
i ich zastępców .

SŁOWACY MIMO WSZYSTKO —  ZA
PRZĘDŁOŻENIAH3 RZĄDOWEML
Praga, 11. października. (Tell. G. P .j 

W czoraj odbyło się posiedzenie w y­
działu parlamentarnego, który według 
konstytucji czechosłowackiej, uchwala 
konieczności państwowe w  razie bra­
ku parlamentu. Z powodu odwołania 
słowackich ministrów z rządu, zacho­
dziła obawa, że Słowacy będą głoso­
w ali przeciwko przedtożeniom rządo­
wym. Na powadzeniu wydziału sło­
waccy członkowie oświadczyli, te od­
dadzą swe głosy za przedłożeniami 
rządowemi, o ile zostaną one poddane 
pod głosowanie sejmu.

—— o
C Z IG Z E R IN  P R Z E D Ł U Ż A  U R LO P .

Berlin , 11. październ ika . (Tell. G. 
P .) W edŁe don iesień  z M oskw y , 
rząd sow jeck i p ostan ow ił przychy­
lić  się do prośby komisarzia ludo­
w ego  Ciziczeriiiia, b aw ią cego  obecnie 
w  jednem  z u zd row isk  n iem ieck ich  
i p rzed łu żyć m u untlop do 1. styczn ia  
1930. Zastępować Gzie z  er i r. a będzie 
nadał L itw in o w . Spnawa prośby  
C ziczerina  o dym is ję , w ed le  tychże 
w iad om ośc i, m a b yć  za ła tw ion a  do ­
p iero  w  li ̂ o p a d z ie , na posiedzeń  ii; 
egzeku tyw y .

Popierajcie Ligą 
morską i rzeczną!

Wolsioftiowa msfy - w próżni
SENAT AMERYKAŃSKI NIE M YŚLI O W YZW O LENIU  FILIPIN. 

Wiedeń, 11. października. (Tel. G. stąpił niespodziewanie z wnioskiem
ogłoszenia proklamacji niepodległości 
Filipin. Senat odrzucił wniosek Kingą

P.) Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Nowego Jorku, że .podczas debaty w
senacie w  sprawie ceł, sen. King wy- j 45 glosami pisecaw 36.
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Gwałt opolski przed sądem.
Z D E M A S K O W A N IE  K Ł A M S T W  W E N D E G O  I L A N G E R A . —  PEOKURAT.OIR STWIEiRiZA, Ż E  G W A Ł T  

O PO LSK T  jv rŁA A lIŁ  HOlNOiR N IE M IE C . —  W NEO BK I O S K A R Ż Y C IE L A  P U B L IC Z N E G O .
Opole, 11. październ ika . (TeJ. G. 

P . ) D i iś  o  godz, 9 rano p rzew o d n i­
czący o tw o rzy ! diaJlszy ciąg ro zp ra ­
w y  i o d czy ta ł w  tłum aczen iu  o- 
św iadiczenie przedstawicieli prasy 
polskiiej, z łożon e  po opuszczeniu sali 
rozpraw  w  dniu 9. ban.

N astępn ie przesłuchano św iadka 
R oza łję  Kowadską z  K a to w ic , co do 
k tóre j jed en  z  obrońców  tw ierdzili, 
ilż w id z ia ła  śp iew aczkę Tlclhlłową na 
irzeci d z ień  po je j  potbiciui, na u licy. 
Kowallslka zeznała , że nie w idziała  
H eblow ej na uliląy,! natomiast od­
w iedziła ją  w* szpitalu i zauważyła, 
że stan je j jest ciężki.

N astępn ie przesłuchano świadka  
Kwiatkowskiego, miuzylka, b. in ­
spektora orkiestry Opery katow i­
ckiej, wezwanego telegraficznie e 
W arsizawy na skutek zeznań W e n -  
dego i Langera, k tórzy  tw ie rd z ili, iż 
■Kwiatkowski' p o le c i! im  zn iszczyć  
instrum enty i później rozgłosić, że

rozp ito  im  je  w  Opolu. Z ap ytan y , 
c zy  s tw ie rd za ! w  K a tow ica ch  stan 
instrum entów , o św iad czy ł, że n a za ­
ju trz  dokon a ł r e w iz j i  o  godz. 12 
w  po łudn ie Jako p ie rw s i zg łos ili sio 
do  r e w iz ji  W e.nde i Langer, pokazu  
jąo  rozbite instrumenty. Ś w iad ek  
s tw ie rd za , że żadnego  z  niclh nie w i ­
d z ia ł po p ow roc ie  z O pola an i w  no- 
cy, an i p rzedpołudn iem  następnego 
dn ia .

Na dalsze pytanie przewodniczą­
cego, c zy  polecił Wendemu i Langero­
w i potłuc instrumenty, co oni obaj 
tw ierdzili w swoich zeznaniach, świa­
dek stanowczo zaprzeczył, żeby dawał 
takie polecenia. Świadek opowiada, że 
zachoiwanie się W en t cg o nie budziło 
w nim oddawna zaufania, gdyż nieje­
dnokrotnie miał dowody jego aaesu- 
mienności i krętactwa.

Zeznania świadka w yw oła ły  swym 
spokojem i pewnością duże wrażenie 
na sali.

Mowa raadprokuratora Wolfa.
Zabrał glos nadprokurator Wolf.

Na wstępie zaznaczył on, iż sąd ma 
przed sobą młodzież, która w  nadmia­
rze uczuć patriotycznych dopuściła się. 
aktów gwałtu. Prokurator stwierdza, 
że proces ten ma charakter wybitnie 
polityczny, lecz zaznacza jednocze­
śnie, że zajiścia będące tłem procesu 
zrodziły się z namiętności politycz­
nych, które społeczeństwo polskie 
przeżywało przez dłuższy okres cza ­
su. Sąd znajduje się w trudnem poło­
żeniu. W ielk i zarzut postawiła mu 
prasa polska, nazywając ten procas 
nkartowaną komedią.

Ze swej strony N iem cy w yda li u- 
lotki zawierające przeciw  m ówcy za­
rzut, iż kazał wypłacić polskim arty­
stom zaliczki na koszta podróży do 0- 
pola. Prokurator oświadcza, iż w e­
zwanie na proces polskich świadków 
leżało nietylko w interesie ogólnych 
zasad sprawiedliwości, lecz również 
w  interesie Niemców.

Przechodząc do oceny samych w y ­
darzeń, powiedział pTokuraltor: Chciał­
bym z  tego miejsca w yrazić żywe u- 
bolewanie. Czyny, zarzucane oskarżo­
nym, są tem więcej pożałowania go­
dne, że skierowane by ły  przeciw  bez­
bronnym ofiarom i niewinnym oso­
bom, które były dalekie od jakiejkol­
wiek agresywności w  stosunku do nie- 
m iecczyzny, gdyż musiały słuchać 
swoich przełożonych, aby nie narazić 
swojej egzystencji.

Czyny są temlbardziej pożałowania 
godne, że sprawcy w  swojem uniesie­
niu napadli w  brutalny sposób nawet 
na słabe kobiety. Czyny te zasługują, 
na najostrzejsze potępienie i zdaje się, 
że nie znajdzie się and jadem uczciwy 
Niemiec,, któryby zaaprobował walkę 
polityczną, prowadzoną podobnemu 
metodami. Nawiązując do zeznań Wen 
dego i Langera, nadmienił prokurator, 
że w  związku z zeznaniam i Bugla i 
Kwiatkowskiego, każdy musi odnieść 
wrażenie, że chodzi tu o jakieś nie­
prawdopodobne machinacje. Ci dwaj 
świadkowie, to jest Wende i Langer, 
dopuścili się oszustwa, gdyż zażądali 
oni odszkodowania i to w  sumie bar­
dzo wysokiej. Również świadek Kwiat 
kowski zaprzeczył, jakoby nakłaniał 
Wendego i Langera do rożbicia in­
strumentów, wobec czego ci świadko­

w ie stoją w  isprzcczmości. Prokurator 
doszedł do wniosku, że sprawa ta nie 
jest całkowicie wyjaśniona. Choćby 
nawet niektóre z zeznań świadków

polskich by ły  przesadzone, to jednak 
reszta stwierdzonych faktów jest dość 
obciążająca i wystarczająca, aby czy­
ny te

pozostawiły plamę na honorze 
Niemiec.

O tera, że zaczepienia mniejszości pol­
skiej na niemieckim Śląsku zdarzają 
się, prokurator wie. Pocieszającym 
objawem jest jednak to, że są one 
odosobnione i drobnej natury.

ProkuratoT stw ierdza, że za jścia w  O- 

polu zaczęły  się od podburzających  arty 

kutow w  prasie, a następnie rozrzuca­
niem ulotek, co wskazuje na istnienie 
pewnej zmowy. Przechodząc do in ter­

p retac ji po jęc ia  ,(zakłóeenic miru po ­
w szechnego", uważa prokurator, że p o ­

m im o braku zm ow y co do pobjcila, oska­

rżeni podpadają pod odnośne przepisy 

kodeksu karnego.

P roku ra tor stawia wniosek o uwol-

ETTINGERA „RH! N O S A N "
(M S. W . Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i  szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w  oddychaniu

W ytw órn ia :

A p te k a  M r. H .  E łtin g e ra  w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich aptekach.

nienic 10 oskarżonych, których obecność 

w tłum ie nie została udowodniona, na­
stępnie wnosi uwolnienie oskarżonego 

Kaducha ze względu na jego wiek? a 
zwłaszcza ze względn na jego niedoroz­
w ój um ysłowy, z teni, żeby mu są.l u 

dzielił nagany. Co do reszty oskarżonych 
prokurator wnosi o karę 8 miesięcy wię. 
zjenia za ciężkie naruszenie miru po­
wszechnego oskarżonych: Nalewajii, P o l- 

slera i  Zentnera, dale j 6 m iesięcy w ię ­

z ien ia  W ich a lli jaKo m ora ln ie odpow ie­
d zia lnego  za  w ypadk i, po 4 m iesiące w ię ­
zien ia d la Podsady, Haupta i M ich a lczy­

ka, w reszc ie  2 m iesiące w ięzien ia  dla 
Bernarda.

Po przem ów ien iu  p rokuratora  p rze­

wodn iczący p rzerw a ł rozp raw ę do g. 15.

Przemówienia oskarżycieli 
ubocznych i obrońców.

O pole , 11. październ ika . (Tcil. G. 
P .) Zastępca oskarżyc ie li ubocznych  
ad w . S im on  w  40-uninutowem p rze-

r.750.000 
04.500

może ońągnąć każdy, kto zakupi LOS 1-ej KLASY 20, Pań­
stwowej Loterji Klasowej w  szczęśliwej Kolekturze

„M IM O ” .  Rawicz i  Ska, Lw ó w , Akademicki 3 .
Ponadto wiele wygranych po Zł. 350.000, r 50.000, 159.000,
100.00 ),  80.000, 75.000, 60.000, 50.000, 40 000, 25.000, -0.000,

15.000 i t. d. na łączną sumę

30 miijonów Złotych.
Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rok rocznie 
bogactwo i dobrobyt. Naszej Kolekturze sprzyja stale nadzwy­

czajne szczęście

Co drogi los wygrywa!
Ceny losów ;

Vt-Z ł. 10, rh - Zł. 20 

vi -  zł. 40.

Ciągnienie ju ż 
1 4  i 1 5 . 

Sistogada br.S

Zamówienia wykonujemy natychmiast, przesyłając oryginalne losy 
wraz z blankietem P. K. O . na przesyłkę nałeżytości wolną od

opłaty pocztowej.

Jedna chwila decyduje o szczęściu w  życiu I
W  tem  m iejscu  n a le ży  w yc ią ć  i  c zyte ln ie  w ype łn ion e  przesłać w  liść  e !       __!_-----  —i     .............. .......

Karta zam ów ień  Po.

Do kolek tu ry  „ R u n o "  LUłflSl, BHadSmlCHB L. 3.
P ro s ię  o p r/ .y s łin i)

..................... lo só w  całych po Zł. 40‘—

..................... lo sów  p o łów ek  po  Zł. 20‘—

......................lo sów  ćw iartek  po  Zł. 10'—

N a le fy to ś ć  w  k w oc ie  Z ł......................u iszczę  n atych m iast po otrzym a­
niu losów , b lankietem  P. K . O., o  k t i ie g o  do łączen ia  upraszam

Im ię  i nazw isko

D okładny adres

m ów ien iu  podkreślił, że podobne w y  
padk i, ja k  w  Opolu  nre w yldarzy ły  
się nigdizie w  Nicm&zeóh. A d w . S i­
m on  jes t zdan ia , że punkt w y jśc ia ' 
ca łe j a k c ji s tan ow ił artykuł red. 
Knaacke, który jest klasycznym  
przykładem, jak  można naw oływ ać  
do nienawiści, boz ściągania na sier 
bie kary.

Uważa dalej, że obecny proces nie 
ma charakteru politycznego, bo przed­
stawienie w  Opotu nie było organizo­
wane dla celów  propagandowo-polity- 
cznych. W iadomo bowiem ’ mówił 
adw. Simon, że dwie trzecie a może 
nawet trzy czwarte ludności powiatu 
opolskiego podało podczas ostatniego 
spisu ludności język polski i częścio­
we polski i niemiecki jako język oj­
czysty, a tylko jedna trzecia, alboi je­
dna czwarta .sam język niemiecki, 
srebra i  wydany z okazji jubileuszu

Około 90.000 osób w  powiecie opol­
skim włada przeto językiem polskim, 
zatem przyjazd teatru polskiego miał 
zaspokoić kulturalne potrzeby tych 
ludzi. W ym iar kary pozastawia mów­
ca sądowi i nie stawia w  tym wzglę­
dzie konkretnych wniosków, domaga 
się jednak obiektywnego wyroku, aby 
za granicą nie wywiołać pozoru, że 
sąd praski inaczej sądzi Niemców a 
inaczej Polaków. Mówca ostrzega sąd, 
żeby nie uległ wpływom  ulicy.

Następnie przem aw ia li obrońcy oska-', 
rżonych. Dom agają się oni) bądź uw olnie­

nia oskarżonych, bądź też zn iżen ia kary 
do m inim um .

W  końcu k rótką  rep likę w ygłosił pr«- 

kurytor^ polem izu jąc z w yw odam i obroń 
ców . O godz. 19.30 przewodniczący zam ­

knął rozprawię, 
ju tro , godz. 13,

I ||I|IPMHIIIWII1H|I

zapowiadając wyrok

NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYLI ;
I NICZEGO NIE ZAPOMNIELI.
Kowno, 11. października. (Tal. G. 

P.) Odbył się tu zjazd tautiników, na 
którym premjer Tubialis wygłosił mo­
wę, odnoszącą się do sprawy Wilna. 
Mówca oświadczył, że w  tej sprawie 
polityka nowego rządu pozostanie nie­
zmieniona. Zjazd jednogłośnie uchwa­
lił votum zaufania dla nowego rządu



Sir. i „ G A Z L T A  P U H A .W  A z dn ia  ld. październ ika  itłitl. N r. ytwy

Kło będzie preze­
sem , Piasta’

w  arszawa, 11. .października. (T c L  
G. P )  W czo ra js ze  pisana poranne 
p od a ły  w iadóm ość, że poseł W in ­
cen ty  W ito s  \vyhran\ zosla l p reze ­
sem hftnbu parlam en tarnego ,,P ia - 
s !a “ . W ed łu g  •w iadom ości zasiąg- 
nięlytih  ze sfer zw ią za n ych  z „P ia -  
sleim“ , d o w ia d u je  się A gencja  
W sdhon ia, że  na ostatimem p os ie ­
dzen iu  klubu w yborów  prezesa n ie 
dekomano.

Tem samem więc p Witos nie 
mógł być' wybrany pie-zesem Aa p o ­

siedzeniu tem zgłoszono jedynie kan­
dydatury na to stanowisko Wybory 
oabęaą się dnia i9. bm. Z pośród 
zgłoszonych kandydatów największe 
szanse mają: poseł Dębski i dotych­
czasowy prezes klubu senator Sired- 
uiawaki.

(„G azeta Poranna" również za 
mieściła wczoraj informacje, którą po­
w yże j dementuje A. W ., niemniej je­
dnak stwierdzić musimy, że pochodzi­
ła ona od naszego korespondenta poli­
tycznego i że choć specjalnie w ybo­
rów n i  prezesa nie dokonano, nie­
mniej jednak kandydaturę W incente­
go Witosa iwysuwają czynniki decyan- 
jące w  kinbiu na pierw i ze miejsce. —  
Przyp. Red,)

Stany Zje d i, złożyły iicSi
B s h a te riw : w a lk o Ich wolność.

Saw annah , 11. paździerm ka. (T e l. 
G. P . ) U czestn icy  w czo ra jszych  uro 
czystości w S aw annah  w ra z  z  lo ­
k a ln ym  kom itetem , oraz am basado­
rem  F ilip o w ic zem , W a c ła w em  S ie ­
roszew sk im  i F ran c iszk iem  P u ła ­
sk im  na czele, w y s ła li depeszę h o ł ­
d ow n iczą  do  P rezyd en ta  ILooyera, 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j P o l­
sk iej M ościck iego, M arszałka P ilsud  
skiejgo ii P rezyden ta  D oum ergua.

a.siz,ngtcn, 11. październ . (T c l. 
G. P . ) P o w ró c iw szy  do W aszylngto- 
rtu z  S'a\vaininah am basador Fiftfpo- 
w icjj w ra z  z  Francisizki'eim f*u ła . 
skini i W a c ła w em  S ieroszew skim , 
.oraz członkam i poselstwa, udał się 
na u roczystą  akadem ję  d.o .,M em o­
ria ł H a ll . K om andor Mac Nutt, b. 
p rezyden t am erykańsk iego  leg jon u  
i prezes kom itetu  obchodu ku czci

Pu łask iego, jak o  p rzew odn iczący  
w yg ło s ił p ie rw sze  p rzem ów ien ie  o - 
lw>ierajqe akadem ję . Am basador F i 
lip o w ic z , k tóry  p rzem ów ił następ­
nie, podn iósł w ie lk ie  zasługi 1 n ie ­
zapom n ianą d zia ła ln ość  p rezyden ta  
[lo oY cra  d la  po lsk ich  dziec i. W  pod 
n iesien iu  noselslw a am erykań sk ie ­
g o  d o  stopn ia  am basady P o la cy  bę­
dą w id z ie li n ow y  d o w ó d  dobrej 
w o li p rezyden ta  H oocera  w obec 
Pcllski. P rz e m a w ia li jeszcze: p rof. 
Dylb-oskL, m in . Stetson,, pu łkow n ik  
Zahorsk i, b iskup  Ptageifs, cenzor 
S ypn iew sk i, pan i A ap ie ra lsk a  i p a ­
ni żo łyń sk a . N a  uroczystości b y li o- 
tbecpi oprócz w ym ien io n ych  m o w - 
oów  i członków ' d e legac ji, gen era ło ­
w ie  Som m eral, Grosisby, p ro f. Si en u 
radziki i liczne d e legac je  polsk ie.

M A R S Z A Ł E K  P IŁ S U D S K I W  SU ­
L E J Ó W K U .

W arszaw a , 11. październ ika . (T c l. 
G P .) M arszałek Pilsuuklki udał się 
na w ypoczyn ek  do Su le jów ka , gdzie 
zabaw i do  d* a 17. ban.

KATASTROFA KOLEJ. EKSPRESSU 
PITSBURG— WASZYNGTON.

Londyn, W. pazdzierr:ka. (T . G. P.) 
Donoszą tu z Waszyngtonu, iż w  po- 
łiżu miasta Poctago, ekąpies* P*ts- 
burg— Waszyngton, zderzył się z po­
ciągiem te watowym Pięciu pasażerów 
zostało zabitych, zaś bardzo wielu 
rannych. Na miejsce katastrofy zo­
stała wysłana ekspedycja ratunkowa, 
lekarze, sanitariusze i medykamenty. 
L iczby rannych dotąd nie ustalono, 
jest ona bardzo wielka.

 o-----
HERRIOT -W PRADZE.

Praga, 11. października. (Tcl. G. P.) 
Były premjer francu&fc Herciot przy­
był do Pragi i wygłosił dziś w ieczo­
rem odczyt o organizacji Europy.

• o------

7-GODZINNY DZIEŃ PRACY 
W  ROSJI 

Moskwa, 11. października. (Tel. G. 
P.) Rada p iacy postanowiła wprowa­
dzić 7-godzinny dzień roboczy w  nie­
których nowych przedsiębiorstwach.

i

Dno s tA f,  Naprawdę *łot?rnr I nJ- 
edy nie zawodrąeemn serca Crytetndkćw 
nasryrh polecamy wdowę po poważnym 
raemieślnik”  lwowskim, matkę tcgjoe 
«ły t oł»T>*‘ y Łwcwa, który zmarł t od­
niesionych ran — majdającą tię obecnie 
w o Wiem imierd głodowej. Niesaca.żH 
we atamszkii jest nadto ciężką kaleką, 
tak. że —petnie najdrobniejszej nawet 
kwot- nie *est w możnośd tapraecwnf. 
Datk, przyjmuje Adm.nisłracjt dla ^ l ł -  
tki Obrońc- l  wowa**.

•— 0 —
Dbogn staroT-Jta. 65 lal Ucząca kaleka, 

ma amputowaną nogę 1 uszkodzoną rą- 
kę. wskutek czego jest zupełnie niezdolni 
ao pracy, proai o łaskawą pomoc. Datk’’ 
skierować należy do AdmlautradL dla 
•taruazkl kaiakL

Warszawa - Pułaskiemu.
N A B O Ż E Ń ST W O  W  K A TED R ZE  Z U D Z IA Ł E M  P R E ZY D E N T A  R ZPLTEJ  

I C ZŁ O N K Ó W  RZĄDU, SE.JMU I S E N A T U . —  W IE L K A  R E W JA  N A  P L , P i ł  
SUDSKIEGO. —  UROCZYSTA AK AD EM  JA. —  GALOM  E  P R ZE D S T A W IE N IE  

W  TE ATR ZE  N AUODOW YM -

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11. październ ika, (st) W  

dniu dzis ie jszym  jak o  w  roczn icę 150- 

lecja bohatersk iej Śmierci Kazim ierza 

Pu łaskięgo odbyto siQ o godz. 10 nabo­
żeństwo w  katedrze odprawione przez 
ks. kard. Rakowskiego, na którem  obec­

ni b y li P rezyden t Rzpltcj, rząd, Sejm, 

Scnal, dyplom acja , un iw ersytet ilp . Pu 
nabożeństw ie odbyła  sic. wielka rew ja na 

pl. Piłsudskiego, Po dokonan u przeg lą ­
du wtcemin. spraw wojsk. gen. Kona- 

zewski p rzy ją ł d e filadę oddzia łów . O g. 

5 popoł. w sal, ratuszowej odbyła się u- 
roczysta Akadem ja z udziałem  członków  
rządu, dyplom acji, kom itetu obchodu, 

władz m iejsk ich, dclegacyj stowarzyszeń 
m łodzieży itp. P  erw szy przem ów  ł p re­

zes kom itetu  prezyden t m iasta inż. Sio. 
m ińską następnie wygłosili przem ów ien ie  

w  im ieniu wojskow ości gen. Rydz ami 
SG . zastepstw  e posła Stanów  Zj. p. 
n:in. Stelsona, k tó ry  zna jdu je  sję w  Am c 

ryce, obecny by ł charge d ‘a ffa ires  Ben- 

ton. W ieczorem  o godz. 8 odbyło  się ga ­

low e, przedstaw ien ie w  T ea trze  N arodo­
wym  ,,K on federac i barscy".

YS; zw iązku  z d zis ie jszym  obchodem 

ku czci K azim ierza  Pu łaskiego na wszyst 
kich gmaehacJh rząd ow yc li, snmorządo 

w y ff l  oraz domach yirywatnyeti pow iewa-, 

ją  fla g i o barwach narodowych . Rów nież 

na gmachach ambasad i  poselstw  zagra­
n icznych  w yw ieszon o  flag i tych państw.

Anglia m t m m n t o  się
N A  P O D R Ó Ż Y  M AC  D O N A L D A .

Lon d yn , 11. październ ika . (T c l.  G. 
P .),ó P ra sa  londyńska, za rów n o  kon 
serw arów n a  jak  i lib era lna , w yra ża  
dziś sw o je  -rozczarowanie z wyni-- 
ków  .podrM y Mae D onalda. W ed łu g  
rp ii i j l  takićib pism  jak  „M.anohester 
G uard ian ", ,yD a ily  N ew s " i „M o r-

ninig Post", rezu lta t os iągn ięty  w  
W asizyngtonic jest iii '. l im a lm . —  
S tw ie rd za ją  dalleji, że w  sipraw ic n 
ztgodńicnia w za jem n ego  lonaiau ktrą 
iżoYn ików  ni’e dosJllo do żadnego po 
r ozutnie n i a.

Wrażenie noty anrjiefckiej
w Tokio, Paryżu i Rzymie.

N A JŻY C ZU IW IE J  P O W IT A Ł  JĄ RZAD JAPOŃSKI.

Londyn, 11, października. (Tel. G. P.) 
„Times" zamieszczają dztiś interesujące 

komentarze swoich korespondentów w  
Tokio, Paryżu i Rzymie co do przyjęcia 
jakiego ioznato w  trzech stolicach bry­
tyjskie zaproszenie na konferencję roz 
brojrnlową.

W edług tych spostrzeżeń najbardziej 
życzliwie przyjętą została nota angielska 
w Tokio, gdzie zrobić m iała dobre w ra ­
żenie i skąd należy oczekiwać niebawem  

wyrażenia zgody na udział w konferen­

cji.
Co do stanowiska Francji, będziie ono 

—  według „lum csa" —  na razie niespre- 
cyzowane i ••aczcj wyczekujące. Gabinet 

francuski wczoraj omawiał notę brytyj-

ską i polecił ministrowi marynarki Ley- 
gues sporządzenie szczegółowego raportu 
co do poszczególnych punktów zaprosze­
nia brytyjskiego. Gpitniia rządu francu 

skjego idzie  w  tym  ku runku, że zapro­
szenie brytyjskie j sprawy w  uicm poru­
szone, nie wym agają specjalnie rychlej 
odpowiedzi.

Co do stanowiska W łoch ' to, według 

..T im csa", -notr • b ryty jska  p rzyczyn iła  się 
do osłabienia k ry tyk i stanowiska b ry ty j­

skiego i do umniejszenia podejrzliwości, 
która ostatnio panowała we Włoszech w 

stosunku do posunięć rządu brytyjskie­
go. W e  W łoszech  przekonano się, żc ani 

W . Brytania, ani Am eryka  n ie m ają za­

m iaru staw iać inne mocarstwa wobec

taktu dol.onauc.go ,T im es przypuszcza 

ja. że M'lochy prz.'jnią zaproszenie j pod
kreślą, że jedyn ą  sprawą, k tóra  w y w o ’ a 

sprzeciw  W ioch  f l t  sprawa łodzi pod. 
wodnych.

NACJONALIŚCI GDAŃSCY NADAL  
FZCZUJĄ.

Gdańsk, 11 paźdz. -(Tel. G. I1 ) 
W czoraj odbyto się tutaj zgromadze­
nie, zwołane przez gdańskich hiltle- 
rowców, na klórcm referat o przyszło­
ści Niemiec wygłosił osławiony agita­
tor hittlerowski z Królewca, Koch.

Omówił on sytuację Gdańska, przy 
czem przytoczył trość lzekomego pol­
skiego memorjałn wręczonego w  Pary­
żu. W  memorjale tym Polska twierdzi 
rzekomo,.* że korytarz pomorski jed  
pod względem wojskowym niemożliwy 
do utrzymania i że wobec tego należy 
przyłączyć do Polski Gdańsk i więK 
sza ozęsc Prut* wschodnich.

Reiszta Prus. Wscihoduic.h byłaby  
pozostaw iona  pod odhroną L ig i N a ­
rodów  i zarządzana jako  ofoszai 
anandatow y p rzez N iem cy  i Polskę. 
W  razie  odrzucen ia  lyc'h żądań —  
lew ic i z i Koch —  ośw iadcza  Polska 
w  tym  .m em orjale, że posziuka s w j cl) 
praw  poza Lilgą N a rod ów

P rz y  lej stposoibnoścł n a leży  w y ­
razić  zd z iw ien i •, że m ie jscow e  czyn 
n ik i w o ln ego  m iasta  to leru ją  tego 
rod za ju  w ys ląp ien ia , ut m dniającc? 
w za jem n e stosunki p o lsk o -gd ań ­
skie

AGENCI GPU. OCIEKAJĄ W  PO PŁO , 
C H U  Z FRANCJ.

Paryż, 11. paździem ilka. (T e l. G. 1’ .) 
O lbrzym ią sensacje wywołał, że w ostat­

nich (h\u tygodniach 10 tajnych agentów  

GPU. oraz kilku członków ambasady 

sowieckiej w  Paryżu opuściło pośpiesznie 

terytorjum Francji. W  koiach p o lic ji 
francuskiej u tw ierdza się przekonan ie 

• że ucieczka ta pozostaje w zwjązku z wy  

krytym przez radcę Biesicaowskicgo 

skandalem. Pozatcm  w ielką sensację bu­
dzi fakt, że w dniu 3. lim ., tj. w dniu 

zajść w ambasadżrte zw o ln ion o  całą słu­

żbę z a jd ą  w  am basadzie, a p rzy ję ło  no. 

wych pracowników -

UROCZYSTE OTWARCIE TEATRU 
POLSKIEGO W  RYDZE.

Ryga, 11. października. (Tel. G. P.‘| 
W  Rydze odbyło się w  dniu w czora j­
szym uroczyste otwarcie sezonu tea­
tralnego Inaugurację nowego sezonu 
rozpoczęło przemówienie sekreterze: 
pos,r!s*wa polskiego w  Rydze, Lubień- 
Lskiegt, który mowę swoją, p o c ię c i !  
stuletniej rocznicy Bogusławskiego. 
Po tem przemówieniu odegraną został 
ła tragedja Słowackiego „M azepa".

 o------

STANY ZJEDN. W EZM Ą UDZIAŁ
W  KONFERENCJI ROZBROJE­

NIOWEJ.
Londyn, 11. października. Tel. G. 

P )  Rząd Stanów Zjdenoczonych przy­
jął zaproszenie rządu brytyjskiego do 
udziału w  konferencji pięciu mocarstw 
morskich, która ma się odbyć w 
styczniu roku przyszłego.

HATTBICA ARTYLERYJSKA W  DOMU 
ROLNIKA NIEMIECKIEGO,

Berlin, 11 października. (Tel. G. 
P.) Fobeja w Hamburgu dokonała re- 
w izii w domu pewnego rolnika, przy- 
czrrn znalazła schowanych kiika ka- 
raibnów i amunicję do nich, oraz zu­
pełnie nowe części składowe wielkiej 
haubicy artylerysjkiej. Działo to mo­
gło być w każdej chw ili zmontowano. 
W domu znaleziono również amuni­
cję.
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Ś nm li włamywacze ilenowym” rozbili kasę
i skrad i 8 500 zł., pozostawiając drogocenną miskę pla­

tynową oraz gotówkę 16 000 złotych.
Lwów, 12. października.

(— ) M łam ywaeze TwoWscy .bynaj­
mniej nie ustąpili z  iplacu boju, prze­
ciwnie od szeregu -miesięcy, niemal 
dzień po dniu dokonują conaz śmiel­
szych włamań, z których jedne zadzi­
wiają, -swą prostotą, drugie zaś nieby­
wałą pomysłowością i precyzyjnem  
wykonaniem. Doszło do tego, iże w  
<>sta'lnicih czasach

towarzystwa asekuracyjne od­
mawiają przyjęcia uhesniecze- 

nia od toraozieży, 
zwłaszcza w  dziale sklepowym.

Najświeższe włam anie, które posta­
w iło policję pa zed bardzo cięzkiem za ­
daniem stanowi praw dziwy majstei - 
szty k sztuki złodziejskiej i będzie tru­
dny™ dla tpolicji 'do Zgryzienia orze­
chem. Oto niewątpliwie pierwszorzę­
dni spryciarze, wykombinowawszy, że 
pu wpisach do PoMechnoki

kasa LwesJury jest bogato za­
opatrz oma w  gotówkę, 

oostanowiili kasę tę „zrobić '1. Lokal 
kwestury mieści się w  gmachu Po li­
techniki na I  p., a okna jego w ycho­
dzą na ul. Technicką. Po północy 
złodzieje, którzy musieli być rutynę ■ 
wanymi gimnastykami, po rynnie i 
gzymsach modrbnie, jak

H aro ld  Lloyd w  aiymnym filmie 
„Coraz wyzei“, * 

dostali się na. wysokość I ip. i  w yb iw ­
szy szybę w  oknie, wtargnęli do 
środka.

Złodzieje na wyprawę tę uzbroili 
sir w  najnowsze środki techniczne,
słuizące do otwierania kas, a miano- 
w k  le .po za świdrami, rakami i Zbója­
mi, w  ostatni wyuaz techniki, w  śro

dek chemiczny, a m ianowicie taw.
„nabój tienwwy".

Przy  pomocy tych wszystkich środków 
z łatwością zdobyli kasę, która zaw ie­
rała mnóstwie gotówki, oraz depazyita 
wekslowe, dokumenty itd. Wszystkie 
papiery złodzieju wyrzucili na pmdto- 
gę, łącznu z wekslami, zabrali z.aś 
tylko gotówkę ze środkowej .prze­
działki

w  kwocie 8 tysięcy 50C zł.,
a przypuszczając, zresźtą słusznie, że 
w  kasie musi być jeszcze więcej p ie­
niędzy, przepalili treser domy, w  któ­
rym wprawdzie gotówki nie było, na­
tomiast znajdowała się

diiogoceuna miska platynowa, 
przedstawiająca wartość 89.000 zł. 

Szczęśliwym trafem złodzieje nie do 
cenili wartości toj miski i pozostawili

ją,, a obawiając się dłużej pozostawić 
w  lokalu, lokal ten opuścili. Również 
szczęśliwym trafem można nazwać 
lakt, że złodzieje nie otworzyli gemt 
go tresoru, w którym znajdowała się 

gotówka w  kwocie lfi.OOO z?
Charakterystyczne,m jest, że gmach 

Politechniki, który zaw iera w  sobie 
niezmierne bogactwa, jeSt dobTze strzc 
żony przez własną służbę I krytycz­
nej nocy TÓwnież d-ozorca nocny ob­
chodzi! budynek dokoła, jednakże ni­
czego podejrzanego nie zauważył. Po­
licja po otrzymaniu wiadomości o tom 
włamaniu, pościła w  rnch cały aparat 
śledczy, jednakże do tej pory na' ślad 
zuchwałych w łam yw aczy nie natra­
fiono. ł

Policja faktu tego nie podała do 
publicznej wiadomości.

R O M A N S  B IE D N E J  D Z IE W C Z Y N Y  Z  B O G A T Y M  P A R O B K IE M . —  W  O D P O W IE D N IE ,1 C H W IL I  
Z W IN Ą Ł  C H O R Ą G IE W K Ę . —  N A  D R O D Z E  U R O D Z IŁ A  Z D R O W E  N IE M O W L Ę . —  D Z IE C IO B Ó J ­

S T W O  W  L E S IE . —  P R Z E D  S Ą D E M  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H .
L w ów , 12. puździem iKa.

( — )  P rzed  sądom  p rzys ięg łych  
stanęła w czo ra j 2 2 -k tn ia  M ar ja Ko- 
zalk, z Hrebenneigo, oskarżona o 
zhodnie dziecióbójistiwa.

Z końcem  ulb. r. n a w a z a la  ona

bliższą znaj'oma"ść z  panockiem  z  tej 
sam ej w si Stefanem PoLoryłkiem. 
k tó ry  zrazu  zap ew n ia ł ją  o sw e j go 
rącej m iłośc i i łudził ją  nadzie ją , że 
się z n ią  ożen i. Naprawdlę jedn ak  za 
m ia ru  takiego nie m iał, a lb ow iem

Echa cuEereKJsiil u? feia tAoiircn
m, L w o w a .

BYŁY SEKRETARZ KASY CHORYCH BR FROKOPYSZYN TRZEB SĄD^M.
Lwów, 12 października.

C— ) Jak Czytelnicy nasi sobie przy­
pominają, w  sierpniu u-b. r. wykryto 
w  Kasie Chorych miasta Lw ow a (sprze­
niewierzenia dokonane przez ówczes­
nego sekretarza Tadeusza Bronisława 
Prckopyszyna, przez co Kasa Chory cli 
poniosła, szkodo w kwocie 1-L895 zł.

Schwytanie przemytu rodzynak
nc dworcu główTi/m,

A D R E S A T  Z B IE G Ł , N A D A W C Ę  W  K O Ł O M Y J ! A R E S Z T O W A N O .

Lw ó w , 12. październ ika .
( — )  JaiK sie d o w ia d u jem y , C el­

na  Straż graniczna wie L w o w ie  wpa  
dla wczoraj na trop wielkiego prze­
mytu. O to  p rzy trzym a n o  transport 
rodzynók o  wadize 1500 kg., nadany 
na dw orcu  w  K o ło m y j;. P rzem y t 
ten p rzy trzym a n o  w e L w o w ie

przed  odebran iem  gu p rzez  a d re ­
sata N a  w iadom ość  o u jęciu  p rze ­
m ytu  adresat zb ieg i, natom iast u - 
d a ło  się S traży  g ran ic zn e j pirzyłrrry. 
m ać nadaw cę. D alsze dochodzen ia  
w  toku i o toczone są ś-ci&Ilą ta jem ­
nicą.

Malwersacje te wykryto przy sposo­
bności' szkontrum, w  czasie gdy Pro- 
kopyszyn baw ił na urlopie. Na pod­
stawie doniesienia Kasy Chorych Pro- 
koDyszyna aresztowano, a w  czasie 
śledztwa sądowego rodzina przetrzy­
manego na poczet szkody Kasy Cho­
rych pokryła kwotę 11.469 zł.

Prokopyszyn tw ierdził na swą o- 
bronę, że m iał duże manco księgowe 
i przy pomocy odpowiednich manipu­
lacji czysto książkowych musiał mań­
ce to pokryć. Podobrie uronił się na 
wczorajszej rozprawie, przyczerń ad­
wokat jego postawił wniosek na dopu­
szczenie dowodów książek Kasy oraz 
na powołanie znawców. Trybunał 
przychylił się do tych wniosków i w  
tym celu rozprawę odroczono. T ry ­
bunałowi przewodniczył radca Jago­
dziński, oskarżał projc. Bizub, bronił 
adwokat dr. Lew  Ifa-nkiewicz. Kasę 
Chorych zastępował adwokat dr. R. 
Aleksandrowicz.

Dr. Praunowr łWMszoira
o 21 miesięcy.

S E N S A C Y J N Y  W Y R O K  S Ą D U  A P E L A C Y J N E G O , K T Ó R Y  Z A S A D Z Ę  GO  N A  T R Z Y  L A T A  G IĘ T K IE G O
W IĘ Z IE N IA .

bo zasądzony zosta ł na 15 m iesięcy  
w ięz ier i a z w lic zen iem  aresztu śled

L w ó w . 12. październ ika .
(— ) Jak C zy te ln ic y  nasi sobie

1 rzypom iną,ją, przed  k ilku  dn iam i
odbyt się głośmy proces adw okata  
Ira  S tan isław a Prtm ua, oskarżone­

go  c oszustwa i fa łszow an ie  w eksli 
na szkodę szeregu in sty tu c ji i osób1 
na łączną kw otę  30.000 do la rów . 
R ozp raw a  zakończy ła  się d la  d iii 

"au n a  w ów czas bardzo szczęśliw ie,

Jak w ów czas  don ieś liśm y, p ro ­
ku ra tor zg łos ił od  w yrok u  tego  od . 
w ołan i-'. P rzed w czo ra j na skutek 
tego odw o łan ia  od b j ta sic ponowna 
rozp raw a  przed  Sądem  A p e la c y j­
nym . T ryb u n a ło w i p rzew od n iczy ł 
radca Socha i po p rzep row adzon e j

ro zp raw ie  zapadł wyrok wręcz sen­
sacyjny, a lb ow iem  Sąd A p e la c y jn y  
uchylił wyrok pierwszej instancji 
i zasądizil dra lłrau!na na 3 lata cięż­
kiego więzienia, potdyyiższając mu 
karę o 21 miesięcy.

W yrok  len wy w oła! w  sfcru-cli 
p raw n i izycb w ielkie wrażenie- '

K ózak ów n a  b y ła  b iedną d z ie w c z y ­
ną, zaś on, syn bogatych  m -dziców, 
p ostan ow ił rów n ież  bogato  się o że ­
n ić. T o  leż, gd y  w  w yn iku  tego r o ­
m ansu K ózaków n a  zaszła  w  stan 
odm ienny, Pohoryiiko

zw inął onorągi«w(kę 
w y rzek ł się je j ca łkow ic ie , pozosla  
w ia ją c  ją  w łasnem u  losow i, sam  zaś 
swTe a m o ry  sk ierow a ł w  inne 
strony.

N a killka tygodn i p rzed  porodem  
K ózak ów n a  w styd ząc  się pozostać 
dlluiżej w e w s i rod z in n e j, w y jech a ła  
d o  Tom aszow a  Lubdlskicigo, gd z ie  
ob ję ła  służbę-u  f r j rz je ra  Pćancka. 
T a m . na killka dn i p rzez ro zw ią za ­
niem , ch lebodaw czy  ńi poleciła jej, 
b y  w-róciła do dom u i dala je j w  
tym  celu p ien iądze  na autobus, K o -  
zaków na jednakże poszła p ieszo w  
pdie i w  d rodze urodziła zdrowe n ie 
mówię pici męskiej; o w in ą w szy  je 
w  szm aty, udała się w  stronę Jez ier 
nej. T a m  spotkał ją  gospodarz D a­
n iel D u tk iew toz i d om yś liw szy  się, 
co się s ta ło  zab ra ł ją  do swego do 
mu, gd zie  p o zos taw a ła  ona y z e z  
d w a  dn i, pnzyezem  Dutlkiewieizow^a 
z  całą gofowiością pospiiesziyła jej z 
pomocą, a dowńedżiaw iszy się, że 
jest rzekom a

porzuconą mężatką 
—  za taką bowiem Kózakówna przed­
stawiła się im —  chcieli w ziąć dziecko 
za swoje. Kózakówna jednak nie zgo­
dziła się, dziecko zabrała i miała w y­
ruszyć do IIrebennego. Dutkiewicz 
obawiając się. by po drodze dziecka 
nie zabiła, odprowadził ją dc Bełżca 
i oddał w  ręc.e wójtowi, który na za­
pewnienie jej, że pojedzie do domn, 
pnąc ił ją wolno.

Kózakówna jednakże, która miała 
nieodwołalny zamiar pozbycia -się raz 
na zawsze tego kłopotu, udała się d » 
lasu i

tam dziecko zabiła, 
rozbijając mu czaszkę kamieniem, po
czem  trupa zakopała i wróciwszy do 
Ilrebenorego całe to zajście zataiła 
Dnia 30 czerw ca dwie kobiety .przafy 
chodząc' ,przczr las natknęły się na na­
syp, z pod którego wydobyły zwicki 
dziecka. Zawiadomiona policja prze­
prowadziła dochodzenia, które oo-> 

.prowadziły do aresztowania aziecio- 
bójczyni. Kózakówna w_ śledztwie wy­
parła .się zarzucanej jej zbrodni twier-
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.MARYSIEŃKA
D ziś sz lag ierow y podw ójny  ^ B  A s & i r i i  ” h ■ i  Bożyszcze Publiczności, C zaru ,ąea uwudzicitdka, niedoś- 

program  w  20 akt ch v Ł h R M  cigniony łobuz w  najnow szej k r acji p. t. Dziewczynka
z Baletu. —  II. N iezrów n an y  kom ik C H E S T E R  C O N K L IN  oraz G E O R G E  r  1 CA7II (W iącej Pary). - P o  zątek  

B A N C R O F T  w  a cyw eso łym  film ie pełen  n iezw yk łych  w ydarzeń  p. t. J J  UHLU codziennie o godzinie 3-ciej.

dząc,«że spóźniwszy się na pociąg mu­
siała wracać pieszo i po drodze w  Ce­
sie padła ze znużenia, a gdy się zbu­
dziła  dziecko było już martwe. Na 
wczorajszej rozprawie przesłuchano 
szereg świadków, którzy zeznawali 
nac„oł ooctązająco, a po zamknięciu 
postępowania dowodowego sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli postawione im 
P i tanie, wobec czego Trybunał uwol­
nił ją od winy i kary. Trybunałowi 
przewodniczył radca /góralski, oskar 
żał prokurator Sobolewski, bronił adw. 
dr. Reichstern. v

Fiasko planów sowieckich
na Dalekim Wschodzie.

SENSACYJNE RELACJE BL1ICHET. A.— r  PRZEFTJPTEN] GENERAŁOWIE CHIŃSCY OTRZYMAWSZY SUR W E N  
CJE, ZDRADZILI SWYCH ARANŻERÓW . —  NIEPOWODZENIE W SZYSTKICH  Z0R G ANTZ0W ANYCH  WE. 
DLE W SKAZÓW EK MOSKWY PO W STAŃ —  ELTJECmEF COFA SIE. —  POTYCZKI fi A FOGRANICZU.

Moskwa, w  październiku. 
W ielk ie wrażenie w yw oła ły  w  woj­

skowych kołach sowieckich relacje 
szefa osobnej armu na Dalekim Wscho

ozie  Blttohera, w których donosi o cał 
kowifem  niepowodzeniu planu wywo­
łania wojny domowej w  'ruinach. Na­
dzieje, pokładane w  tym kierunku na

h b b h H H H

Zatruwają młoda dusze.
PROPAGANDA W O LNE! M IŁOŚCI—  OTO HASŁA, JAKIE WSZCZEPIAJĄ W  NASZĄ MŁODZIEŻ W YSŁA N N I­
CY MOSKWY — „ŚLUBY CYW ILNE" ZAW IERANE PRZEZ MŁODZIEŻ SZKOLNĄ W  W7EKD OD LAT 14 DO 15. 
—  WIECZORKI MŁODZIaZY SZKOLNEJ, NA KTÓRYCH ODBYW AŁY SiĘ ubR ZYD LfW E ORGJE. —  INICJA­

TORAMI TYCH ORGJ] BYLI KOMUNIŚCI.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wactzawa, 11 października, (sl) 
Agitacja wywrotowa prowadzona z 
wielkim  nakradem środków i energr 
łatwe ma zadanie wśrdrl młodzieży. 
W ładze bezpieczeństwa rozporządza­
ją rewelacyjnem i wprost materjała- 
mi, dotyczącemi ohydnych metod, ja­
kie stosują wysłannicy z Moskwy w 
szerzeniu zgnilizny wśród polskiej 
młodzieży.

Propaganda wolnej miłości 
—  oto droga, na którą wciągają 'mło­
dzież agitatorzy komuny. W  pewnej 
jaczejce przy ul. Tamka policja wy 
krvła ostatnio oraamzację „ślubem cy­
wilnych", zawieranych przez mło 
dzież szkolną w wieku od lat 14— 15. 
Ślubów udziela pewien młody miesz­
kaniec ul. Nowolipie. Uczty weserne 
pod wpływem alkoholu zmieniają się 
w  obrzydliwe orgie.

W  tych dniach jeden z  majstrów

Wozy tranwajawe wy 
łątznie minutki/,

Lwów, 12. października.
i

W  oclu mdogaomemia młodzieży
szkolnej przejazdu wozam i MKE do 
szkół w  godzinach porannych, Dyrelk- 
cja Miej. Koi. Elekta", zawiadamia: 
Od dma 12. października br. codzien­
nie od godz 7.15 do 8 -mej rano w  
każdym drugiim pociąga M. K. E. (wo­
zy  oodwojne) odonodzącym z końco­
w ych  stacyj Dworzec gł. i Gabrjelów- 
ka —  wóz motorowy zostaje przezna­
czony dla m łodzieży szkolnej. W ozy 
przyczepne .pozostają do użytku publi­
czności. Ponadlto z  rogatki Gródeckiej 
o godiz 7.15 odchodzić będztó jedno­
razowo jeden w oz i-ea^wowy w yłącz­
nie dla m łodzieży szkolnej. Do przeja­
zdu wozami MKE dla młodzieży 
szkolnej uprawnioną jest tyllko mło­
dzież szkół powszechnych i Średnich, 
Donaidto dio wozu nr zeznać zon ego dla, 
m łodzieży szkolnej, wolno wsiąść 1 o- 
sobie z nauczycielstwa celem nadzo­
ru nad młidzjieżą. W ozy  będą ozna­
czone tablicami z  napisem „w yłącz­
nie dla m łodzieży szkolnej".

Dr. iiośaisław Biłaś
powrócił. Kopernika 48.

fabrycznych zawiadom ił władze bez­
pieczeństwa, że 16-Ietnia córka jego, 
nczenfca pewnej szkoły zawodowej 
przyznała jię rodzicom, iż spodziewa 
się dziecka z „mężem" iw jm  również 
16-1 ętnim chłopcem, z którym zawarła 
ślub cywilny. W  kilku punktach

miasta policja niejednokrotnie w ykry­
wała „wieczorJti" młodz-eży szkolnej, 
na których odhyw iły się sceny przej­
mujące grozą i obrzydzeniem. In icja­
torami zabaw byli znani policji ko­
muniści.

5£ii;97fffóa i ul Tnugztt?
ZBŁeRŁA W  SZPITALE, 

nwów, 12. października.
(— ) Już we wczorajszym  numerze 

„Gazety Porannej" podaliśmy wiado­
mość o zamachu samobójczym 27-let­
ni ei ałnżącej Józefy Jankuiwskiej, zam. 
przy uli. Nabielaika 49, która w  realno­
ści przy ul. Trauguta sko< żyła z II p. 
na brnk. Desperatkę w  groźnym'1 sta­
nie odwieziono do szpitala powszech­
nego, gdzie po kilkugodzinny h mę­
czarniach zdarła.

Powodu lego rozpaczliwego kroku 
nic zdołano ustalić, albowiem denatka 
nie pozostawiła żadnych listów, któ- 
reb/  krok ten wyjaśn iły, a jedynie

znaleziono notatkę z  prośbą pod 
adresem policji, by mie przeprowadza 
łą. dieohadaeń.

rozmaitych najmitach sowjeckicb, 
chińskich generał ach Cfcang-Fa-Guja, 
generała Fenga i innych aranżerach 
powstań w  poszczególnych prowin­
cjach, —  zawiodły w całości. Również 
niąpowaotiły się próby organizacji po­
wstań wśród chińskich chłopów, któ­
rzy —  zdaniem Bltichera —  są znie­
chęceni do w ysiłków  agitatorów i  nie 
idą na lep bolszewików. Wkońcu Blu- 
cher przyznaje, że zaproponowaną 
przez niego metodę prowadzenia woj­
ny partyzanckiej i ruchu powstańcze­
go należy uważać za abankrutowaną. 
Olnrzymie fundusze, wydatkowane w 
tym celu, są stracone bez wszelkich 
korzyści. W  związku z tą sytuacją 
Blńeher wydał nakaz ceiania się . ięu ■ 
zych oddziałów woj mowy ca w  głąb 

kraju, na pograniczu dla ochtony po­
zostawiono nieznaczną część wojska.

Równocześnie ogłoszono urzędowy 
komunikat w  9prawie ponownego wkio  
czenia znacznych nadziałów biało­
gwardzistów oraz Chińczyków na te­
rytorium sowieckie w  obwodzie Han­
ki. Głównodowodzący armją chińską 
w  Mandżurji gen. Czanp Suliang przy­
był na pogranicze, objął osobiście do­
wództwo nad armją oraz zapu wiedział 
przejście do ot en żywy.

Pmm spór o skrawek pola.
Z A S T R Z E L IŁ  S Z W A G R A W YM ORDOW AĆ CIAŁA

Warszaw? 1.1. października.7' (sl) 
Dziś rano we wisi Krosnowa p o ^ W a r-  
szawą, Antoni Malinowski w  czasie 
sprzeczki o grant ze siwym swagurfm

Mm  Marii Csrda,'
P R E T E N S J E  S Ą D O W E  S O B O W T Ó R A .

B erlin , w  'październ iku . *■ 

( - - )  W  procesie, k tó ry  p rzed  k il­
ku d n iam i tioczył się w  Redlinie, 
'p rzeć; w  pew nem u  T o w a rzy s tw u  fili 
arowem u, od eg ra ły  w ybitny rolę 
p lecy  znanej artystk i f i lm o w e j M a ­

li Corda. P ow ód k ą  była inna ar.
1 ysdka film ow a , p. won Straten. Oto 
zadan iem  je j b y ło  podczas zd jęć  fili - 
m ow yah  w e W łoszech  zastępow ać 
p. M arję  Corda w  o ry g in a ln y  spo­
sób, tj. igdy ch odz iło  o —  p(lecv. P. 
von  S tra len  p rzy c i iecala w y tw ó n ra  
stosunkowo n isk ie  wynlugrodizenlle. 
a późn ie j

m e d o trzym a ła  naw et tych  
skrom nych  w arunków .

W ob ec  tego a rtys tka  w d ro ży ła  k ro ­
k i sądowe, u w ieńczone pom yś ln ym  
rezu ltatem , gd y ż  w y tw ó rn ia  znsla-

d o w ie -
podczas

ła skazana 
uiimy.

D zięk i temu procesow i 
dzia ła  się publiczność, że 
zd jęć filiimowydh n.a w ie lk ą  skailę 
korzysta  s ię  z  nsJiuig rozm aitych  
sobowtórów płci męskiej I że.rikkiei. 
Zastępu ją  om  sław ne g w ia z d y  w 
tych obrazach, k tó rych  obecność 
s ław nych  a rty s tów  jest obojętna i 
odgrywa rolę tylko podrzędną. A b y  
b y ć  sobow tórem , nie trzeba kon iecż 
m e w e  w szystk ich  szczegółach  od­
znaczać się podob ieństw em  d o  z a ­
stępow anej osoby. W ys ta rczą  cza ­
sem  ręce, nogi, czy  też —  ja k  to w'i- 
Iz im y  z pow yższego  procesu —  ple. 

cy. N ie  n a leży  sądzić, że takich so­
li ̂ wtórów w ynagradza się hojmiie. 
Często b ow iem  zarobkil są wprost 
uędcónc.

I  /CHCIAŁ PONADTO  
.  JEGO RODZINĘ

(T e le fon em  od naszego ivoresj)ondenta.J

Krosnowskim zaczaił się net’ oknem 
i "siłował zastrzelić E-oynowskiegc,
d-ijąc do niego 5 strzałów  z rewolwe­
ru. Krosnowski ugotteony w  piensi, 
padł uifcjmzytoairz t, zalewając się 
krwią. Malinowskiemu było jeszcze za 
mało krw i i chc&J wynu idoiwac całą 
rodzinę KroŁUiowsiHeięo. Zdołano go 
.,3dnaik w porę ub^zwłaidnić. Majiinow 
skitigo aresztowano. Okazuje się, że 
spór powstał o mały pasek pola 
ćwierć metra szerokości i kalka me­
trów długość* dio htórego rościli prę­
tem: .je obaj szwagn iwie. Stan Kresie w  
skiago jest beznadziejny.

na zapłacenie żądane j

Każdy winien z< »stać
ezlonkiem L. O- P. P,

Ma F an i F h m w
n  n
P?g lany, Tpeischcftały, Kurtki

z m aterja łów  i skóry

Pu!lf*very, Kamizelki
Kapelusze^ obuwie

w biferẑsuiasn n?* 
bsrzs pb cena Ei niskich

poleca

kM£E!SC«I tISESE
Lyiiw, Kuper Pdie 5. 44-73
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C z ł o w i e k - s y d i i s a i  w o i n & s a i .
S IĘ  W  H O Ł D Z IE  P R Z E D  K A Z IM IE R Z E M  P U Ł A S K IM ?  —  Z A S Ł U G I 
O  W O L N O Ś Ć  A M L R U R A n SKA- —  D R A  M A T E C Z N Y  E P IZ O D  I B O ­

H A T E R S K A  ŚM IE R Ć  P U Ł A S K IE G O .

la d k t i  zdo ła ł on p rzedostać sio. za ­
gran icę. T iu la j doszła  go ’ w ie ś ć  o 
w a lkach  w o ln ośc iow ych , tooziących 
się w  A m eryce . W ó w cza s  K a z i­
m ierz, nie m ogąc c h w ilo w o  służyć 
w łasnej o jczyźn ie , postanaw ia  ru ­
szyć d o  A m eryk i. P rz y b y ł tam  z 
końcem  czerw ca  1777 r. Z ło ży ł K on  
grosow i m cm orja l, w  k ió rym  'zazna 
cza-, że p rz y b j ł d o  Am eryki,, a b y  być  
„p r z y ję ty m  w  poczet zraraydli o b y ­
wateli,. b ron iących  sw ego  k ra ju  i 
sw e j w o ln ośc i.”  Po p ew n ym  czasie 
zosta je  gen era łem  kaw ałcrjii i d o ­
k on yw a  w ie lu  zn am ien itych  cizy 
n ów . Po  (kilku m iesiącach  dowód& j 
lw a  przekonał się Pułaski., że to sta 
noYdsko nie odpow iada  je g o  zd o l­
nościom . Z ap ropon ow a ł W aszy n'g-

' S A W A N N A H .
.1 nż świt. .tuż w izas ty  trąby astrę ftt°sy. 
Słońce wnet błysło na m orze # btonia. 
Pułaski szab lę otarł z rannej rosy, 
Przeżegn a ł p iersi i wskoczył na k o n a  
M gła się po ziem j rozścieliła  ranna 
W ó .lz  pomknął, za nim  grzm ia ło : ,,Na

Sayahnaiil''

1 • N iegdyś mu grzm ia ła  pieśń kon federacka 
Orty n»| Siwe w skazyw ały  drogi,
K je ,Iv  i,a w rogów  rank iem  szedł znie

nac.ka.
Y|b.>.c5t na r ira ła  i s iek ł co <lo negi, 
T rb ic j tn pieśni n ikt mu n ie zanucyfr ; 
O rty czeka ją  w Tolsco czy  n ic w .pc:?

Smutny " i ę y  jechał jOido low a rzy  ;z.a 
M ów ił o swoim  zgub ionym  szkapierzu :
—  „W k ró tc e  m ó j bracie  będzie  w  sercu

(•■sza.,
I drobna prrn Jui garść po tw ym

Ka’z nic. /,i“  
Zty znak,.. Puch  czu je drogę, L ia c it

r Jy I
Jam się spodziew ał w  o jczyźn ie  m ogiły,

Bez sakram entów  zginę-... Bądź T w a
w o la !”  —

R zekł, a Savannah ju ż  mu w idne z dali.,. 
Cwałem  w ięc  z ja zdą  kopnął się na poła 

I K ędy A n g licy  szeregam i stali 
I usypane reduty ze szańców 
Słały kartaczóiw gradem  na powstańców

uczczenie 150-tej rocznicy śmierci
Kazimierza Pułaskiego.

UROCZYSTA MSZA ŚW . W  BAZYLICE ARUHIEATEDRALNEJ. —  UROCZYSTA AE.ADEMJA W  SALI RATU­
SZOWEJ.

tonow i u tw orzen ie  inezależm e j leg ji,
k ló ra  też rzeczyw iśc ie  doszła  do  
skutku.

: A  teraz za rysu jm y  krótko d ra -
matyeizinv ep izod  w alk  Pułaskiego 
o wolność amerykańską, zakoń czo­
ny bohaterską śmiercią generała.

G enerał a n gk łśk i filin ton p rzę - 
n osł w  czerwc.u 1778 a k c ję  w o jen ­
ną do S tanów  Po łu d n iow ych ; tj. do 
Karoliny i Georgji. Leżące  w  G cor- 
g j i  m iasto  Sawannaih nad rzeką tej 
sam ej n azw y , zosta ło  za ję te  i u fo r- 
ty fik ow a n e  p rzez gen. Prevosła. —  
Kongres am erykań sk i w  sierpniu  
1778 m ia n o w a ł g łó w n o  d o w o d zą ­
cym  w o jokam i w  po łu dn iow ych  p io  
w incjadh  gen. Lincolna. Jednocześ­
nie w łon ie Kongresu  pow sta ł p ro -

I  w  porę p rzypad ł ho pod jego  w zrok iem  
W rza ła  już b itw a zacię ła wśród łanów, 
Już szli A n g licy  w yciągn iętym  krokiem  
Z bagnetem  w  ręku na Am erykanów . 
W n et jedn a chw iła  los b itw y  przew aży.., 
A  jem u zapał za jaśn iał na tw arzy.

N aprzód ” —  i w  diwieś-eie poskoczylii
koni,

Za bohaterem  lecie li na działa.
W ia tr  ich za ledw ie  dościgał na błoni. 
Szablo m iga ły  w  słońcu, ziem ia drżała 
l  p rzełam ali A n g lik ów  dwa n o n ly ,
A w tem  błysnęły na okopach lonty

Z a grzm ia ło ., ..Jezus M a ry ja !”  —  w ódz
krzykną)

I padł. Zw ycięzca padł na polu chw ały 
I skonał Śmiercią,, cło k tó re j p rzyw ykną ł 
I idżał z szablą swą, jak  posąg biały,
A  B óg mu roz la ł na obliczu ciszę-..
Wksjb- płakali druh , lowor/ysze,

I usypali mu grób  pod Snvannuh 
1 k rz\ż na grob ie za tknęli b ronzow y. 
Niech cię przed Boga w ied zie  św ięla

danna
Tak , jak ty  w  tan iec w odziłeś b o jo w y !
A  m ódl się za nas: niech nam Bóg obudzi 
Tak iego , jak ty, pośród w iernych  lUdzi.

M ieczys ław  Rom anowski,

D L A C Z E G O  A M E R Y K A  C H Y L I 
S Z L A C H E T N E G O  B O J O W N IK A

L w ó w  11. październ ika .

(b )  150-la rocznica, śm ierci K a ­
zim ierza  Pu łask iego, 'która nastąp i­
ła l l .  paździom iika 17711 r., w y w o ła ­
ła w A m eryce  gorącą fa łę  en tu z ja ­
zm u i  op rom ien iła  n o w y m  fcllas- 
Ł io in  nazw isko  szlachetnego b o jo ­
w n ik a  o w o lność am erykańską. A -  
m erykan ie , miimo sw ego m a ter jh li-  
zm u, m im o  g o n itw y  za do larem  
k ładzen ia  nacisku na ro zw ó j tech­
n ik i nie 'zapom ina ją  jed n ak  o d o ­
brach  idea lnych , a p rzedew szyst- 
k iem  u m ieją  ukazać w dzięczność 
sw o im  bohaterom . O io  juiż w  rólcu 
1858 stanął v, Saw annah  p iękny 
pom niK ku czci Pu łask iego. P rz ed ­
s taw ia  on w ie lk ą  czw oroką tn ą  k o ­
lum nę z k a ra ry jsk iego  m arm uru , 
w ysoką na 55 stóp, na k tóre j s zc zy ­
cie b og in i w olności trzym a  g w ia ź ­
dzistą ch orąg iew  S ian ów  Z jed n o ­
czonych. G zym sy  fundam entu  zd o ­
bi. orzeł am erykańsk i. N a  p łasko­
rzeźbie p rzed s taw ion y  jest Pu łask i, 
g d y  pędzą ; z nocln ic-ionym  m ie . 
ozem . u godzon y  kartaczem  ch w ie je  
się, c h y li na bok i spada z  kon ia . 
N a d ru g ie j strom e postumentu zna j 
d u ją  się p łaskorzeźby  p rzed s taw ia ­
ją ce  h erby  R zeczypospo lite j i Stanu, 
G eorg ji, w  k ió rym  m ieśc i się m ia ­
steczko Saw annah , na zaw sze zw ią  
zane z  osobą tego bohatera .

W  setną rocznicę zgonu P u ła ­
skiego, obchodzoną w  A m eryce  bar 
d zo  uroczyście, w yb iło  na pamiątkę 
medal, p rzed s taw ia ją cy  na jedn e j 
s tron ic  Kościuszkę i Pu łask iego, na 
d ru g ie j W aszyngtona. D otąd jed ­
nak bu dow ą pom n ika , k tó ry  u ch w a  
lą K ongresu  m ia ł w zn ieść  się w  W a  
szyn g lon ie , nie posunęła się na­
przód. T y lk o  pałac, d la Kongresu  w  
W a szyn g to n 1 e o zd ob iło  piękne, m ar 
m urowe popiersie Pułaskiego. W  
ćw ierć  w iek u  późn ie j bu dow ę p om ­
n ika poruszył w  K on gres ie  p o w tó r­
nie poseł B ru k . „Pułaski urodził się 
synem wolności —  m ó w ił  B rink  —  
o trzym a ł w ykszta łcen ie  p rz y  ogn iu  
i m ieczu , p rzez  k rew  i p ła cz  c ie r ­
p iącego  narodu... M ocarstwa mogą 
powsłać i upaść, a  w iele ukocha­
nych  natzwisk zasłynie i izgunie, leciz 
nazwisko Pułaskiego, k ra j f  lud, do 
ktorego należy, pozostaną na za ­
wsze../3

T a k  p rzem a w ia ! o Pottaku A m e ­
rykan in , d om aga jąc  się w p row ad ze  
n ia u ć h w a ły  K ongresu  w  życ ie . —  
Jednakże dop ie ro  w  r. 1910 w ys ta - 
w ił rząd  S tanów  Z jedn oczon ych  
w sp an ia ły  konny posąg Pułaskiego, 
w yk on a n y  p rzez polskiego rzeźbia­
rza Chądzyńskiego P om n ik  został 
w zn ies ion y  w  W aszyngtonie na g łó  
w n e j u lic y  Pensylwanja, w iodące j 
od s ied z ib y  P rezyd en ta  do paiacu  
Kongresu . —  W zn oszon e  pom n ik i, 
twurowane tablice, w yb ite  medaile, 
n;e są jedyną pam ią tką  w  Am eryce 
P(> Pu łask im , g d y ż  w ie lć ' m ie js co ­
wości, u lic  i pllaców n a zw an ych  [jest 
J°go im ien iem , a1 ludność czci jego  
pam ięć d c  d z is ie js zego  dn ia .

K a z im ie r z  Pu łask i zas łu ży ł so­
bie na to w  ca łe j pełn i. P o  zaszczyt 
uvm  udzia le w  K on fed era c ji B a r ­
sk iej, k tóre j je g o  ojciec, Józef, b y ł  
g łów n ym  in ic ja to rem  — po je j  u-

Lwów, 12 października, 

bp) W  dniu wczorajszym  Polska 
i Ameryka policzyły sio we wspólnym 
hołdzie na cześć poległego przed 150 
laty wojownika, klóry w a lczy ł o wol­
ność zarówno swe; O jczyzny, jak i u- 
ciem iężonych ludów za Oceanem.

W  święcie tein, które zaznaczyło 
kult dla ofiarnej walki w  imię idei, 
vrział także udział Lwów, urządzając 
obchód skromny, lecz piękny i odpo­
w iednio zorganizowany. Urządzeniem 
jego zajm ował się

specjalny komitet obywatelski 
pod przewodnictwem p. wojewody. 
Miasto wystąpiło w  uroczystej szasie, 
dekorując się flagami.

O godz. 9 Tano odprawił ks. kan. 
Dzinrzyński

Mszę św. żałobną 
w Bazylice archikatedralnej za duszę 
bohatera, poległego 11 .października 
1779 r. poa Savannah.

W  kościele obecni byli przedstaw' 
ciele w ładz wojskowych i cyw ilnych  
oraz publiczność.' Orkiestia 40 p. p. 
odegrała szereg pieśni na chórze.

W ieczorem odbyła się
uroczysta Akademja 

w  sali ratuszowej, udekorowanej zie­
lenią i portretem (Pułaskiego. Przybyli 
na nią liczn i reprezentanci w ładz z 
woj. Golucnowskim, gen. Uznaną, kom. 
Nadolskim na czele, grono oficerów, 
delegacja Sokoła i w. i. Chór „Bard“

U  nerwowo chorych i cierpiących
psychicznie łagodnie działa jąca naturalna 
w oda gorzka Franciszku.Józefa p rzy c zy ­
n ia się do dobrego traw ien ia, da je  im 
Spokojny w o ln y  od ciężki',ch m yśli sen. 
D ośw iadczen ia  słynnych n eu ro logów  w y ­
kazały , że u żyw an ie  w od y  Franciszka. 
Józefa jest n ieodzow n ie wskazane, nawet 
w najcięższych w ypadkach cierp ień  m ó­
zgow ych  i m lecza pacierzow ego. Żądać w 
aptekach i d rogeriach . 7401

jęk i oddan ia  le g ji Pu łask iego pod 
dowództwo tegoż generała , a le  do ­
p iero  w  .lutym 1779 otrzym ała  Icg ja  
rozkaz udania się do  po łu dn iow e j 
K a ro lin y . Pu łaski, nie czekając zffii 
żen ią  się. A n g lik ów  d o  m iasta, w y ­
szedł z oddzia łem  ochotn ików  i le- 
g ją  z Charłestow n  w  k ierunku  n ie ­
p rzy ja c ie la . W  wailce sam  Pułaski 
w ie lok ro tn ie  iścierał s ię  z K aw a le- 
rzystam i ang ie lsk im i z n iem ałą od-, 
w agą. M iasto, skłonne przed tem  do 
kap itu lac ji, za rad.ą Pu łask iego  po. 
stanowiło sic n ie  poddaw ać. O d w a ­
ga  le g j i  zad ecyd ow a ła  o łos ie  m ia ­
sta, g d y ż  P revos l (lękając się nad,oho 
dzącego gen, L in co ln a , odstąpił ou 
Charłestow n. Gorąca p o ia  roku 
p rzerw a ła  d z ia ła n ia  w o jenne, w zno 
w ion ę d op ie ro  w e w iześn iu .

Na spotkanie ad m ira ła  D E s- 
tainlg, który w y lą d o w a ł w  Beauiieu, 
posp ieszył Pu łask i. W  jed n e j z de­
cydu jących  w a lk  Pu łask i, u god zo ­
n y  w  pach w in ę  kariaczem , sipadl 
z kon ia  i ain:es ion y  zosta ł z pola 
w a łk i p rzez żo łn ierzy .

P o  n ieudanym  a laku  D ‘E sla ing  
postan ow ił zwłlnąć natychmiast o. 
blężenie, chociaż L in co ln  zam ie rza ł 
je dałe.j p row adzić . R annego P u ła ­
sk iego zabra li p rzy ja c ie le  b ron i na 
pok ład  statku am erykań sk iego  
„W a s p ” , k tó ry  m ia r go  za w ie źć  do 
Gharlleslown. Z ab ieg i Jekarskie, d o ­
konane p rzez ch irurgów ' fran cu ­
skich, były bezskuteczne. P on iew aż  
rana zn a jd ow a ła  s ię  w  p a ch w in ie  
i nogi nie m ożna b y ło  odjąć, r zu c i­
ła ,się gangrena, która postępu jąc 
szybko, przyczyniła się do  śmienc5 
Pu łask i, czu jąc zb liża ją c y  się zgon, 
o fia ro w a ł sw o ją  szablę kap. Benta- 
iou i ze słowanui o ojczyźnie rozstał 
się ze światom  11. października 1779 
roku. g d y  okręt w y p ły n ą ł z rzeki 
Sawannaih na A liiantyk . Z w ło k i o f i ­
cerow ie  w  obecności kap. Be m alcu  
pochowali w  Oceanie- T a k  s ię  skoń 
c zy ło  ży c ie  tego d z ie ln ego  i znako­
m itego  w o jo w n ik a . Um arł m ając za 
ledwie łat 32.

iłmię bohatera przypom ina dlzi 
G aj Ameryce zm artwychwstałą Pol 
skę. i Poiaków, dla których ideały  
wolności zawsze były drogie.

wykonał pod batutą p. Zaszy „P ieśr 
rycerską” i inne utwory, poczem wy 
głosił referat historyczny sen. prof 
Zakrzewski, omawiając czyny Pułas­
kiego i  charakteryzując go jako ryce­
rza, który oddał się cały służbie 0; 
czyżaie i walce o wolność. Od bohate­
ra tego zaczyna się długi łańcuch po­
staci, walczących o n iep od leg łość  

Polski, który kończy się na Józefie 
Piłsudskim,

Krótka lecz podniosła uroczystość 
w yw arła  na -obecnych wielkie wraże­
nie-

I Ż |  Miffi
SZleiffi L 0. P. ?.
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Z  TEATRU
„Br ocet Mary Dngan", rozprawa 

sądowa w  3 aktach Bayarda Yeiillera.
Lwów, 12v października.

A  więc ani dramat, ani komedia, 
ale rozprawa sądowa. Ta nomenkla- 
lura na afiszu. mówi nam wszystko, 
ułatwia ocenę artystyczną, nie do­
puszcza do zadn ich  pomyłek. P rzy ­
zwyczailiśm y się w ostatnich łatach 
do sali •‘sądowej (na szczęście nie w  

• życiu, ale w  kinie), bo całe mnóstwo 
film ów naipół afibo całkiem krym inal­
nych szukało na tem tle dreszczyka 
sensacji. Nawet w  literaturze scenicz­
nej, tak bardzo .poważnej, jak Tołlslu- 
,oW'Sika, sala rozpraw i dochodzenie 
kryminalne zajmuje ca ły  jeden akt 
(„Ż yw y  trup"). A le o rozprawę 6ądo 
wą w  3 aktach pokusił się dopiero A- 
merykomin, człow iek z kraju w szela­
kich możliwości, Bayand Veililer. W ie­
dział co robi. Jeśli publiczność jak 
wiadomo ciśnie się na wszystkie roz­
prawy sądowe o sensacyjn-em podłożu, 
gotowa zapłacić każdą nielegalną ce­
nę (wstępu, pan Bayand Veffler ułat­
w ił jej tę przyjemmość. w ym yślił in ­
teresującą i sensacyjną sprawę kry­
minalną i salę rozpraw z  możliwą 
wiernością tła, metod oskarżenia i o- 
bron.y i niespodziewanego wyniku koń 
cowego przeniósł do teatru. Inna 
rzecz, że zrobił to doskonale, ze zna 
fomością sędziego albo adwokata, ale 
co ważniejsze ze znajomością psychiki 
współczesnego widza. Nie szukał ja­
kiegoś nowego w yrazu  sztuki, ani no­
w ych  dróg twórczości scenicznej. 
W  treści postąpił wedle zasad Ben 
Akiby, że wszystko Ito już było z tą 
małą zmianą, że tak jeszcze nie byfo 
I  dopiął swego. Jego sceniczna rozpra­
wa sądowa przez doskonałe przygoto-. 
wanie końcowej niespodzianki frapuje 
widza, trzyma go w nieuistającom na­
prężeniu nerwów, nie nuży ani na 
chwilę W yznaję, że z powodów ode- 
mnie niezawisłych rłw byfem tego wie 
czoru premierowego predestynowany, 
ażeby reagować zibyt silnie na słowo 
mówione ze sceny. A  'jednak dopingo­
w ała  mię ta sztuka, działając tak na 
nerw y,-jak  dothra czarna kawa. Jeśli 
doping był tak silny, to 'zasługa to 
nie tylko autoraóale w auiżej mierze 
ijfy  naszych aktotów i nadzwyczaj

( Z

LATO LEŚNYCH LUDZI.
N U M E R U  Z L O T O W E G O  „ S K A U T A 11. C Z A S O P IS M A  P O L S K IE J  

M Ł O D Z I E iżY  H a R C E R S K  I EJ.)

A  G D Y  P O D  D A C H E M  L E Ś N E G O  S Z A Ł A S U  
S P Ę D Ź  Vć B Ę D Z IE C IE  —  H A R C E R Z E  —  SAVE L A T O , 
-n IE C IIA J  P R Z E M o W I  D O  W A S  D U S Z A  L A S U  
S W Ą  T R E Ś C IĄ , AV T Y L E  TAJEAtiNuC B O G A T Ą .

N IE C H A J  P R Z E M Ó W IĄ  DO  W A S  S Z U M Y  W  B O R ZE , 
W S Z Y S T K O , CO  D Z A Y O N I I W S Z Y S T K O , CO Ś P IE W A .
I D R Z E W  M O D L IT W A  O W IE C Z O R N E J  P O R Z E ,
K IE D Y  S IĘ  D O  S N U  U K Ł A D A J Ą  D R Z E W A .

BO  O W E J  P IE Ś N I AV W IE C Z iO R N Ę J  G O D Z IN IE  
S Ł U C H A  Ś W IA T  C A Ł Y : Z W IE R Z Ę , P T A K  I L IS Z K A ,
.i C k B Y  S IE  O Z  W  Ar. M IA Ł  W  L E Ś N E J  G Ę S T W IN IE  
G LO S  K A Z N O D Z IE I  —  ś W IĘ  TEGO E R A iN C IS Z K A .

N a W E T  A N IO Ł Y  N A  R Ó Ż O W E J  C H M U R Z E  
P A T R Z Ą  KU  Z IE M I, Z A S Ł U C H A N E  W  S Z U M IE ,
C U D O W N E  R Z E C Z Y  D Z IE J Ą  S IĘ  W  N A T U R Z E  
D L A  TE G O , K T O  W  JEJ K S IĘ G A C H  C Z Y T A Ć  U M IE .

A G D Y . H A R C E R Z E , L E Ś N Y  C H R Z E S T  P R Z Y J M IE C IE  
P O D  S T R O P E M  \ IE B A  Z  G W IA Z D A M I Z Ł O T E M ! 
W S Z Y S T K O  W A M  B Ę D Z IE  P IĘ K N E  N A  T Y M  Ś W IE G IE , 
A Y S Z Y S T K O  W A M  B Ę D Z IE  D O B R E  N A  T E J  Z IE M I.

H E N R Y K  Z B IE R Z C H O W S K I.

Straszliwy czyn szales ca.
WYRZUCIŁ  

Lwów, 12. października.
, ( = ) .  P rzy ul. Bernarda rozegrała 

się wczoraj wieczorem straszliwa tra­
gedia rodzinna. Kucharz W ilhe1™ A l­
bert zaprowadził w  nieobecności żony 
dwóch synów na strych pod pretek­
stem, że idzie z nimi po zabawki. —  
Przybywszy tam, chw ycił jednego z 
chłopców, podniósł go wysoko i przez 
okno

rzneił na podwórze

SYNA OKNEM,
Nieszczęśliwe dziecko poniosło Mimlere 
na miejscu. Później chciał Albert rzu­
cić-, na podwórze również drugiego  

chłopua, lecz nic udało mu się tol| 
gdytż malec w y rw a ł mu się z rąk i u- 
ciekf, Straży pożarnc-j udało się wa­
riata u  bezw ładn ie  i zap row adzić  na  

policją. —  Przed straszliwym czynem 
Albert zaw iąza ł dzieciom oczy pod 
pretekstem, że będzie sic z nimi ba- 

i wie.

pomysłowej i rzetelne;’ rożyserji ,Ży- 
teckiego. "Ten nerwowy człowiek, jak 
w iem y, jest satrapą w  rcżyiserji, ale 
ta sa-trapja wychodzi n.a udbre teatro­
wi. W ykrzyczy, wym ęczy, wypiłuje, 
siebie i innychjwale całość ma głowę, 
ręce i nogi i te pozory rzeczywistości, 
które ciągle jeszcze są najważniej­
szym kanonem każdego teatru.

Reżyseija  była obmyślana w  naj 
drobniejszych szczegółach tak dalece, 
że nawet role nieme, tuk Zwane ogo­

ny najniższej katcgorji dostawały lwa- | 
w a iprzy otwartej scenie. To dużo, to 
■bardzo dużo i Żytecki może być 'za­
dowolony, z wyników swojej pracy.

Co do ról ważniejszych jestem w  
tem miłem położeniu (to się nie zaw­
sze zdarza), że nikomu nic mógłbym 
w ręczyć palm y pierwszeństwa. W szy­
scy bez wyjątku by li w łaściwymi ak­
torami na właśiciwem miejscu. I uro­
cza ip. Mai a nawieź, swą tragcdją 'we­
wnętrzną ścięta, jak ipiękny kwiat,

i prokurator Kwiatkowskiego, chor 
srogi i bezlitosny, a jednak mimo 
wszystko ,akiś ludzki i sympatyczny 
i adwokat —  morderca Strzeleckiego, 
doskonały i żyw y w rysunku •scenicz­
nym i Basińska, tak kapitalna w  ko- 
■biecem kłamstwie, że do trzeciego! 
aktu uchodzi w oczach widza za ofia­
rę, i Dobrzańska, robiąca poważną 
konkurencję swemu Jutlkow w  sile 
i naturalności siły komicznej i Lew i­
cka, talent, szczery, jak złoto i roz­
koszny w .swoim specyficznym  wdzie- 
ku i wszyscy ci, którym najińniejsze 
rólki dostały się w  udziale. Koopera­
tywy aktorów Iwicrwskióh i dyr. Lud­
w ik Czarnowski pod dobrym znakiem 
rozpoczęli swój krótki przejściowy Jke- 
zo-n. dramatu. Ci, którzy rozstrzygać 
będą w  tych dniach losy -teatrów 
lw-cfwisklch, powinni to mieć w  pa-' 
mięci. Henryk Zbierzchowski.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓHN iC l!  
I W E N E R YC ZN YC H

Dr. LAUTE-RSTEIN
Lw ów , Syksluska 37 (róg  Słowackiego) 
Usuwanie w łosów , plam, brodawek, zna 

m ion elek tro lizą , lam pą .kwarcową.

Dentysta

Dr. R E N  N E R
KĘTRZYŃSKIEGO 21. Tel. 6522. 

Niezamożaym ceny kliniczne,

P R Z E  R ( j  B K !

na za n H M iR  
i golowe

poleca Firma

F. J. LUBELSCY
L W  RUTOUiSHIESO 5. Telef. 48-70.

40  lat is tn ie jącą .--------------------------------------------i
O ŚW IA D C ZE N IE ,

W iadom o nam, że p. rabin M. Babad 
z Tarn opo la  wydał p. Hopeelhoiwii z D o­
lany jak ieś pismcj,-, k lórcm  s,ę tenże w s ­
kazu je przed w ładzam i. O świadczam y 
n in iejszem  na podstaw ie p s in a  p. rabina 
Baliada do nas w ystosow anego że pisinoi 
owe w yda l p, H o llcchov i z powodu 
om yłk i -i że doniósł mu późn ie j o tej- po­
m yłce zakazu jąc mu rów nocześn ie u ży­
wania tego pism a do jakńchkoiwiekbąćlź- 
celów

Zw ierzchność gminy 
7825 żydow sk ie j Bobrka.
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JE FIM  ZO ZU LA .

K A B A R ET 
ZIELO N A PAPUGA

Pon iższe notatkj o Janie Carm-in ,e 
pochodzą z pam iętn ika jak iegoś  ndltzna- 
nego ak torzyn y kabaretowego. W  m ikrą 
możności postaram  się uzupełnić brak, i 
rozjaśnńi6 tą gmatwaniną,!

*
„J an  Carm in jest na jlepszym  iinlta- 

torem  jakij b y ł kijedykolwęek ria si “nie 
kabaretow ej, N iezw yk ły  ta len t! T en  id j o ­
ta n iepotrzebn ie p rzy lep ił siłą do naszej 
szm iry ! Gdy miiituje Sziajljapina, publioz 
ność Tyczy ze śmieelhu. A le co on umie* 
za sceną ."

♦
Zdanie nie jest skończone, dopiero o 

trzy stron ice da le j znajdu jem y w y ja ­
śnienie.

*
„S ied zie liśm y w  garderob ie  G rekowa, 

ja , Tołmasow. Iśljaszecka, Carmiin j je ­
szcze k ijka osób. Rozm aw ialiśm y o P a ­
w le Iwanowiiczu, k tóry  w czora j w y je ­
chał z M oskwy. K toś rzek ł:

—  Carmin, zrób-no P aw ia  Iiwano- 
w icza -...

Carmin „z r o b ił" .  Oc‘źy. poLiczk. —  
wszystko suę zm ien iło  oi-alo skurczyło 
się, z w argam i i  nosem stał sic cud. —  
był to p raw dziw y n a jp raw dziw szy  p aweł 
Iwanowącz, którego wet-oraj odprowadzi-.

li.śmy na dw-orzec, K ljaszecka, ta h iste­
ryczna koza dostała ataku śm iechu!"

! *
W  następnych notatkach, w  których  

Jan Carm in n ie odgryw a żadnej roli, u- 
kazu je siię nam postać samego autora. 
M ały ak torzyna, konw encjona lny typ, 
pospolite in trygi, za liczk i, p róby zacią­
gn ięcia pożyć: ek kobiety...

*
„T e n  d jota  jest n ieob licza ln y ! Car­

m in zosta je  w  „Z ie lo n e j papudze". Pod- 
petsał kontrakt na dw a m iesiące. Sadzę, 
że nasz stary ma z tego jakimś p rvw alne 
korzyści. Gdy go gdzieś zapraszają , za ­
b iera zawsze ze sobą Carm in 'a. T o  za ­
bawne! A  co ma z tego C arm in?"

*
.„W ie lka  nowość. Zaangażowaliśm y 

żeński c h ó r .M a m  wrażenftieł że Cann " i ‘ o- 
vS w padła w  oko jedna z chórzystek. A ie  
la d ziew czyn a m a fizjogn .om ję!,.. Oczy 
ma jak  jaszczurka nos karto flan y, a
p rzy tem ... w yśta rcz/  abym  obok n iej 
przeszedł, a już m nie oczku je. T rzeba 
bądzic..."

*
„Carm in już ją  zna Przynosi, je j 

czekoladą, kwfjaty. Lecz ona patrzy tylko 
na m n ie",

*
„W szys tk o  zrob ion e! Jaką ona ma 

białą skórę! No tak, gdy się tak w yg lą ­
da jak  ja..

*
Następuje szczegó łow y opis w łasnego 

wyglądu.

P rzych odź j d-o m m c co w jeczór. Ro­
bi to bardzo zręcznljf. N ik t tego n ie sp o ­
strzega. Ta kc-1 eta jest szalona. A Car­
m in ciągle —  kiwiaty... Id jo ta !..."

*
...Wczoraj uderzyłem  ją  w  pysk. B e­

czała. A le  dzis ia j znowu przyszła ' .

♦
„C arm in  podpisał kon lrnkt na pół ro ­

ku. S iary gpoufala siię z nim corajt bar­
dziej, W  kaw-iąrnii m ów iono, że stary 
b ierze go za wspóln ika Dobrze, że wiem 
o tfm . Dziś w ieczorem  poślą NScCją do 
wszystkich d jubłów . P rzec ież me. d o ­
puszczą do tego, żebym  przez n-jn straci! 
posadę w  Z ło te j Papudze",

*
. M yśla łem  że ju ż w ięcej n ,e p rzy j­

dź,ic, ale przyszła . Carm in ośw iadczył sio 
o je j  rąką. Nijje chciałem  twierzyń, ale 
przysięgła. O pow iadał jej o swem życiu. 
Jest naw pół W łochem , naw nół F rancu­
zem, urodził się w Paryżu . Obecnie je d ­
nak zamiierza zostać na stałe w  Rosir 
gdzie  zostaniie w spółw łaścicie lem  teatru1' 

*
„ W y jd ź  za n iego! —  pow iadam  do 

niej.
Ona się zastanaw ia.
K rzyczę  na nią, ż.eby -już sobie p o ­

szła, a -ona rzuca mi sic na szyją. Calu 
sa... -i w o g ó łL .  A|e postanow iłem  już 
sko ńczyć".

Następują rozw ażan ia  na temat filo- 
7,o fji żyaia autora pam iętnika. W szystk ie  
kob iety  są prostytu tkam i a m ężczyźn i 
—  .ć jo tam i. Najss ażn iejsze to piieniądz

„P ogod z iłem  się z Ńadją. Ona ssyj- 
d/.ie za CurmńPa i zostanie m oją krehan- 
ką. Aż do ślubu ogramiiczyniy nasze spot- 

I kania. O bchodzę się z nuą teraz łągo- 
] dniej. Bądź - co - łiądź —  pani dyrekto- 

row a..."

'. i jN a ć j f  ebec, zostać aktorką. W  chó­
rze ju ż n ie śpiewa. Carmin udziela je j 
lekc ji.' No, zobaczym v.,.“

♦
„ W  teatrze mówiią już otw arcie  o N a­

dii i Carm inie. O mnie', dzięk i Bogu. 
nćkt jeszcze nic w ic ..,1

*
Y\ dalszym  ciągu następuje szczegó ­

łow e w y bez cnie i cyn iczny opis kobiet, 
które U trzym yw ały st-oisunki, z autorem  
pam iętnika. Lto lego  dolą t/one są licz. 
wstydne rysunki. W spom ina się tam 
rów nież o nazwisku znanej artystki dra- 
m atecznej.

*
Natd.ja opiera-, m .-aę. pod pewnym  

względem . . nie m ogę poproslu dłużej... 
N a jchętn iej dałbym  je j  zęów u  po pysku, 
ale to m ogłoby przecież... Kgżę dziś p o ­
w iedzieć, że mrric niema...

A
..Ona teraz no.̂ ij, ly lk o  jedw abne poii 

czocliy. Za p ien iądze C arm in a . Nóżki 
ma przecież wcale riiebrzydkim ^jJL

*
.Carmin n i“  jest anj, zazdrosny, ani 

pode jrz liw y . Nadja wychodzi, d< kąd je j 
siię podoba Zabron iłem  ,ej oddać się 
C arm in 'ow i przed ślubem ", 

i
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Biesiadowski o Stalinie
i innych władcach Kremla.

DALSZE KONSTERNACJE W  M OSKW IE. —  OSTRa  NAGANA DLA ROJZMANA. —  ARESZTOWANIE KREW ­
NYCH BIESIADOWSKIEGO JAKO „Z AKŁADNJKÓW". —  NIEW YKLE SENSACYJNY W Y W IA D  U BIESIADOW- 
SKISGO. — „ROJSEMAN, W YR A ŹN Y  DEGENERAT, ROBI WRAŻENIE PÓŁ INTELIGENTNEGO SUBJEKTAZM A- 

ŁGO SKLEPIKU". —  TAJEMNICZE OTRUCIE SEKRETARZA WIEDEŃSKIEGO POSELSTWA.

Ryga, w  październiku.
Wedle najnowszych inform acyj z 

Moskwy, konsternacja, która zapano­
wała w moskiewskich kołach w  zw iąz 
ku z aferą Biesiadowskiego, trwa w 
dalszym ciągu. Na zwołanem przez 
Stalina posiedzeniu ,,Politbiura“  roz­
ważano szczegółowe relacje Rojzma- 
na. i postanowiono udzielić mu naga­
ny ,,za nieodpowiednie wystąpienie". 
Zarazem  postanowiono natychmiast 
odwołać Rojzmana z Paryża i telegra­
ficzn ie polecono mu samolotem wró­
cić do Moskwy.

M. in. w  związku z wystąpieniem 
Biesiadowskiego w  Moskwie w innych 
miejscowościach, na rozkaz GPU. are­
sztowano wszystkich krewnych nowe­
go „zdrajcy11. Aresztowanym zakomu­
nikowano, że zostali przytrzymani w  
charakterze zakładników, by swem 
życiem odpowiadać za zapowiedziane 
przez Biesiadowskiego dalsze rewela­
cje. Biesiadowski jednak nie przestra­
szył się tych gróźb i w  wychodzącym  
w Rydze piśmie „Siewodnia," ogłosił 
dzisiaj nadzwyczaj sensacyjne szcze­
góły swej ucieczki i zatarga ze Stali­
nem. M. in. Biesiadowski oświadczył, 
że ,,niebłagonadiożność“ jego datuje 
się od 1921 r. kiedy Stalin zarzucił mu 
„niepotrzebną demokratyczność11. Już 
wówczas po opuszczeniu swego stano­
wiska w  W arszaw ie, Stalin przyjął 
Biesiad owakiego i Oświadczył mu, że 
wydeleguje go do Paryża na próbę i o 
ile nie zmieni swych poglądów, to mo­
że się pożegnać ze swą dalszą kairjerą 
dyplomatyczną. Silne niezadowolenie 
w  kołach Kremla wywołała jego! propo­
zycja w  sprawie wznowienia pertrak­
tacji z rządem francuskim pod warun­
kiem udzielenia Francji realnych u- 
stępstw. Na to Stalin odpisał mu, by 
nie m ieszał się do nie swoich rzeczy. 
To było w  zeszłym  roku. Jeszcze w ię ­
ksze zaostrzenie'stosunków Biesiadow 
skiego z  decydującemi kołam i w yw o­

łało tegoroczne jego wystąpienie w  
związku z ogłoszeniem przez „Komin- 
tern11 „czerwonego dnia11. W  donie­
sieniu tem Biesiadowski zapowiedział 
fiasko tej przewrotowej imprezy „Ko- 
minternu11 oraz podkreślił, że przyczy­
ni się ona do> dalszego zaostrzenia sto­
sunków z rządami zachodnimi. Już 
po tem doniesieniu, z Moskwy posta­
nowiono udzielić Biesiadowskiemu o- 
strej nagany. Ponadto Biesiadowski 
(podczas zastępstwa Dowgalewskicgo, 
w ypow iedział się jako zwolennik swo­
bodnych wyborów do rad, załagodze­
nia polityki chłopskiej oraz zniesienia 
monopolu państwowego w  handlu za­
granicznym. W dalszym  ciągu w yw ia 
du Biesiadowski opowiada szczegóło­
wo o spotkaniu się z nagle .przybyłym 
do Paryża Rojzmanem. Charakteryzu­
je; go jako „typ wyraźnego degenera­
ta11. W idziałem  go poraź pierwszy w 
życiu, -— opowiada. Zrobił na mnie 
wrażenie pół inteligentnego subjekta

sklepowego. Został on wysunięty na 
czołowe stanowisko przez najbliższe­
go „pachołka" Stalina, Mołótowa. U j­
rzaw szy mie, Rojzman natychmiast 
wybuchnął:,,doszły nas informacje, że 
pan pozwala sobie krytykować linję 
partji i jej wodzów. Zagranicą takie 
poistęipowanie równa się kontrrewolu­
cji. Wyjeżdżamy razem do Moskwy i 
tam przed specjalnym sądem partyj­
nym pan się usprawiedliwi ze swych 
czynności".

Natychmiast zorientowałem się, co 
mię czeka w  Moskwie: zesłanie do
Naryron, względnie rozstrzelanie. Po­
w iedziałem  mu, że nie pojadę. R o jz­
manem owładnął szał nerwowy. Za­
czął uderzać pięścią w  stół, krzyczał, 
groził mi i td. Dalszy przebieg ucieczki 
Biesiadowskiego znany jest z poprze­
dnich jego opowiadań i relacyj policji 
francuskiej. M. in .1 opowiadał, że ta­
kich wypadków wśród dyplomacji bol­
szewickiej było już nie mało. Mało

b l i n a  d ii zasra t iia ia M ttis
Z W Ł O K I  .MIANO P R Z E S Ł A Ć  W  K U F R Z E

1)0 ROSJI.
D Y P L O M  ATYC tZN  YM

(Tele fonem  od naszego korespondenta ).

W arszaw a , 11 październ ika , (s t.) 
Prasa hcrllińslka poda je  sensacyjną 
w iadom ość o  d z ia ła ln ośc i cizereziwy- 
czajiki w  am basadzie  sow jcc.k iej w  
P a ry żu . 15. radca amiihasady B ies ia ­
d ow sk i zapew n ia  stanow czo, że de­
lega t G PU . R o jsem an  fak tyczn ie  
m ia ł zaim iar iusnnąć go ze św iata . 
F rancusk i person a 1 am basady w  kry  
f,vc,zynm dn iu  urlopow ano, a zastą­
p iono  go  członkam i czerczw ycza jk i. 
W ie lk a  bram a p row adząca  na Rtie 
tle GreneJlie została zam kn ięta  lań - 
r.u-chaimli, podczas gd'v za zw ycza j za 
rnyka sic j.ą ty lko na zasuw y. B ie- 
siadotYsk; ośw iadczył', iż  jest o tem.

p rzekonany, że m ia ł b yć  zaslnzelo- 
iny, zaś zw ło k i je go  p rzes lan oby  na­
stępnie do  M osk w y  w  ku frze  d y p lo ­
m a tyczn ym . N a w e t obecnie nie jest, 
peNcny1 sw ego  życ ia . Jeżeli „ P o l i t -  
biiiuro" zadecydow a ło , i'ż on jest n ie ­
bezp ieczn y  cliła S ow je tów , wówcizas 
prędzej czy później w  jakiś sposób 
ńęfdlzie agi a dizon y. W e  w torek  w y ­
siał a.mlbasador Dow galew sik i sp e ­
c ja ln y m  .samolotem  d w a  k u fry  ta j­
nych a k tó w  do Berlina. Amlbasada 
znajćlu je się w  stan ie rozkładu. Sipo 
d iź iew ają  się, że około  3/4 u rzędn i­
ków  uciekn ie.

kto bowiem wie o tragicznym losie se­
kretarza poselstwa sowjeckiego w  W ie  
dniu Jarosławskiego. Gdy wbrew  roz­
kazowi z Moskwy Jarosławski opu­
ści! służbę, po kilku dniach został otru 
ty przez nie wyśledzonych dotąd spraw 
ców. „Nie ulega wątpliwości, że taki 
sam los spotkałby mię, gdybym się był 
zgodził pojechać do Moskwy". Co do 
swych zamiarów na przyszłość Bie­
siadowski oświadczył, źe zamierza za­
jąć się działalnością polityczną w  kie- 
runkn, zbliżonym do programu „kade­
ta Milnkowa". M. in. podziela dużo po­
glądów Kiereńskiego. Ciekawie brzmi 
oświadczenie Biesiadowskiego, z któ­
rego wynika, że większość urzędników 
zagranicznych misji sowieckich jest 
przeciwnikami bolszewizmn. W naj­
bliższej przyszłości Biesiadowski, ja­
ko oficjalnie pozbawiony obywatel­
stwa sowjeckiego, odda się pod opiakę 
władz francuskich, które przyrzekły 
mu całkowitą ochronę przed niewąt­
pliwie grożącymi ma wysłannikami 
Bolszewików. Otrzyma wówczas pasz­
port Nansena, a ponieważ, wedle jego 
zapewnień oszczędności jego wystar­
czą mu na utrzymanie w Paryżu  w cią 
gu 2— 3 miesięcy, zapnie się szofer- 
stwem, gdyż o.d dawna nauczył się 
kierować samochodem.

Na zapylanie, co sądzi o sytuacji 
wewnętrznej w kraju czerwonym, Bie- 
siadoiwski odpowiedział, że ocena tej 
sytuacji, którą daje prasa emigrancka, 
mniej więcej odpowiada rzeczywisto­
ści. W ładze sowieckie znajdują się w 
stanie chwiejnej równowagi. Wystar­
czy jednegoi uderzenia, by wszystso 
przewróciło się. W  kole najwyższych 
dygnitarzy wre nieustająca walka. —  
Stalin nie ma zaufania do szefa na­
czelnej ezrezwyozajk i Mężyńskiego, 
który lada chw ila może przejść do o- 
pozycji. Faktycznie cala w ładza jest 
w  rękach pomocników Mężyńskiego,
.1 ugody i Trilisera, którzy jednak rów ­
nież intrygują między soba.. W końcu 
przytaczam y jeszcze jeden ciekawy 
szczegół z rewelacji Biesiadowskiego. 
Okazuje się, że wszystkie fnndasze, 
przeznaczone dla propagandy przewro 
towej na całym świecie, politbiuro lo­
kuje w Nowym Jorku na rachunek 
banku państwowego. Poszczególne kra 
je Europy, A zji i Ameryki otrzymują 
swei przydziały właśnie za pośrednict­
wem banku amerykańskiego.

\V tem  miLescu pam iętn ik  zaw iera  ry- 
unkj nóg kob iecych  «  jak ieś stówa, wy- 
isane na kiilku stroniczkiach bez zw iąz- 
u. Coś w  rodzaju :

—  ,,Londyn .. Ldndyn .. N ad ja .. Na- 
jeńkia... Lon don ,.. Ninljejszem  donoszę 
anu... Bądź pan ostrożny.. Pan  się my- 
,f sądząc.., L o n d yn ...11

*
„N a d ja  by ła  u mnie. Beczała. N ie 

o ma począć: czy  ma w y jść  za  niego, 
zy  nie. N ic  na to  n ie  (odpow iedziałem , 
óż m nie to m oże obchodaść?..- N ie ko- 
ham je j, n ie  jestem  je j bratem  Cóż ja 
ogó le  d la  n ie j naczę. Jeżeli m a oeho- 

2- .  proszę bardzo. Mntie to w cale nie 
•zrusza.'1

*
Na stronitczkach pam iętn ika ukazuje 

ę inna kob ieta. Im ię  N a d ji spotyka się 
oraz rzadaie j. Raz wspom ina się o  tem. 
; N ad ja  w yszła  za  Canniua, a le  żc tak 
ik przedtem ..- poczcin następują re- 
eksje na tem at m ęskiej obojętności1. Do- 
iero po dziesięciu stronicach w yp ływ a  
aowu imli.ę Nadjj;,

„N a d ja  zm ien iła się.r Z daiowczynki 
uwstała kobieta. A le  jest bard zie j bez- 
stydna n iż przedtem . Carm in jest w  
le j zakochany aż po uszy. Ona mi 
szyslko opow iada... śm iejem y się ra- 
?m do rozpuku. A le ten Carmin jest 
riyba jak im ś n iezw yk łym  c z ło w iek ie m 1.

„D ziw n e, N ad ja  zaczyna mi s;ę po- 
obać. I le  to wszystko musi kosztować 
- te  suknie, jedw abna bielizna, perfu-

,Carm in jest oddawna w spóM yrek- 
torcm. Zachoiwuje się w zględem  nas jak 
starszy kolega. Zaw sze uprzejm y j, d o ­
bry. C ieszy się coraz w iększem  p ow o ­
dzeniem . Co ten człow iek  m oże zroh :ć ze 
swą tw arzą  to popnoslu n iep raw dopo­
dobne!...“

♦
„Zosta łem  reżyserem  w  „Z ie lon e j P a ­

pudze11 dzięki protekcji) N a d ji'1.

,i,Tcgo jeszcze  brakow ało ! N ad ja  jest 
w  odm iennym  stanie. O grom nie ro zp a ­
cza. T o  dziecko jest m oje. Jeżeli Carm in 
dow ie  się o tem wybuchnie straszna a 
wantura11.

„M uszę opuścić „Z ie loną  Papugę11... 
Carm in w szystko  w ic , on ju ż dawno 
wszystko w iedzia ł. N ad ja  była  u m n ie i 
wszystko mi pow iedzia ła . N igd y  nie w i­
działem  kob iety  tak głośno beczącej 
Błagała mnie, żebym  nli/komu nie m ów ił 
o tem, że to dziecko jest odenm ie. T o  ci 
h istorja !

—  On m nie zabije , gdy się d ow ie ! —  
ryczała .

Napewno nio pow iem . .W szak to leży 
rów n ież w  m oim  intcresiic...

W o gó le  nio p ojm u ję , jak  mogłem  tak 
długo obcować z tą newiiastą. A Carmin 
jest w  n iej zakochany do n iep rzytom n o­
ści! A leż  proszę bardzo!... B ierz ją ł... N ie 
jestem  zazdrosny...11 y

*
Z dalszego ciągu pam iętn ika wynika, 

że autor p rzebyw ał trzy  lata noza M o­

skwą i że dop iero  w trzy  m iesiące po je ­
go pow rocie  nastąpiło spotkanie z Nadją,

*
.P rzypadkow o spotkałem Nadję u 

Ktjaszeckiej. Nile poznałem  je j.  O dpro­
w adziłem  ją do domu i po  d rodze w szyst­
ko mi pow iedzia ła ,

Carm in, len  intrygant, w iedział, że 
dziecko  nie jest jego , lecz m ilcza ł o  tom 
przez cały rok. K ochał to  dziecko, ba­
w ił się nilem, i],ecz ca w  duchu myślał, 
d jab łi w iedzą. Gdy pewnego dnia pow ie, 
d zia ł N a d ji, 'ż e  w ic  o w szystk im i o g rom ­
nie ją  przeraził. T o  „b y ła  okropna scena. 
Począ tkow o  uczynił rnch, jak  gdyby 
chcjał ją  w ypędzić  z domu, lecz nagle 
w padł clo swego pokoju i zam knął drzw i 
n.a k lucz...11

★
Dalsze notatki są ogrom n ie  niejasne, 

całe stron iczki wypisane jak icm iś  hieno- 
giijfami wśród k tórych  odczytać można 
jedno w yraźn ie  napisane zdanie:

„Boże, pom oz!

Z w ie lk im  w ysiłk iem  udało mi slię ti- 
stalić następującą kole jność fak tów :

*
Carm in zam knął się w  pokoju . Nadja 

była  zrozpaczona. W reszc ie  zapukała do 
drzw i poko ju  Carm iiTa. W puścił ją  do 
pokoju . P rosiła  o przebaczen ie, płakała, 
padła na kolana. Carmin m ilcza ł leżąc 
na kanapie. Nriie pow iedzia ł ani jednego 
złego słowa, przeciw n ie, w zrok iem  p ie ­
ścił sploty je j w łosów . M im o to nie w y ­
rzek ł ani, słowa.

T rw a ło  to  dw a dni.
N ad ja  chciała popełn ić samobójstwo. 

N a jokru tn ie jsze  były  noce, gdy leżała w 
sypialni z dzieckiem , a on sam w swym 
pokoju.

W reszc ie  Carm in wstał b lady i zm ę­
czony. Pow iedzia ł, że je j wybacza, żo ją 
kocha i że obce dziecko bierze za swoje.

W  tej chw ili stało się coś dziwnego. 
Carm in upodobnił się do dziecka.

Dziecko m iało górną w argę podn ie­
sioną. Carm in o trzym ał niespostrzeżeiwe 
dla wszyslk jdh prócz N ad ji laką samą 
wargę, .lego oczy, policzk i bj-ły takie sa­
me jak dziecka.

D opiero  zasypia jąc w  łóżku .Tan Car­
min odpędzał z tw arzy rysy obcego dziee 
ka. Budząc się, lecz m ając jeszcze p rzy­
m knięte oczy, upodabniał się ju ż do 
dziecka.

Znajom i, k tó rzy  w idn ie li dziecko. ni< 
m ogli pow strzym ać się od okrzyku:

—  Ach, jak i podobny...
—  W ykapan y  Jan Carm in!

‘ *
Ostatnie notatką w pamiętniku:

*
W czo ra j l.y lem  za kulisami ..Zielo­

n e j 'p a p u g i11. Sędzia! cm w garderobie 
Greków,a. * w idziałem  Carmina (on mnie 
nio w id zia ł). Psiakrew!... On wygląda 
zupełnie jak  m oje d ziecko !!!

.N ie zostanę w Moskwie. I ciec! I - 
ciec! D zięk i Bogn mam już b ilet w  k ie ­
szeni. Jak mi ciężko, jak  strasznie c.ęz-

k0 ' - ' "  Tłum . F. M.
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„G A Z ET A  P O R A N N A " zv STANISŁAW O W IE.

lam&mi Teatru i publiczności naszej
rozwagę.pod

U S Z E  ROZPOCZYNANIE

Stanisławów, w październiku.'
Dziś, kiedy już mamy piękną sa­

lę teatralną, powinny wreszcie zm ie­
nić się panujące 9tosunki w teatrach 
stanisławowskich. Naprawa tych sto­
sunków zależy także od kierownictwa 
teatru, ale w  pierwszym  rzędzie od 
samej publiczności. Chodzi tu o spra­
w y następujące: Nie w iedzieć dlacze­
go urobił się w Stanisławowie zw y ­
czaj, nigdzie zresztą poza Stanisławo­
wem niepraktykowany, że wszystkie 
przedstawienia teatralne rozpoczyna­
ją się w Stanisławowie dopiero o go­
dzinie 20 (8 w ieczór). W szędzie ro z­
poczynają się przedstawienia już o g.
7.30. Przedstawienia, zaczynające się 
tak późno, kończą się dopiero o pół­
nocy, a nawet później, co powoduje 
zmęczenie publiczności i artystów i u- 
tratę połowy nocy. To też cała publicz 
ność teatralna Stanisławowa bardzo 
chętnie by w idziała, by przedstawie­
nia rozpoczynano o godzinie 7-mej. A 
teraz nieco o punktu aha em rozpoczy­
naniu przedstawień. Nie było w  Sta­
nisławowie od szeregu lat wypadku, 
by przedstawienie zaczęło się u nas

PRZEDSTAWIEŃ TEATRALNYCH.
NIE PRZYCHODZIĆ DO TEATRU.

punktualnie. Ostatnio nawet doszło do 
tego, że przy zapowiedzeniu rozpoczę­
cia się przedstawienia na godzinę 8, 
wpuszczano publiczność na salę do­
piero o godzinie 8.17, a przedstawie­
nie rozpoczęło się o godzinie 9.4 —  
Jest to bardzo przykre, zw łaszcza dla 
tej części publiczności, która przycho­
dzi punktualnie. J tu zaradzić może 
Zarząd Teatru, rozpoczynając przed­
stawienia punktualnie. Po rozpoczę­
ciu przedstawienia należy bezwarun­
kowo nikogo na salę nie wpuszczać, 
ale zaznaczam y raz jeszcze, że bez­
warunkowo nie należy robić żadnych 
wyjątków. To wszystko jest w  mocy 
kierownictwa Teatru.

A teraz apel pod adresem pnblicz-

—  PUBLICZNOŚĆ MUSI PUNKTUAL-
V

ności. W  pierwszym izędzie nie nale­
ży  stanowczo spaźniać się do teatru. 
Spaźnianie się wygląda czasam i na 
brak wychowania, a zawsze na brak 
kultury. P rzez wchodzenie na salę po 
rozpoczęciu przedstawienia przeszka­

dza się obecnej już publiczności, któ­
ra na to przecież nie zasługuje. A  jaki 
hałas i przykre w rażen ie robi szukanie 
w czasie przedstawienia miejsc. Pu­
bliczność sama winna we własnym, 
dobrze zrozum iałym  interesie zw a l­
czać ten przestarzały zw yczaj mało­
miasteczkowy. Tern bardziej, że obec­
nie spóźniony w idz zmuszony będzie 
wyczek iw ać pauzy, by dostać się na 
widownię. Te rzeczy zdają się bardzo 
drobne, ale są one przecież konieczne 
bo w ten sposób usunie się i zaoszczę­
dzi w iele przykrości i niem iłych sy­
tuacji.

Gościnny występ Barwińskiej i Żyteckiego
Stanisławów, w październiku 

Ruchliwe i staranne kierownictwo 
Teatru im. Moniuszki w . Stanisławo­
wie zaangażowało na jeden jedyny 
występ p. Barwińską i p. Żyteckiego. 
Niepospolici c i artyści wystąpią dziś 
w  sobotę w głośnej sztuce Verneu‘ la 
„Pan Lam berthier'’. Przedstawienie to

budzi w  Stanisławowie zrozumiałe za­
interesowanie, gdyż p. Barwińską jest 
obecnie najlepszą odtwórczynią ról 
kobiecych w  Polsce, zaś p. Żytecki jest 
nietylko pierwszorzędnym  artystą, ale 
także nieprześcignionym reżyserem. 
Początek punktualnie o godzinie 20-

Klęska pożarów w wojew. stanisławowskie m
W IELKI POŻAR W  TUCHOLCE PO W IAT

I

Stanisławów, w  październiku.

Ubiegłej nocy powstał próżny po­
żar w  Tucholce ad Skole. W  krótkim

Skrytobójcze morderstwo.
Stanisławów, w  październiku.

Ubiegłej nocy popełnione zostało 
w  Jajkowcach, w  powiecie żydaczow- 
skim morderstwo na osobie Loona Bu 
rego. Oto w  nocy, kiedy denat wracał 
z  wesela przez las, został zamordowa­
ny w  sposób skrytobójczy przez nie­
znanego narazie sprawcę. Motderca

uderzył Burego kołem w  głowę, tak, 
że wskutek pęknięcia czaszki śmierć 
nastąpiła momentalnie. Prawdopodo: 
bnic Bury zamordowany został z zem 
sty, gdyż w  czasie wesela pobit trzech 
osobników i możliwe, że jeden z pobi­
tych w  tak straszny sposób się zem­
ścił. Dochodzenia w  toku.

SKOLE. —  POŻAR  
NACH I SIEŁCU,

czasie spłonęły doszczętnie trzy do­
my mieszkalne i zabudowania gospo­
darskie, jak również wszystkie plolny.
Akcja ratownicza była utrudniona 
wskutek powtarzających się wybuchów 
granatów i amunicji karabinowej w 
stajni M ichała Bezaka. Poważnie był 
zagrożony budynek pocztowy, który 
został jednak uratowany. Bezpośred­
nim powodem ognia była Anna Ba- 
łankowicz, która w yrzuciła  zarząee 
się węgle do śmietnika. Wysokość 
szkody na razie nie ustalona.

W czoraj wybuchł groźny pożar w 
lesie na zrębie „H aszczow anie" obok

LASU. —  W IELKI OGIEŃ W  DROHOMIRCZA

Ż y w y  t r u p .
S E N S A C Y J N A  AFEORA. —  ŚM IERĆ

P a ry ż  w  październ iku . 

O sób liw ą  h is lo r ją  za jm u ją  się 
obecn ie obszern ie d z ien n ik i pa rys ­
k ie, m ia n o w ic ie  zm a rtw ych w sta ­
n iem  40-iletniego zam ożnego  p rze­
m ys łow ca  parysk iego , H en ryka  
Gourmonła. O to (bliższe szczegóły 
tej sensacyjnej sprawy:

Goiunmont, k tó ry  jest od  k ilku  
la t  w dow cem , p ro w a d z ił b a rd zo  we 
sole życie. W e  w span ia łe j jego  w ili i  
urządlzał cizęsto okazałe przyjęcia, 
na k tó rych  z ja w ia ły  się piękne ko­
biety i w ytw orn i mężczyźni.

P e w n e j n ocy  zab aw ian o  się w ła ­
śn ie  w  najlepsze. W in o  la ło  się stru­
gam i, nastró j s ta w a ł s ię  co ra z  w e ­
selszy. Gounmont p i l  b ez  m ia ry , —  
g d y ż  p rzepada ł za a łkoholem , choć 
lekarze  c iąg le  g o  ostrzegali, ab y  
b y ł u m ia rk ow an y  ze  w zg lęd u  

■na w adę serca*

W  p ew n ym  m om en cie  zrobiło się 
Gourmondowi niedobrze. P ośp ieszo ­
no  m u  w p ra w d z ie  z na tych m iasto ­
w ą  pom ocą, Jęcz okazała  się ona d a ­
remną, g d y ż  nastąpiła  —  śmierć...

Poczyn ion o  p rzygo tow an ia  do 
pogrzebu. C ia ło zm arłego  spoczęło 
na w span ia łym  kata fa lku  wśród! po . 
w o d z i k w ia tów . Jak ież b y ło  żdzi-

O K A Z A Ł A  S IĘ  L E T A R G IE M . —  
W  T R U M N IE .

(D o ryciny na str. 1)

w ien ie  s łu żby pogrzebow e j, g d y  z a ­
uw ażono w  nocy, że n ieboszczyk  

poruszył się w  trumnie. 
Służba rozb ieg ła  się wr przerażen iu .
T y lk o  portjer, c z łow iek  d z ie ln y  i od 
w ażn y , zd o ła ł sk łon ić  ogrodu i Im do 
pow rotu . Ofbaj w yn ie ś li trum nę do 
ogrodu, alby „trup** m ógł zaczerpnąć

N IE B O S Z C Z Y K  P O R U S Z Y Ł  SIĘ

Wołosianko w  powiecie skolskim. Oto 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem Iwana Łucyka, który w  ogni 
sku obok lasu palił odpadki drzewne, 
stanął las w  ogniu. Spłonęło 300 me­
trów ściętego drzewa, będącego w ła ­
snością braci Groedlów i Halpetrna,

Z nieznanej narazie przyczyny po­
wstał ogień w  lesie „Babina Jama" o- 
bok Nodwórncj. Spłonęły doszczętnie 
dwa morgi starego lasu, będącego wła 
snością firmy Zctperol w  Nadwornej.

W czoraj spłonęło w  Drohomircza- 
nach w  powiecie stanisławowskim go­
spodarstwo W asyla Ruczkana. Ogień, 
który szybko został ugaszony, w y rzą ­
dził szkodę na przeszło 1000 zł.

W czoraj wybuchł ogień w  Sielcu, 
w powiecie stanisławowskim. Spłonę­
ły  doszczętnie zapasy siana i koniczy­
ny. Jak stwierdzono, powodem ognia 
była zabawa pozostawionych bez o- 
picki dzieci zapałkami.

św ieżego  pow ie trza . I rzec zyw iśc ie  
n iebaw em  pożądan y skutek nastą­
p ił, a rzekom a śm ierć  okaza ła  się 
lyilko le targ iem .

R yc in a  nasza p rzedstaw ia  p od o ­
biznę zm artw ych w sta łego  p rzem y ­
słowca., m om en t „śm ierci**, o ra z  po­
wrotni do  życia -

Fa ts ziw * przysięgi miłosne
CIEKAWY PROCES WIEDEŃSKI. —  OSZUKANE SIOSTRY.

Wiedeń, w  październiku.
Ciekawy proces toczy się obe­

cnie w  Wiedniu, budząc tu-taj ogólne 
zainteresowanie. Na ław ie oskarżo­
nych zasiadł b. major dawnej armji 
austriackiej RyszaTd Elein-Paocy. W  
r. 1915 ożenił się on, lecz już w  kitka 
tygodni po zawarciu tego związku 
małżeńskiego Klein, liczący obecnie 41 
lat, odpowiedział na

anons matrymonialny, 
umieszczony w  gazecie przez pewną 
damę dla jej siostry Amalji. Olbie sio­
stry by ły  córkami oficera i posiadały 
m ały mająteczek. Gdy K lein-Peccy po­
zostawał z paniami jeszcze w  kores­
pondencji, przesyłał im gorące zape­

wnienia wierności, a .ponieważ w ie­
dział, że dam y te b y ły  gorliwemi ka­
toliczkami, zapewniał ustawicznie, że 
choć jest protestantem, pragnie przejść 
na katolicyzm. W  rzeczywistości jed­
nak chodziło mu tylko o to, aby po­
zyskać zaufanie sióstr i wyłudzić ich 
majątek. Udało mu się to i otrzymał 
od nich 65 tys. lirów i 37.500 dinarów.

Klein-Peccy zastał teraz oskarżony 
o zbrodnię oszustwa. Oskarżony szczu­
pły, wysoki człow iek o chudej, kości­
stej twarzy, nie przyznaje się do żad ­
nej w iny. —  Po przesłuchaniu kilku 
świadków i odczytaniu rozmaitych do­
kumentów odroczono rozprawę do na­
stępnego dnia,

N A D E S Ł A N E

Adwokat 
Dr. OSKAR W E1NG AR TEN
prow adzi obecnie kancelarję  

w  Stanisławowie 
ul. Goluchowskicgo 16. Tel. 375.

7795-2

Obrońca w  sprawach karnych  
Dr. MAKS K ALM US

cm. Sędzia Okręgioiwy 
p row adzi obecn ie kancelarję  

w  Stanisławow ie 
ul. Gotuchowskiego 16. Tel. 375.

7795-2

Polecamy

Kalosze i śniegowce
najnowsze fasony p ierw szorzędnych  fa ­
bryk  kra jow ych  i zagranicznych  w  w ie l­
k im  w yborze  po cenach bardzo nńzkich.

M O T Y L E W S K I 1 TER ICH  
Lwów , Plac Marjacki 1. Hotel George-a 

tel. 47— 44. 7829-3

Z n an a  RSam k u rzystk a
M l A  W  3 A  7. firm y K rebsa 

obecn ie pracuje u F-m y ,.KaroSa“  
Salon F ryzjersko-K osm elycznv 

K E J T A f iA  2 .
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( Od specjalnego korespondenta)
Wiedeń, w październiku.

jw yciężać jest zawsze przyjemnie, 
najprzyjemniej jednak na obcym tere­
nie. Chodzi się wówczas w  chwale jak 
w  słońcu, przyjmując hołdy i uznania. 
Juiż same uczucie, że trud oodróżny 
nie był daremny i że w  krain czekają 
jeszcze dalsze hor my, wyitwarza mile 
podniecony narmój, pozwalający zapo- 
ranąć o troskach ligowych, czekają­
cych jeszcze meczach i punktach. —  
Gracze wrogich przed paru jeszcze 
dniami klubów staj a, się serdecznymi 
towarzyszami, jeden drugiemu stara 
się .zygodzić, w  kąjt idą wszelkie żale 
i pretensje. Gdylby graczom dano mo­
żność częściej mę spotykać i ■wspólnie 
ramię przy ramieniu stawać do walk i 
z obcym Drzeć iwmikiem, wiplvnełolbv 
io naipewne Kojąco na miedzwklubir we 
-tusun.u, Rycerze z zielonej murawy 
szybko oczyściliby ammosfeTę zaJtrutą 
przez dyplomatów 'stolikowych. 1 w
tem tkwi bodajże naiwiększa wartość 
spotkań reprezentacyjnych, że Dozwa­
lają one zapomnieć o małostkowych 
sprawach c 'diziennycji i w yisuwają 
na czoło wielką, piękną idpę prawdzi - 
wego sportu, którego wszyscy bez 
wzgJedu na odznaki klulbowe chcemy 
być kapłanami. Hasło wspólnoty i jed­
ności w  hnię szczytnych zasad sporito- 
wych przyjmuje wówczas realne 
kształty i choć na godzin parę odżywa 
sport w tej formie, w  jakiej pragnęli­
byśmy w idzieć go stale.

*

Umiar jest natpUękisza cechą cha­
rakteru. Niestety najeży on do 'zo czy  
rzadkich, a szczególnie w  Polsce. W ro ­
dzona krewkość zlbyi szyiblko doprowa­
dza do kiańcowoścj, która w  żadnym 
wypadku i ie daje dobrych rezultatów. 
Zbyf łatwo się zapalamy, dając się u- 
nieść falom nieokiełzanej radości, by 
z drugiej strony przy Jada okazji z ró­
wną siłą poddać się p-rzeoiwnemn na­
strojowi.

Zwycięstwo gTackle odbije się też 
zapewne w  kraju dwojakiem i abetm. 
Jedni, w iecznie niepoprawni napaleń­
cy ogłoszą je za ca, większy czyn o-
becnej doby, drudzy „zawodowi kra- 
kacze" nie umieszikają czary radości 
ostudzić odpowiednią dawką gorycz-r. 
Jednych i drugich należałoby Irzepnąć 
delikatnie po palcach i sprowadzić na

drogę realnej rzeczy wistości Przed­
stawia się ona zreisztą rupełnip prosto.

Sukces wywalczony w  Austrii jest 
niczem  innem, jak osiągnięciem z gó­
ry wytkniętego celu, jeist on jedynie 
dalszym oiapem w  u j słuuiatyGanej 
rozbudowie naszych maędzynarodo- 
avycli stosunków i nraonieriem  w ła­
snej pożyci’.

Wiadomość o udziale Polski w'kon­
kurencji am ateńskiej spotkała się w  
swoim czasie w  kraju z bardzo chłod- 
nem  przyjęciem . Rozgrywki w  (towa­
rzystw ie austriackich, czeskich i w ę­
gierskich amatorów uważano za de- 
pres jenow ^m e wartcćoi własnego ,pil- 
karsbwa godnego z racji zdolbyteigo już 
poziomu lepszej kunkurenclji. Było to 
do pewnego stopnia, słuszne. Ho pe­
wnego stcipnia o tyle, że o tym  w yż­
szym poziomie naszego pilkarstwa 
przekonani byliśm y tylko my aamu, a 

nie zagran ica , kltóra mimo pewnych 
sukcesów nad jej drużynami nie m ia­
ła zaufania do naszej warto,ści. Zada 
niem kierownictwa naszego było za 
tem o tem ją przekonać i na podsta­
wie przeprowadzeń,ego dowodu zm usić  

do rew iz ji stano wraka Środkiem do 
celu być m iały właśnie rozgryw k i a- 
m attrrk ie , w których okazać się roia 
ła bezwzględna n asza  wyższość, upra­
wniająca p iłkarzy naszych do Drzeby- 
wania w  przyszłości w  godniejszem  to­
w arzystw ie . Rozgrywki te dawały

nam możność wystąpićnia za granicą 
i to w  sra i ach o wysokiej kulburzŁ 
piłkarskiej, których opinia jest dzisiaj 
bezwzględniej miarodajną.

Pirrwisze dwa występy nasze odby­
ły  się w  kraju, to też m iały one ze 
stanowiska ‘ w yżej zakreślonego celu 
jedynie podrzędniejsze znaczenie. I- 
naczej m iaia się natomiast sprawa z 
trzecią rozgrywką, której terenem był 
Grac. Tutaj nadarzała się reprezenta­
cji naszej najlepsza h/uji* yumuść mdo- 
wudnienia swe; wartości metyle pirzez 
zwycięstwo nad amatorskimi Austria- 
kami, ile raczej przez wykazanie 
swych kwaifflLaicyj i zalet, które u- 
prawniałyby ją do stawiania czoła 
silniejszym przecilwinifcom.

Cel ten został całkowicie ooiąiguie- 
ty Jeśli bowiem nasi zawodowi mal­
kontenci chcą umniejszyć znaczenie 
zwycięstwa* graokiago, wywalczonego 
„tylko nad marnymi amaaorami“  to 
niech przyjmą do wiadomość., że mia­
rodajna opinja austxjanka oceniła je 
tak, jak nam o to chodziło, tj. dorała 
do przekonania, że polscy pił1 amze są 
dzisiaj pmeciwinkiem, którym warto 
się zainteresować i ewent. wc.iąignąć 
go w  orbit bliższych swoich zaintere­
sowań. A to jest właśnie oei, o itftóry 
nam chodzi i do którego dążyliśmy 
przez udział w  rozg-ywce amator­
skiej. .Tesli dobra opinja, jaką dzielni 
piłkarze nasi w yw a lczy li stobie w  Au­

strii, zostań e jeszcze wzmocniona w 
przyszłym reku występami w  Prattz“ 
i Rndaipeszefie to możemy być newni, 
że nawiązanie i utrzymanie kontaktu 
z najmożniejszemu drużynami europej­
ski ago kontynentu nie nastręczy już 
poważniejszych traunoscd, a kto wiie 
nawet, c zy  nie uda nam się wpisać 
na partnera jeidnjj z  w ielkich między- 
narodoro v o lj konkurencyj, przeprowa­
dzanych na terenie środkowej Enron v. 
Byłoby to dla sportu naszego wielkim 
moralnym i materialnym sukcesem

Oceniając drużynę naszą z pers­
pektywy kilku dni, dochodzimy do 
przekonania, że ooddhnie jak w  ostat­
nich występach, tak i tym razem 
twardy trzon tw o-zyła czwórka graczy 
tyłowych. Byli nimi Kołlaxozvk I, 
Martyn.., B ułanów i Domański Czrfę 
rej c i gracze od piprwszej chwali sta­
nęli na wysokości zadania i utrzymali 
się w  formie tej aż do końca. Gdy cho­
dzi o Martynę i Butanowa, to meżna- 
by nawet powiedzieć, że z każdą mi 
nutą gry stawali i się lepsi. K ofiarnyk I 
grał natomiast cały czas równomier­
nie dobrze, co jest br 'sprzecznie wieil 
ką zaletą. Również Domański nie 
miał chwiejnych chwil, aczkofllwiełk 
twierdzili niektórzy, że obronić mógł 
’ edyną bramkę Austir’ aków.

Poza czwórką tą na drugim nlame 
postawilibyśmy bocznvch pomocna - 
ków. Makowski i Ktrtlarcaryk U  dopiero 
po pauzie zrozumieli, że rola ich nie 
może ograniczać się wyłącznie do de- 
fenzyrwy i przekonali się naocznie, że 
z chwilą, gdy w ażyli się prrtępoiwać 
za atakiem, praca defenzywna stała 
się znacznie łatwi °osza, gdyż napad 
przeciwnika pozpawiony został kon­
taktu z własną pomocą.

Podobnie jak z  bocznymi pomoem 
kam1, m iała się sprawa z trójka Środ­
kowa Przed pauzą rola jej nie wyr-a 
dła imponująco. Przyczyny tego szu­
kać należy z jednej strony w  oraku 
zgrania i nieraiwioteinaiu się z terenem, 
z drugiej też i *w niedocla ‘ eczn om 
wsparciu przez boczna pomoc, która 
napad i Kotiarczdka I pozosuowiaia 
własnemu losowi. Po przerwij nastą­
piła zadziwiająca wprost zmiana. —■ 
Królika trójkowa komfcmacja nastęDO- 
w ała  łącznie z długiJnaa podaniami na 
skrzydła, napastnicy nasi rozwinęli 
repertuar, który zapewnił un uznanie 
wid. wni i krytyko a. Cafej piątce za­
rzucilibyśmy, że będąc dostatecznie 
szybką w  polu, ’ zwalnia widoczms 
tempo przed bramką, a więc właśnie 
wówczas, gdy najskuteczniejszą, jest 
tyfco wielka szybkość czy  to w solo­
wym  przetoku, ozy też oddaniu strzału.

Skrzydło wi Balcar i Wypjewzki 
grali jak na nasze stosunki uoibnze, 
na stosunki zagraniczne, gdzie d&-

w e  L w ó w k i
O T W A R C IE  P A R K U

Liwów 12. październ ika  
W  dniu ju trze js zym  stanie się 

L w ó w  boga tszym  o jedno boasko 
sportow e. T y m  razem  d o  w łasnego  
noiwka dodhod.™ nie kkulb l ig o w y , a - 
ui n aw et „ A “  M asow y , lecz  slkrom- 
nyi, o raz szerszem u ogó łow i naw et 
n iezn an y klub* zna jdujący s ię  w  „B ‘ 
k lasie. Klulbem tym  jest „V is “ , k tó ­
ry  w  szeregach sw ych  skuuia p rze­
w ażn ie  N iem có w  lw ow sk ich , a  ist­
n ie je  d op ie ro  od  k ilku  lat. T e m  w ię  
kiszą jes t je g o  zasługa, że  w  talk krót 
kun czasie zddbył się na budowę 
w łasnego parku  spoi tow ego na P o -

S P O R T O W E G O  „V kS U ‘k

'nulance, który umożli’’ i mu obec.n'e 
racijonalny i szybszy rozwój.

S p od z iew am y  się, że sym p a tycz­
na d ru żyna  ,,Visru" p o tra fi teraz, ma 
jąc. oparcie  o w łasne boisko, w y p ły ­
nąć na szersze fale, czego też j “j z 
ca łego  serca życzymy.

Program  uroczystości z ok a z ji 
o tw arc ia  pahkfn p rzew idu je : nabo­
żeń stw o  z  karan iem , p ow  tan ie g o ­
ści. p rzem ów ien ie  reprezen tan tów  
w ła d z  i s tow arzyszeń , ćw iczen ia  
g-m nasfyezpe i z a w o d y  w  p iłce 
nożnej B. B. S. V . (B ielsko)— Vis. 
1‘ocząiek itroczyslosci o gotdlr 10-łej.
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brych skrzydłowych jest -większa i- 
lość, słabiej. Byli oni słabsi nawet od 
Katz-a i Gabera (skrzydłowi Austrjil, 
których gra tak -technicznie jak i tak­
tycznie stała na lepszym poziomie. 
Balcer i Wypijewski, jeden dzięki peł­
nemu impetu biegowy drag. dobrym 
biegiem i niezłą, techniką, przedosta­
wali się stosunkowo łatwo- naprzód, 
gdy oczekiwano wykończenia akcji, 
naistęipywa-ł zawód i lak szła praca na 
marne Gra ich wąjc w  sumie w yg lą ­
dała może rmponujac-o, jednak nie by­
ła mateczną, a w  piłce nożnej chodzi 
przedewszy-sukiem o rezuMait.

*
Do Austrjackie.go Z-PN. mieliśmy 

niejednokrotnie pretensje ze względu 
na to, że nie odnosił się do nas',tok, 
jak to na podstawie długoletnich sto­
sunków z auistrjackiem pillkanstwem 
powinno było mieć miejsce. Tym  ra­
zem chcieli, zdaje się, Yu-silrjacy na­
prawić wszystkie błędy ubiegłych łat 
i rozwinęli nadzwyczajną u prze; nieść 
i gośrom-ość, z jaką w sporcie spoty­
kamy się niestety coraz rzadziej. Z 
chwilą przekroczenia granic Austrji, 
nie potrzeba się było o nie troszczyć. 
Starano się wprost odgadnąć w-szelkie 
życzenia i myśli, tak, by wrażenie z 
pobytu pozostało jak najlepsze. Nie 
była to owa „o fic ja lna" gościnności 
lecz naprawdę szczere i serdecznie 
przyjęcie przyjaciela, kiórego się odpo­
wiednio ceni. O gościach swoich pa­
miętano nietylko aż do meczu, ale też 
długo po zawodach, w powrotnej dro­
dze w  Wiedniu miało się też jaązcze 
nad s-obą-opiekuńcze skrzyd ła . \ ZPN.. 
reprezentowanego jak najkorzystniej 
przez nadprokuralora p. Fik«ei!sa, nie­
odłącznego towarzysza naszej ekspcr 
dycji.

*

Milą niespodziankę sprawiła nam 
też nasza wiedeńska placówka dyplo­
matyczna, w ysyła jąc do Gracu jako 
swego przedstawiciela,, p. kcsnla Neu- 
manna, w bf.orym mieliśmy najniższe­
go towarzysza, o-piejkuna i doradcę, P. 
konsul Neumann pozyskał sobie z 
miejsca wszystkich serca i sympat-je, 
to też pozostanie on zawsze w  miłej 
pamięci uczestników wycieczki w ie­
deńskiej, jako typ człowic-ka o nieco­
dziennej, duchowej i towarzyskiej kul­
turze, których oby na placówkach za­
granicznych było jąk najwięcej!

Serdeczne przyjęcie spotkało' nas 
zresztą również ze strony p. posła Ba­
dera. który przyjął uczestników w y ­
cieczki na apeciaJnej audiencji, dałąc 
wyraz radości ze sukcesu i wykazując 
wielkie zainteresowanie dla apraw 
'sportu, którego znaczenie całkowicie 
docenia.

*

Sir t»mpora inntantn/! Czasy, w  
których musieliśmy kołatać o najdrob­
niejsze poparcie, nałożą na szczęście 
do wygasłej przeszłości. Sport polski 
może jednak też i z-durną stwierdzić, 
że spełnia przyjęte na siebie wobec 
państwa zobowiązania, stając się po­
tężnym czynnikiem  propapanoy za 
granicą.

Narcyz Sucserwaan,

D ZIE SIĘ C IO R O J O M IS TR Z . E O Z Ł A .
Lw ów , 12. października..

Zarząd LOZLA. donosi, jż zapowie­
dziane zawody lekkoatletyczne, organi­
zowane przez VCS.S. ,,1’op.nja", oraz 
clziesięcionńj o mistrzostwo Okręgu 

Lwowskiego, odbpdą się dnia 19. i 20. 
bm. w Przemyślu. Tertni.il zglpszeń do 
dnia 16. bm. na ad rei ■ Adgjtn Jaskulski, 
P n em yił, Kopernika ‘i

Lwów, 12 października.
W  niedzielę odbędzie się doroczny 

bieg kolarski o mistrzostwo Lwowa, 
organizowany przez Lwowskie Towa­
rzystwo Kolarzy i Mol., na szosie ja­
nowskiej, któiego trasa wynosić bę­
dzie normalny w  szosowych biegach, 
mistrzowskich, a klasyczny zarazem  
dystans 100 kim

Impreza powyższa, która odbyła 9ię 
po raz pierwszy w roku nbiegłym, ró- 
wrież w  jesień’ i doszła do skutku dzię 
ki życzliwem u -stanowisku władz Ma 
gistratu -m. Lwowa, a w  szczególno­
ści p. kom. Rządu prof. dr. O. Nadol- 
skiego, który udzielił swego -pełnego 
poparcia, jest odpowiednikiem odby­
wających sio jnż we wszystkich pra­
w ie większych miastach Polski (Łódź, 
-Kraków, Poznań itd.), a także i pro­
wincjonalnych Małopolski (Przem yśl,- 
Rzeszów ) kolarskich mistrzostw po­
szczególnych miast.

Pierwsze wistrzrstwo Lwowa zdo­
był w  rokn ubieghrm Fiiiss Jakób z Po 
goni lwowskiej, w dobrym czasie 
3:27:08

Tytał wicemistrza przypadł w  u- 
dziale Stanisławowi Ignatuwiczowi z 
Poyoni, który minął taśmę w czasie 
3:27:15. Na tr-zeciem miejscu przy­
szedł Ferbeński Fryderyk (Pogoń), star 
tujący podówczaś* jeszcze w  barwach 
LTK  i AL, który tylko dzięlu swemu 
przysłowiowemu „.pcchoiwi11 (upadł, 
kalecząc się dotkliw ie już na ulicach 
miasta)', stracił wówczas poważne bar 
dz,o szanre na -zwycięstwo. Czwartym 
by! iticzek z Pogoni piątym Matjasza- 
wski z. LTK  i M.

Eawodj niedzielne bę-da doskona­
łym sprawdzianem obecnej formy na­
szych zawodników.
-■‘Sądząc, po ostatnich wynikach .kola­

W A Ż N E  D LA  SZERM IERZY!
Klub Szccn.ierzy rozpoczyna siv« pracę.

Lw ów . 12. października,.
K lub S zerm .erzy zaw iadam ia, że ż 

dniom  15. października rozpoczyna lek. 
cjc szermierki na szanSc, szpady i flore­
ty, dia panów i uczn iów  szkól średnich, 

dla pań zaś na florety. L ek c je  odbyw ać 
się będą w  sali Klubu Szerm ierzy lokalu 

w łasnym  p rzy  ul. P iłsudsk iego 1. JG,
Jako kierownik- j instruktor lak  lek ­

cji jak  i tren ingu szerm ierczego został 

znowu przez K lub  zaangażow any w y. 
łrawny i ceniony fcehlmistrz p. Łabę- 
dziewski, k tóry  p rzez fachow ą zn a jo ­

mość kunsztu szerm ierczego i sumienną 
pracę znany jest ju ż  w e  Lw ow ie . Lekcje  

u d z ie la ę łs ię  będzio  tak członkom  Klubu 
jake loź osobom  pryw atnym  —  w  grujtaeb
i pojedynczo.

Zgłoszenia,, i in fo rm ac je  udziela Se- 

k retarja t Klubu Szerm ierzy w ponie­
działki, środy j piątki od godź. 7 'A — 8 % 
-ic c z r ,

św in i/  _  b i a ł y  o r z e ł .
grają jutro na Cytadeli.

Lw ów , 12. październ ika.
Czwarta decydująca rozgrywka o m i- 

strzos lw oK lasy I i  pom iędzy pow yższym i 

kmbanii odbędzie się w  niedziel-’ 13. 
bm, o godz, 10 45 na boisku Cytadeli.

T rzecia  rozgryw ka, która odbyła  się 

poprzedn iej n iedzie li, pom im o 39-minu- 
tow< j dogrywki nja dała żadnego w yn i 
ku i została z pow odu zapadających cic. 
inności przez sędziego przerwana.

rzy naszych, uzyskanych we Lwowie 
i poza Lwowem, należałoby uważać 
zeszłorocznego zwycięzcę Frossa i w 
tym roku za zdecydowanego faworyta, 
gdyż jest oibecnie w  pełni formy: jego 
zw ycięstw a- w  100 kim  biegu Pogoni 
oraz ,w wyścigu szosowym Kraków—  
Kaidwice —  Kraków są najlepszym 
tego dswodom. A le  w  kolarstwie, jak 
w  żadnym może innym sporcie, gra 
szczęście rolę bardzo poważną. Jeden 
delekt gamy w  decydującym momen­
cie i pewny7 zwycięzca spada na dru­
gie, trzecie a nieraz nawet i na dalsze 
jeszcze miejsce.

Z drugiej strony będzie miał Fross 
ciężką przeprawę ze rwym koiegą klu­
bowym ignatowiczem, który jak sły­
chać, pizygotownje się do mistrzostwa 
bardzo starannie i będzie chciał w y ­
kazać, że -porażki, jakie odniósł w -ostał 
nich czasach, były  wypływem  przej 
ścioweac jedynie ispatiku formy; a po­
nieważ stare lw y  lubią od czasu do 
czasu pokazać pazury, przeto pojedy­
nek między tymi dwoma kolarzami 
będzie niewątpliw ie bardzo interesują­
cy.
i Trupaczyńsik:, którego nieodłączną 
zd-a się specjalnością jest „łapanie" 
defektów, polegających na łamaniu kół, 
m-a obecnie -sposobność w ykazać ’ że 
wspaniała forma, jaką zabłysnął w  te 
gorooznyns ,,Tonr de Polo-gne”, nie jest 
zjawiskiem przemijającem, a dotych­
czasowe niepowodzenia były spowodo­
wane jedynie nieuchronną „v ls  m-a 
ior“ . Jes-t on typowym długodystanso­
wemu o kolosalnej wytrzymałości i 
dopiero w biegach od 10D kim w  górę 
daje poznać swoją prawdziwą wartość.

Kiczek będzie również potważnym 
konkurentem dla Frossa, W  gronie na 
szych szosowców, zaliczonych do

Zaw ody obecne będą pełnem 90-cio 

m inutowein  spotkaniem  z ewont, dogryw  

kam i, aż do uzyskania pozytywnego w y. 
niku przez jedną z drużyn.

L . K. T .— K. T . ? i .
Zakończenie sezonu łennisowego,

L w ó w ," l2 .  październ ika.
Sezon tennis-owy r. 1929 zakończony 

zostanie m eczem  m iędzy  dwom a n a js il­
n iejszym i klubam i wo Lw ow ie , a m iano 

w icip Lw ow sk im  K iubem  Tenn isow ym  a 

Klubem Tennisow j-m  r. 1921. —  R oz­
gryw k i odbędą się w n iedzielę, 13. paźJ 

dziern ika  1929 na kortach Lw ow sk iego  

Klubu Tenni-sowego p rzy  ul. Pełczyńsk ie i 
i 57. Począ lek  rozgryw ek  o  godz.. 9-łcj 

rano.

P. Grabowski, znany lwowski sę­
dzia piłkarski został —  jak donosi 
prasa warszawska —  w  w vn :ku śledz­
twa komisji PKS-u, złożonej z pp Diu- 
dr/ka, nor. Usarza i 'Witczysiteno,

I skreślony z listy -sędziów PKS-u. Na 
podstawie dochodzeń tejże komisji u- 
karał zarząd PKS-u ponadto 12-mne 
sieczną dyshwalihkach b. prezesa O. 
K. S. Iwowisl- iego por. Szybę, oraz 
6-miesięczną dyskwalifikacją ,p. Bitt- 
mara.

Noemcy pokonały Japonję. w  meczu 
lektkc-atletycznym, rozegranym w  To­
kio w  stosunku 79:71 pkt. Niemcy od­
nieśli 9 zwm ęsitw , Japouja zaś 6.

pierwszej klasy, stanowi on jednostkę 
o zaletach bardzo wartościowych i jes
d la  kolarskiej elity godnym kom pa­
nem. Ostatnio w biegu „Gazety Porań 
noj“  znajdował się w  doskonałej for­
mie.

Serbeński jest „w ie lką  niew iado­
mą". Ostat, jego slarl prze-d miesiącem 
w* biegu na 100 kim. -Pogoni był do­
wodem, że sympatyczny ten zawodnik 
który już niejednokrotnie dowiódł swiij 
wysokiej klasy, zn-ajduje się obecnie 
w  słabej formie, -spowodowanej bra­
kiem treningu. Gzy poprawił się od te­
go czasu, zobaczym y jutro.

Riesei z Hasmonei nie startował 
już od dłuższego czasu. Podobno nm 
trenuje on -obecnie zupełnie, zrażony 
niepowodzeniami i krzywdami, jakie 
lego utalentowanego szosowca, dzier­
żącego zaszczytny tytuł najlepszego 
Zyda - kolarza w  Polsce, spotkały w 
tegorocznym biegu dookoła Polski, tak, 
że nawet start jego w mistrzostwie 
Lwowa stoi pod znakiem zapytania. 
W  każdym razie o ile weźm ie udział 
w  wyścigu, powinien on znaleść się 
w  pierwszej dziesiątce.

Babiarz w  ostatnich zawoidacih, był 
dość slaby. Jednak i jemu, podobnie 
jak i Tropac.zyńskiemu,' odpowiadają 
bardziej diugie dystanse, to też jego 
ostatnio niepowodzenia nie mogą być 
dostatecznym substratem d-o w yciąga­
nia ujemnych wniosków i kategorycz­
nych opinji o obecnej iorm ie tego za ­
wodnika, uzyskującego bardzo dobre 
czasy na długich dystansach.

Adler, trjumfator z przed dwu ty­
godni, nie jest długodystansowcem i u- 
prawia jedynie biegi krótko- i średmo- 
dystansowe, -a do 100 kim biegu nie 
będzie miał pewnie ochoty startować.

Madjaszewski, który zapowiadał 
f?ię doskonale w ubiegłym sezonie, nie 
startował w  tym roku prawie zupełni,e; 
a ostatnio w  b iegu^G azety  Torannej' 
zajął dopiero 11-te miejsce. Utalento­
wany ten kolarz uległ na wiosnę nie- 
'zczęśliwerrn wypadłtowi, z którego 
„w y liza ł -się“  na szczęście, lecz Ireno- 
wać d startować przez dłuższy czas me 
mógł.

Daniel,, rewelacja tegorocznego 
„Tour de Pologne", spadł ostatnio nie 
co w form.e, mimoto w ynm i jego, w y­
stawiające mu doskonalą legitymację, 
każą się spodz-ewać, że w  niedzielę 
■wykaże on swe walory w  całej petni.

Jeszcze o jednym zawodniku mu­
szę tu wspomnieć. O zawodniku, któ­
ry już kilkakrotnie m iał okazję do­
wieść o swej wartości, o zawo-aniku, 
który śmiało rzec można, jest najwięk­
szym talentem z pośród całej falangi 
naszych młodych kolarzy, w których 
upatrywać by można przyszłe sławy, 
przyszłych asów. Tym  zawodnikiem 
jest młodziutki Fross II (Jnljtn). Ala 

on już za sobą kilka ładnych zw y­
cięstw w  minionym i tegorocznym se­
zonie, ma „na rozkładzie" takich jeźdź 
ców  jak: Ignalow icz, Kiczek, Serbeń- 
ski, Adler Kiesel, Babiarz i td., a  w 
niedzielę z pewnością znajdzie się pod­
czas biegu w  grupie czołowej, a na li­
ście wyników  niedaleko swego brata.

Jutrzejszy dzień przyniesie nam od 
powiedź na pytanie: kto zostanie mi* 
strzenr ?

Mgr. Ludwik Gotbnger,
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P A Ź D Z P E R M I K A

Sobota 
M a k s y m i l i a n a

P. P ie ills n ! Mmuhl

i

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A M -  
SK R YPTÓ W  M E  ZW RACA.

-  O — ■
TEATR W IE L K I:

Sobota, 12. październ ika o godz. 3.150 
D iian ia Darling.

Sobola, 1'2. październ ika o godz. 7.30 
.Potęga przeznaczen ia".

N iedziela , 13. październ ika o  g. 12-tej 
Leon  W y r  wre z poranek dla m łodzieży . 
(Ceny n ajn iższe ).

N iedziela , 13. październ ika o g. 3.30 
„C odzienn ie  o 5 -le j“ .

N iedziela , 13. październ ika o g. 7.30
• W je lk i K ra in ", przedstaw ien ie  Teatru
Prem ier.

Pon iedzia łek , 14. paźdz. o godz. 7.30 
Codzienn ie o 5 -te j" (tani dzień) 50 prc. 

zn iżk i,
*

T E A T R  M A Ł Y :

Sobota, 12. październ ika o godz. 7,30 
„P roces  M ary D ugan".

N iedzie la , 13. październ ika o g. 3.30
_,Pr>oees Miary D ugan".

N iedziela , 13. październ ika o g. 7.30
„P roces  M ary Dugan".

Pon iedzia łek , 11. paźdz. o godz, 7.30 
„P ro ce s  M ary Dugan".

*
Z Teatru Wielkiego. „P o tęga  p rzezn a­

czen ia " opera w  4 aktacb V e rd i‘ego pod 
reżyseria  Tarnaw sk iego  po d łuższej 
p rze rw ie  pow raca na a lisz teatru w  so­
botę 12. bm. Pp. P la lów na, Ki-zncrówna 
oraz pp. Cyganik, K ielarsk i j Bender 
m ają szerok ie pole do popisu. G łówna 
liartja  tenorow a spoczyw a w  n iezaw od ­
nych rękach p. Bedlew icza . Kapelm istrz 
Lehrer.

R ew ja  Zb icrzchow sk iego pod grolesko 
wym  tytułem  „T o  możesz opow iadać 
sw o je j b ab c i" będzie p ierw szym  prem ie­
row ym  w yczyn em  k oop era tyw y  ak to r­
skiej pod dyr. L u d w ik a  Czarnowskiego 
w  d zia le  operetkow ym . Nile będzie to w 
n iczem  obn iżen ie lin ji artystycznej bo 
najw yb itn ie js i tea tro lodzy  r dram atu r­
dzy św iatow i p rzyznają  rew ji praw o tea­
tralnego obyw atelstw a. Rew ja  da je  spo­
sobność współczesnemu teatrow i do ro z ­
w iązan ia  różnych p rob lem ów  autorskich, 
aktorskich ; m alarskich, a swoją barw ­
nością, tempem, różnorodnością nastro­
jó w  p rzyc iąga dzis iejszą publiczność sil. 
n iej n iż inne fo rm y  teatru. Sześciu re­
żyserów  lw ow sk iej sceny pracuje już 
drugi tydzień nad zrea lizow an iem  .ślicz­
nych pom ysłów  literack ich  i  m uzycz­
nych autora, t jak m ożna ju ż w n iosko­
wać z prób, niespTawdzi silę w  tym  w y ­
padku znane p rzysłow ie o sześciu ku ­
charzach. R edzie  to uczta artystyczna dla 
publiczności tcatraln, wszystkich warstw  
gdzie każdy znajdzie d la siebie to co n a j­
bardzie j lubi:.

Dwa przedstawienia «llą. młodzieży. W  
sobotę o  godzin ie  3.30 —  po cenach n a j­
n iższych wystąp i cudowna, m aleńka pri- 
inaballerilna Dania D arling, ażeby zdo­
być serca m łodocianych w id zów . P r o ­
gram  tego przedstaw ien ia jest specja ln ie 
dostosowany do gustów m łodocianej pu ­
bliczności. W  n iedzie lę  zaś o godz. 12.tej 
w połudnje Leon. W y rw ic z  urządza swój 
poranek dla m łodzieży. ZdTowy śmiech, 
n ie frasob liw a  wesołość, oto program  te­
go znakom itego hum orysty. Ceny n a j­
niższe.

„Codziennie o 5-tcj“, świetna farsa 
znakom itej spółki autorskiej Henne- 
qu in 'a i  Vebera w ypełn ja niedzielną po- 
połudn iówkę z pp, Ladosiów ną, M a l i ­
nowską, Poraską, oraz pp, [Kasińskim 
Ratschką, Kalinow skim , P rzystaw skim  i 
O bornick im  w  rolach g łów nych .

W ielki Kram ". Znakom itn kom edja 
Shaw ‘a z Junoszą Stępowskim  w  roli 
g łów nej ukaże się po raz ostatni w  n ie­
dzielę 13. bm. w ieczorem . Znakom ita 
Sra artystów  z pp. M nzareków ną, Kuni- 
nń. pp Dąbrowskim , D ębow iczem  da je  
gw arancję w ysok iego  poziom u przedsta­
wienia, Sztuka la  w yw ołu jąca tak żywe 
dyskusje polityczne j iron izu jąca form ę 
rządów  parlam entarnych w yw o łu je  żyw ą 
wym ianę zdań u jn te llek tuaiistów  w sze l­
kich odcieni politycznych. N iedzie lne 
przedstaw ien ie jest n ieodw oła ln ie  ostat- | mem. (

DCKTCREM HONORIS CAUSA 

Wilno, 11 października. (Tel. (I. I ’.) 
W  związku z jubileuszem i350-lcc:a 
założenia i 10-lc<-ia wskrzeszenia Uni­
wersytetu Stefana Batorego, Senr.ł 
akademicki nadal Pann Prezydentowi 
Rzplitej Ignacemu Mościckiemu tytuł 
doktora honoris causa. Uniwersytet o-

UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO.
j pra.-owuje tekst dyplomu, który w naj- 
j bliższym czasie będzie uroczyście wrę 
I czorty Panu Prezydentowi. Pozatem 

Uniwersytet ofiarowuje Panu Prezy­
dentowi me',dal pamiątkowy, wybity ze 
srebra i wydaną z okazji jubileuszu 
księgę pamiątkową.

Rada przyboczna ustal? zasady
W Y B O R U  D lZMśiR Ż A iW C Y  DGPTElRlO 24. BM

L w ó w , 12. październ ika .
W czo ra j odby ło  się posiedzen ie 

kom is ji teatra lnej pod  p rzew o d n i­
c tw em  p. Grocrai, w  olbecno.ści ko ­
m isarza  rządu Niadolskiogo, na któ- 
rcm  p rzep row adzon o  pomfną, bar-  
4/o obszerną djyskusję nad potrzeba 
mJ teatrów' miejsikicih i nad zasadą, 
jaką kierować się należy przy w y ­
borze ofert na d z ie rżaw ę  teatrów.

1 D yskusję za.inlknielo i w yb ran o  refc 
rontem  tej siprawy dr. Brzeskiego, 
k tóry m a ją p rzedstaw ić  na następ- 
ncni posiedzen iu  k om is ji teatra lnej, 
które odbędzie się 18. bm. Na posie­
dzeniu tein odbędzie się glosowanie  
mad przyjęciem oferty. Sprawę za ­
decyduje posiedzenie iRad|y przy- 
boetzmej, kdóre odbędzie się 24. lim.

Z Teatru Małego. Sensacyjna szluka 
am erykańska „P roces  M ary D ugan" 
wzbudza coraz w iększe za in teresowanie 
publiczności. T reść n iezw yk le  interesu­
jąca, p rzeb ieg akcji d ram atycznej szereg 
kom icznych  epizodów  i doskonała gra 
artystów  tw orzą  -widowisko n iezw yk le  
ciekaw e. Sztuka ma zapew n ione d ługo­
trwali; pow odzen ie i nie ze jd zie  z afisza 
przez d łuższy czas. D yrekcja  tea trów  li­
cząc się z tłum ną frek w en cją  pu b liczno­
ści zm uszona jest w  n iedzie lę  13, bm. 
grać sztukę popołudniu i w ieczorem .

*
REPER TUAR  B IURA  K O NCE R TO W E G O  

M. TUERKA.
W torek , 15. październ ika: U L  M i­

strzowski Koncert abonam entowy Vasa 
1’rilioda, skrzypek. 7799-5

REPERTUAR K INO TEATR Ó W :
A PO LLO : .,N ieśm iertelna m iłość".
C.AS1NO: .W ładczyn i m iłości".
C H IM E R A : „S zam pan ";
COEOSEUM : „ W  szponach żółtych

d jab lów ".
G R A Ż Y N A : ..Tancerka z M oskw y".
FATAM O RG ANA : ,A d ju lan l".
KO PER NIK : , D ziew czyna z baru",

II. „D a j ga zu " (w ięcej pary).
LEW: „C z łow iek  z tłum u" (M olłoeh ).
K U N A : „N iew o ln icy  m orza ".
M ARYSIEŃKA: ..D ziew czyna 7, barn". 

II. .Daj ga zu " (w ięcej pary).
ÓAZA: „P a t  j Patacłion  jak o  strażn i­

c y "  onaz „M iłość  w  p rzy rod z ie "
P A N : „B oh a terow ie  ''ognia .
P A Ł A C E : .Księżna M asza".
PASAŻ: „W ła d ca  skalnej do lin y ".
PO LO NJA : „Żeńsk i ba la ljon  śm ierci".
PR O M IE Ń : „P rzedw iośn ie ".
S T Y LO W E : „K ob ie ta  bez nazw iska".
UCIECH A: „K w ia t złotego wschodu".

Dowódca okręgu korpusu Nr. VI. ge­
nerał bryg. P op ow icz Bolesław  w y jeżdża  
w  dniu 13, bm. w  charakterze zastępcy 
M arszałka P iłsudsk iego na uroczystość 
o tw arc ia  szkoły policy jn e j w Mostach 
W ie lk ich .

Nabożeństwa Akademickie rozpoczną 
się w  b ieżącym  roku ak. w  n iedzie lę  13. 
bm. mszą św. z k rótką nauką o  godz.
9.30 rano w  kościele OO. D om in ikanów  
(pi. D om in ikańsk i). Upraszam y o liczne 
przybycie.

Tydzień  E O P P . P rogram  na sobotę i 
n iedzełę: Sobota godz. !5 .: w ie fk ie  ze ­
branie m łodz ieży  szkół średnich i w y ż ­
szych na placu pow ystaV ow yin , gdzie  z o ­
staną wygłoszone re le ra ty  o zadaniach • 
eciach LO P P ., perzom  u form u je  się w ic i 
kj pochód m an ifestacyjny, k tó ry  p rze j­
dzie ulicam i miasta. Godz. 15.30: w yśw ie­
tlan ie film ów  lotn iczych  w  k inie T y g o ­
dnia L O P P . Bouarda 1. 5. —  N iedziela , 
godz. 12 : pośw ięcen ie szkoły moehani- 
k jw  'o ln iczych  L O P P . w  Skn iłow ie, zbu­
dow ana ' jr z e z  K.,m. W o j.  L O P P . we 
Lw ow ie . Na pośw ięcen ie od jadzie  spe­
cja ln y  pociąg o godz. 11.25 z dworca 
głów nego do Sknilowa. Pow rót o godz. 
M Godz. 12. Poranki film ow e  w- kinach 
■ P a ia c e ' ; ,:C l.;m cra". Godz. 12..30: P o ­

kaz. ob ion y  p rzec iw gazow e j zadem on­

strują. oru żyn y obrony p rzeciw gazow e j 
na U iity Akadem ick ie j. K oncerty m uzyk 
wojskow ych na placu Akadem ick im , na 
placu sw. Ducha, obok kościoła św. A n ­
ny i obok lc śc'o łą św. An ton iego  z p rze­
m ów ien iam i C.odz.. 15.30: w yśw ietlan ie 
fi m ów i-r ln • zycti w  k in ie  T ygodn ia  I-. 
OP-U. przy u i. B cu la ida 5.

T ow . m eta fizyczne im . Cieszkowskie­
go ul. Bourlarda 1. 5. (parter,, sala nr. 
38). Dnia 15. bm. odbędzie  się o godz. 19 
w ieczór dyskusyjny z odczytem  p. W ło ­
dzim ierza  M adziela, pl. „K a rm a  j joga 
w .świetle nauk teozo ficzn ych ".

Sokół-M acicrz zaw iadam ia, że z dniem 
15. bm. rozpoczyna się nauka g im nasty­
ki rytm icznej d la pań. B liższe in fo rm a­
cjo udziela kancelarja  Sokoła-M acierzy 
w  godzinach w ieczornych.

(— ) W łam ania i kradzieże. Józe f 
Gratz, zam. Pełtr.wna 33. doniósł polic ji, 
że w czora j dokonano w łam an ia  do jego  

I magazynu, skąd skradziono mosiądz, 
m iedź i, inne rzeczy  w artości 1500 zł. —  
Na szkodę Edzi B ergw crck , zam. Sło 
neczna 10, skradziono w czora j po w ła ­
maniu się b iżuterję oraz garderobę łącz­
nej wartości 1000 zł.

(— ) Podrzutek w w alizce  koszyko­
wej. Obok realności p rzy  ul. Kosyn ier- 
skiej 18. zna leziono w czora j wa lizę  k o ­
szykow ą, w  k tóre j zna jdow ało się cztero 
tygodn iowe dziecko płci żeńskiej. Pod- 

| rzutk iem  zaop iekow ał się Kom isariat 
m iejsk i.

(— ) Floruś, gdzie jesteś? Katarzyną 
W ąsiuczynska. zam. W yspiańsk iego 19. 
doniosła policji,, że syn je j 16-Ictni F lo - 
rjan  jeszcze dnia 8. bm. w yda lił s,ję z d o ­
mu i dotąd n ie  w rócił.

(— ) Karambol automobilowy. F ili]) 
Skałack.i, w łaściciel au lodorożk i Nr. 
9352. jadąc wczora j ul. Sykstuską, obok 
poczty najechał na pocztow e auto c ięża­
rowe. p rowadzone przez szo fera  Jana 
Kasiuka. W skutek  zderzen ia oba w ozy  
doznały pow ażnych  uszkodzeń. Jak 
stw ierdzono Skalacki nie posiadał prawa 
prow adzen ia pojazdu, w-obcc czego auto 
zagarażow ano.

(— ) Co znaleziono wczoraj na ul. K ra­
szewskiego? Robotn ik  Zakładu czyszcze­
nia miasta W a len ty  B ieniasz znalazł 
w czora j na ul. K raszewskiego portfe l za . 
w iera jąey 10 weksli na kw otę  256 d o la ­
rów . oraz skrypt d łużny na kiwotę 400 
dola rów  i karlę  rui broń ną nazw isko .Tu. 
ljana Byczyńsk iego z M iłowania, pow. 
T łum acz.

(— ) Nowe dwjc ofiary łatwowierności.
Zdaje się rubryka ta n igdy się n ie skoń­
czy, m im o codziennych  ostrzeżeń. W czo ­
raj znowu na ul. G ródeck ie j dw aj oszu­
ści sprzedali A leksandrow i Kubasiukow i 
z pow iatu  jarosław sk iego  dw ie  obrączki 
m eta low e za 80 zł. —  R ów n ież o fiarą  o- 
szustą padł w czora j Szym on Loptasiński.

O L I .  E S C  H A U
G E N E R A LN E  'Z A S TĘ PS T W O  

T U i E K  (G ILZ ) i BIBUŁEK 
Biuro zamówień 

L W Ó W , ul. Kazimierzowska 1. 35.

pom ocnik kelnerski, k tó ry  ną pl. Zbożo­
wym  kupił dw ie  obrączki i łańcuszek 
z me!u!u za 60 zl.

(—  Aresztow anie. Do aresztów  poli­
cyjnych  oddano w czora j M arcelego Opal- 
^kiego za k radzież uprzęży na szkodę 
J.rna Szpaka zam. w  K lepnrow ie, S tefa­
na Serdiuka, k ieszonkow ca za kradzież 
zegarka srebriieg,, na szkodę Tadeusza 
Górskiego. F ranciszka M echelcsa zą o- 
szustwo, K azim ierza Chudzika z K lepa- 
rowa. jak o  podejrzanego o w spółudzia ł 
w k radzieży kasow ej, Rom ana Brusaka 
za kradzież., oraz Jana B ia łego k tóry 
wespół z n ieznanym  tow arzyszem  skradł 
na szkodę M arjana Karp iela  z parceli 
p rzy u]. Z ło te j m arynarkę, obrączkę 
i z łote p ióro wartości 150 zł.

— o—

Firm ą W itlc ls . Katow sk iego 7. w y ­
konuje w e  Własnej pracowni wspóln ie z 
fachową siłą, w ykw in tn ą  garderobę mę­
ską do m iary. K redyt do 10 m iesięcy.

7833

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogt 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktorjt".

• °  *

M s d k m  Respondek
komendantem Policji Lwów-m iasło.

Lw ów , lt .  październ ika.
(— ) W  dniu w czora jszym  pow rócił 

z urlopu zastępca kom endanta po lic ji 

Lw ów -m iasto nadkomisarz Respondek 
i objął z rąk komisarza Szwarza powie­
rzone mu przez wojewódzką Komendę 
kierownictwo komendy policji Lw ów . 

miasto.

Jeszcze KfSsn nieszcze­
l n y  u yp e d e k & d e w y

W ilno, 11. października. (T. G. P.) 
W  okręgu Połoczan pociąig osobowy, 
zdążający w  kierunku M ołodeczna n a ­
jechał n a  wóz, którym w raz z  żona 
jechał mieszkaniec wsi OJbory, Paweł 
Litw inow. Wskutek zderzenia koń 
został zabity na miejscu, w óz zaś do­
szczętnie rozbity.

Lilwinor.ca i j ('Ą ° żonę w  stanie bar­
dzo ciężkim  odw iĄ iion o  do szpitala w 

M ołoileczn ie. P o  up ływ ie k ilku  godzin 

L ilw jnoiw  zm arł, a żona jego  w a lczy z «  

śmiercią.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH.

5o.bc.ra, 12- października.
W ars zjawa 1411 16.15 Muzyka z płytt

gramofo-no wyrlh, 17.45 Slucihowjslko dlla 
dzieci p. t. „P rzygod y  Ignasia K ijipczyka" 
pióra p. Ewy Zaretmlbón y, 19.*2’5 Mulzyka
z. p ly l grem ofonowydh, 20.34) Miazyifca lek­
ka, 23-00 M uzyka taneczna z  saili hotelu 
Dri&tol.

Kraków 312 16.15 M uzyka z płyt gra­
mofon owyoh, 20.15 Ti-ajismiisja z W ar­
szawy,

Poznań 334 16.45 Kurs wyższy « zyka 
angielaikiego, 30.30 Koncert miuzykt leśdlaei- 
Transmisja z W arszaw y, 22.45 Radio-ka-' 
ba ret.

Katowice 40S 16.30 Muzyka z p łyt 
111'0'fono'wyC'h, 30.30 Transmisja muzyki- ló* 
kia; z W arszaw r.

W ilno  -185 lS-4'5 Kom . LO-PP., l ^ 00 
Mui&ylia z (płyt gramofonowycJi, 33.00 Mw 
zyka taneczna z restauracji hotelu Bristol 
w WlilTn-e.

Królewiec 281 45.30 Koncert popołu­
dn iow y. 20.00 Poeaje i- pieSnt duńskie. 
20.45 Tańce różnycili epok. Raójo-onttestra 
21-45 W ieczór m uzyk i le-kikiej.

Stntgnrt 300 15.00 Koncert^móło-oriteię- 
s4rv, 2 0.00 .Lekka 'kawdlo-tTia" o,pena ko- 
.m-ioana Suppego-, 31.30 Lekkr ko-ncent naójo 
ork ieslry i solfetów,

Hamburg 376 20.00 T ra^ m is ja  ppe-ipltfci 
w 3 akitadh Offer/bataha P -u „P^km a He­
lena".

Stakholm 430 20.15 Rociital for-tepia.m)-
TtT 1 1   I" * inlrMiflirli*!
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Rz> a  441 21.00 Koncert.
LangAnberg 47,3 17.35 Koncert radjcor- 

kiieatry, 20.05 W eso ły  w ieczór.
Dayrotry 479 21.00 Koncert symfo­

niczny.
P-tuja 487 19.45 Recital ł̂drz.ynoowy 

Brahesowej.
Mediolan 501 20.'30 Kpnceirt popuilarny. 
W ie  dcii 516 IG. 00 Koncept p op o ta łn io - 

w y  kapeli Gei-geir, 17.10 Koncert soil-ibtów. 
20.00 „Dzieninuika.rzie" Kioznedia. w  4 akiacih 
Giu&tawa Fireyitoge.

-łnj'ap< st 550 17.40 Koncert radijo- 
ikiw-anteIlu, 20,15 Pa.ntonriny koimipo-zyfoTów 
wętęierski-cili (wyjąto), \v\k. ortkiesitra ope­
ry teróilewstoiej.

Htiizeń 1071 213.20 Konceirt kwintetu 
0 niw."lipid ego.

Kueaigwnstorhansen 1635 20-00 Kon- 
ccnt.

Paryż 1725 21.15 Koncert, śpiew ,. mu- 
NiodzleLa 13, paidAAlnJiftĄ 

Wais-mowa 111L 15.30 K o fe m t. W  pro­
gram ie: Niewkdonnislkli, R óżycń i i  im., 16.20 
iMiulzytaa. z  p ły t gramofonoiwyclh, L6.40 03- 
tczyit: „Ż y d z i w  Paletrtyniiie" pnof. A l. Ja­
nowski, 16.50 M uzyka z  plyit jzramofono- 
wydh. Piosenki w  wykonaniu Ordonówny, 
Lawiiilsikiego i innych, 17.40 Kopcer.t O i- 
IfcieOtiry Pol, Panutw., 20.30 Koncern .popl"- 
ik.my, Oirkiiestira P. R . pod1 dyr. J- Ozjmmi- 
sikćego. 23.00 Muzyjka taneczna a  „O a z y  

lUajtaw 31S 20.30 TnanńmMSja. z  Pozn a­
nia, 23-00 TranamiBija muzyiki tane-canej z 
Waiźaa,w y.

Pfcja&Li 334 17.00 Konoenil z  ulyt gna- 
mofosioiwyicfli, 19.30 Anje i! p ieśn i w  w yko­
naniu p. W an d y  Roetsslteinówiny (,m ezzo­
sopran), 2i0.3i0 K oncert w ieczorny, 23.01) 
iMkrzyka itanedzna.

Katowice 408 16.00 Koncert popularny, 
20-30 Tmamsmsja koncertiu wieczornego z 
Ib-zmama. »
’ Wiiiao 385 20.30 Akademia na zakoń­
czenie „Tygodnia. LOPP." organizowana , 
slananiem dyr PoWskiegO' Rodja w WiJtoie 

Widclaw 2'53 16.50 Ludbiwe piieśni cili- 
,śpiewa Rozisi Haaiz (alit), 20.00 Lekki koń­
ce,rt onkklatry Fill9ia,itmonji Śląskiej.

KapemiKag3 201 211-45 Kjmoemt orkiestry 
ii sblislflw.

Brno 312 19.00 Koncert orikiestir-y, 21.15 
Komeent rcsyljski. I

Frankfurt 300 ,19.30 „Fira Diavo'lo“  ope­
ra komkizna w 3 akiach Aiuibera, u22.3u 
Rec,ii!a'l fortepianowy Erwina tódhiulllhafki.

łSeutri 418 19.30 „Millość i zKrcdnia" ,pu 
igadanka dln. Frey 'a , 30.1'5; „Maitielita" ope- 
rellka O, Str-aiuasa.

LangOchwg 473 00.00 ,,Schwarzwald - 
madel" operetka w 3 alktadh L. Jesslla.

PSaga 467 21.00 Koncert, iimki-eslina pod 
dyr. Jererntesa.

Wiedea 51,6 18,25 Komcerlt kam eralny.
19.30 W ieczó r autorski' Stefana Zw eiga. 
20.15 „Ewna" operetka w  3 aitotadh Lehana.

Mcnssclijmn 533 18.00 Koncert kam eral­
ny, 19.'15 Pi°śni lluldowe, ,wy,k. radł;id!nóir.

K «a r :”swTistPrhavisł,o 1605 18.00 Duety 
miil-osne- Wyk, Lilllly DreuLulsis 1 (śpiew1), 
orol E. LJethJiii (fert.).

GIEŁDY.
GIEŁDA LWDW1SKA.

Lw ^w , U  październ ika.
N a  g ie łd zie  p ien iężn ej tors,a utunzyma- 

,ne. Tendencja utnzyimana, .usposobienie 
•spokojne.

Na gielldmie- zbożowej oeny meami-enio'- 
ne. Tendencja lUtitey mana. usposobię nitc 
'spokojne.

G IE ŁD A  w a r s z a w s k a .
WaTEZE.wa. 11. października- (Tel. G. P.

4 prc. peiżyczika miwesfycyina 11554, 5  pnc. 
pożydztoa dolarow a 03. G prc. pożyczka 
dola row a 1'90O 80!4, 10 prc. poiżtózka ko­
le jow a  102 i  pół, 8 pnc L is ty  ztusĄ. B.at 
Goep. K raj. 94, 8 iprc. Listty zast. -Bku Rc/- 
nego 94, 8 prc. Oiblltaacjs Hktu Go'Sp. Kraj. 
94 —  ,te same 7 prc. 83JA.

W a fo ty  i- d ew izy . D olary Ś-86 A -L  Jło- 
land:a 357.95, Londyn  43.29, No,wy Jork 
8.88. Paryż 34.90 i pól, Praga 26.33, S zw aj 
r.arj,a 171 94, W iedeń  125,03, W iochy 
45.5S.

W arszawa, 11. październ ika■ (Teł. G. F .) 
Bank Poteki LG6, Kijewislki 00. Kiiiiej 51. 
W ggie l 63. Nobel ' i K ,  L ilpop  2S i. ,pól, 
len lewak i S0 .

G IE ŁD A TURYOH&K.Ą
Zurych 11. październ ika. iTdl. G. P-) 

Paryż 2031, Londyn  25.17 -5/18, Ń ó w y  Jork 
5.17.35, Belgja 7219, W io ch y  07-03 r pól. 
Hibzipanjia 75.35, lkdandija 233.15, Butilin 
123.42 i ,p6l, W iedeń  7:2.77, Slokhohn 
103,75, OiSll'0 K>8.05, Kopenhaga 138.25, 
Sofja 3.73 trzy cnwarle, Praga 14..31 W ar 
szaw a 58.00, Burda,peszt 90.31 1 pól, Biolo-

I D E/i L MY W O Z  D LA  
RODtiNY

CHiYSLii 65
S E C A N , D W U D R Z W IO W Y
Idealny woz dla rodziny, lecz nie jako —  staromodny, niestetyrzny i ciężki 

pojazd, lecz jako szybki, wygodny i dostępny samochód.

Na cylne siedzenia można dostać się ł  łatwością przez szerokie drzwi (95 cm. 
sze-okości), nie składając zupełnie przednich foteli. K lam ki od drzwi są 

niedostępne dla Jzied . Szerokie i niskie dwa pojedyócze fote le  z przodu. 

W ygod n e  miejsce na trzy osoby z tyłu. (O d leg łość  m iędzy oparciami wynosi 

przeszło metr). Maksymalny kom fort i wygoda pod każdym względem .

W ó z  ten posiada wszelkie zalety Chrysler’6w. Szybkość powyżej Ioo  kim. 

na godzinę. —  Zadziwiająca, błyskawiczna akceleracja. —  R e s c y  osadzone 

w  gum ie oraz hydrauliczne amortyzatory zwiększają kom fort, —■ Sześcio- 

cylindrowy silnik, z wałem korbowym , z przeciwwagami, na siedmiu łożys­

kach ułatwia prowadzenie wozu. —  Dzięki specjalnie ukształtowanej ‘ srebrnej 

g łow icy ' silnik pracuje nader ekonom icznie i spala m ało benzyny. Hydrauliczne 

hamulce na 4 koła, samoczynnie regułowane wykluczają zarzucanie.

Dwudrzw iow y Sedan 65 o  pięknych Iinjach jest n^rańszym  zamkniętym 

ćhrysler’em. W ozy  powyższe posiadamy na skłaazie.

T  S K O L IM O W S K I  I D R . T. S U L IM IR S K I, L W Ó W , UL. R O M A N O W IC Z A  I

Chrysler Motors Detroit Michigan

Ahy poznat zalety Chryslera 
%5‘ zażqdajcie dziś jeszcze 
próbne; jazdy.

gróld 9.12, A ten y  6.71, Kon^lanjtyhiipoJ 
2.48 7/8, ©uikaresat .3-07, firzy cawa-He, lieJ- 
siijjfohU 113.02, Buenos Aares _ 17.20

GIEŁD  ś W IE D E Ń SK A )
WWtliefi, i i  .paźciz.) ra ik a . (Te'l.. Ci. P .) Aim 

'fjtwJain 2i6Q.75, Beńgrad1 12.52 trzy czw ar­
te, 'Berii.n l:VJ.{,3; B luLsria 99.05, Bokla- 
ipesizrt 123 90, ,ukarei.-n>‘ 40)2 J 8 . Kopemhata 
189.70, Lonidy a  -aifiiS 1/8. Maillrj 
M,Bid!j'0lian 3748 i pó l, N o w y  Jb.rk 7>H>.05. 
DJlo 189.80, P a ty ż 27.86, Pna-ga s\l.0l S o ­
fia 5.13.4. Sitoklffołlm PIO.59, ÓYa 
79.86 i pal, żturvieh 137.24. ;\merv).,.im'fd.t 
708. iN,wm:edk:i® 169.18. W i u le  .37.09.
Juiigoislo-wiańaikóe 12-47 i pat, Czeskie- dO/SA 
MAgi-einskie 174.20, '-'Sawajcurciki-e 137.02. 
nunta -aiaijowa 033, P u itoeu e in  01.76. K re- 
BHaniStąilt 52.50, K,simip.aę,-l3.W9. Laemleir- 
'bank -36'A, Manku,ry 29.30, Koilej -ptHlnocha 
•IflTO, Aualr. k-oil. ,pań‘atiwi- 27.50, Kole-j -po,l, 
7.12, Browa.ry 113 j  jpół, SApiny 28.35,
K.ujpjp 1!,  R lma 1U8 t'.ay óawarle, Sfiodu 
f!80, Sieasaa 13 trzy c/Wante, Aipoltci 
l i ) l  .czwaiite, Ku-npaly i . w ,  Galicja 
35 -trzy c.zw«,n'.,e.

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A  
L-yrdtyn,, l i .  październiku. (Tel. G. P .) 

N ow y Joi,\ -1Ś.6.5Lrt lłolliiLindja 12.09 3i;'8, 
Kramie ja 1-23.96, Joilgja 34.S7, WJ-ichy 93.95 
N ien i-y  20.39 7 8 , Sawiajca.iya 25.17 i p51, 
HAzipanja 32,76 i pól, Danja 18.21, Bziwe-

isją '18.11- t/8 , Nnrlwegja IS.2,'1 ' pól, Poritsi- 
eaCłja 108.26, ifeiiii.ngf-o-iis 1SS.66, Pr,aga
164.43, B.U'dai;'jeszlfi2i7>.l59,''Bei'.ij.adi 076, Soląa, 
67,3, RiLa.nuinija 817.59, Kom ilanitynoi^p] 
1017, A ten y 075.12 ,i ipól, W iedeń  34iG2. 
W am aaw a 43 39.

G IE ŁD A P A B Y S 5 A ,
Ft/ryś, 11. paźdaie»,h'j|!sa. G. P ,)

f.onidy.n 1:23.95, Nowy Jorllc -26.4-7 i pól, 
Be!?,- :i iK j^ K k  Jliiazjpanljaz378.2,5, Wiłodhy
133.30. S';r,va.jr.ar.':i 41*0.35, Ran ja 680.75., 
Ilotendói 1025.00. X',vi’W'ag;a 68.75. Suiwe- 
n.;a. 603.76. 1'raiga 76.59. Ilitntiln.k 15.15, 
W icKcii 76S.09, N.em, v 607.50,

■>»!((1 '  • i - E *
l.w ów  1 I pażdziern ikL. 

Tendencja chw iejna . Oh ró l o żyw ion v  
W A L U T Y : Doi. Iim en !,. S.i 7.50-'—

8.88,00, do la ry  kanad. 8.79.50—-8. HO. 00. 
korony czesk ie 0.26.33— 0.26.50, szylina 
nuUr. 125,00— 125.50 leje 0.0 1.00A
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0.34,75, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
sz lłr lju g i 43.30— 43.50 czerw ieńce sow 
ta jeden 17.0C— 17.50.

ZŁO TO : 20 koron 36.30.00--36.36.00,
JO m arek 42.00— 42.40, 10 rubli 46 00—
46.30

SREBRO: Kor. austr 0.62 50— 0,63,50, 
3 k jr . austr. 3.24.00— 3 30.00, flor. auslr.
1.62— 1,65, ruble rosyjsk ie 2.60— 2.65, 
ł.‘<'ó‘*jiS' /.a rWbtl l.^o— 1.35,

B. lek. oddz p ro f, E liasa i  p ro f porgesa

Dr. llatraS
w chor. wew netrz. spec, przem iana ma- 
te r jj (cukrzyca, otyłość, girht) i przewód 

pokarm ow y ord. od 9— 12 i 3— 6 
Lw ów , Ł eg jou ów  31. tel. 77— 75.

7022-10

CH O RO BY w eneryczne j zastarzałe skór­
ne, lifiurastenję seksualną leczy spec ja ­
lista Dr. Frisch, W atow '4 11. T e l 5S$0

' 76S9-4

Dr, E K g sb  K o w a l s k i
ordynuje w chorobach nerwów, ul. Do.

inaga!:cz/órvy t. I. p.
M przypadkach  featfp d>\: icdnich s> osuwa­
ni G naiw . d lań  ..o lo ro jdem " lnż. Hyrh- 

nowskiAgo, 7839

I M IE S ZK AN IA , S K L E I' 1 
10 groszy za wyraz I

M IE S Z K A N IA  jedno, dwu i trzy  jo k o jo -  
wc 7.  kom fortem  na dogodnych warun 
kaeh zaraz do wyn i jęcia,; W iiadom ość: 
T ow arzys tw o  Terenow e, pi, M arjack i
1. im p, ' 7789-3
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M IE S Z K A N IA  3 j  4 poko jow e z pełnym  
kom fortem  zaraz dio w ynajęcia. W ia d o ­
mość: T ow arzys tw o  Terenow e, L w ó w  
pl. M arjack i 10,. I. p. 7750-3

D W A  pokoje, kuchnia, k om fo rt now a 
budowa za czynszem  z gó ry  do w yn a­
jęc ia  zaraz. In form ac je  od 10— 17 u 
gospodarza, Zadw ńrzaiiska 32, 7823

4-PO K O JO W E  m ieszkanie z. kom fortem
w oko licy  ul. L is lopada  do w ynajęcia. 
W iadom ość ul. M urarska 17./I. p. 
d rzw i Nr. 3. 7824

M IE S Z K A N IA  dwu. trzy, cztero- pięc.jo 
poko jow e K om fort. P ierw sza  potowa 
Listopada. Tam że pokój, kuchnia. W y ­
najm ie Centralna Agencja  K opern ika 
1 i. 7832

W O L N E  PO SAD Y. 
10 groszy za wyra* I

PO SZU K U JE  się p ian istkę i skrzypaczkę 
do koncertów  w ieczornych  w  restaura­
cji. Zglos/.en>iia do Adm in istracji pod 
„N a tych m iast". 7813-2

s N A U K A  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyra*

KU RS tańców  najnow szych  i n arodo­
wych rozpoczynam y 15. Nowiccy. P i ł ­
sudskiego 16. 7814-2

I PO SAD Y P O SZU K IW AN E . 
S grosze za wyra*.

K A P IT A N  emer. lat 34, L w ow ian in  rzym , 
kat. z maturą, egzam inem  abit. akad. 
handl roczną p rak tyką bankową po­
szukuje odpow iedn iego za jęcia  w  g o ­
spodarstwie. Łaskaw e zgłoszenia „St. 
K ."  ,.Gaz. Poran n a". 7614-10

* K U PN O  I SPRZED AŻ. 
12 groszy zn wyraz.

Z5M0W. kołdry, kocę, ) tedy, ma- 
' “  te raco, p ierzyn y , podusz­

ki, p rześc ierad ł , s ienniki 
po leca  na jtan ie j

KA2, iś  k'i i S  i i-4 3  ii I
L w ó w ,  K o p e r n i k a  4 . tek ó i-U .

tytko naprzeciw  Ó zkow rom .

S TA R E  K IL IM Y  o w zorach  kw iatowych  
i stare dyw any  kupi am ator. Zgłosze­
nia do adm in istracji pod  ,K ilim y ".

7772-5

T R A K T O R  Fordsohn, S iewnik, Tokarka  
K iera t k ilka S ieczkarń okazy jn ie  do 
sprzedania „P ilo t " ,  Lw ów , Batorego 4. )

' 7755-3 I

IE J L E T O N  „G A Z . P O R ." z 13. X . 1929. 
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T Y G R Y S
TNim irrzyt F  Prch łow skł,

Na te słowa dopiero Jack zawrzał 
gniewem:

—  Prędzej pan pójdziesz do w szy­
stkich djabłów, niżbym  ja miał stąd 
odejść! —  krzyknął.

—  To pańskie ostatnie słowo?
—  Tak jest! Stanowczo!
—  W ięc tak naprawdę, nieodwo­

łalnie?
Niebardzo w  to w ierzę. W rócę 

tu za godzinę, aby dow iedzieć się o 
pańskiej ostatecznej decyzji. P rzez ten 
czas pański przyjaciel Vaudrain może 
potrafi pana przekonać, że lepiej dla 
Pana będzie odejść stąd... A  tymczasem 
pokażę panu coś, nad czem będzie pan 
mógł rozmyślać aż do mego powrotu.

Z temi słowy ujął w  obie ręce sto­
jący w kącie żelazny pogrzebacz. W 
pierwszej chw ili Jack nie rozumiał, co 
to miało znaczyć. Pawian zaparł się 
mocno, naprężył mięśnie, —  uśmiech 
zniknął z jego ohydnej gęby, —  jakoś 
skurczył się i przygiął cały. I oto ów 
pogrzebacz począł się zginać, pomało,

-•Wytworny wygląd, najbardziej
wspóiczesne ulepszenia techniczne — 

przykuwają uwagę każdego
Siła, szybkość, łatwość kierowania, 
komfort oraz wytworny wygląd —  oto 
charakterystyczne cechy, któremi wy­
różnia się 6-cio cylindrowy Chevrolet od 
innych samochodów' swej klasy. Dzięki 
silnikowi, którego moc powiększono o 
3 2 , 6 °/o oraz szer.egowi technicznych ino- 
wacji, samochód ten zdobył od pierwszej 
chwili olbrzymią popularność zwięk­
szającą się w Polsce z każdym dniem. 
Koszty utrzymania jego są niezmier­
nie umiarkowane, zaś stacje obsługi 
General Motors, rozrzucone po całym 
kraju, zapewniają w każdej chwili fachową 
opiekę oraz kontrolę należytej wydaj­
ności samochodu. Wobec niebywale nis­

kiej ceny i ułatwionych warunków płat­
ności, o których poinformuje najbliższe 
zastępstwo samochodów Chevrolet, na­
bycie tego wozu dostępne jest dla naj­
szerszego ogółu. W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytorjum Polski i w Wolnem Mieście 
Gdańsku.

C e n y  i
Phaeton . . zł 10.650 Sedan . . .  zł. 15.650
Phacton-ODid* ... Coupć . . zł. 14.500

skórzane . zł. 10.950 Sport Cabriolet zł. 15.450
Roadster . . zł. 11.950 Landau Sedan zł. 16.500

loco Fabryka Warszawa.
Cherrolet, jak zresztą każdy inny samochód wyrobu 
General Motors, jest do nabyaa na ułatwionych warun­

kach płatności według systemu G M  A  C

C H E V R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  -w P O L S C E ,

CTiraawmiBU
stopniowo, —  oba jego końce zbliżały 
się coraz bardziej do siebie, żelazo 
trzeszczało i kruszyło się pod działa­
niem tego strasznego ciśnienia.

—  Może to w płyn ie prędzej na 
pańską decyzję, —  rzekł Pawian, c i­
skając zgięty w  łuk pogrzebacz pod 
stopy Jacka, poczem bez szmeru w y ­
sunął się z pokoju.

Jack podjął z  ziem i ów pogrzebacz 
i obejrzał go dokładnie. Na stronie 
zewnętrznej nie w idać było żadnego 
pęknięcia, —  po stronie wewnętrznej 
natomiast w idn iały liczne odpryski 
na całej powierzchni, zoksydowanej 
od starości. Całym wysiłkiem  swych 
mięśni spróbował Jack wyprostować 
ów pogrzebacz. A le żelazo ani drgnęło! 
A  przecież Pawian zgiął je, siłą swych 
■rąk!

Jack obrócił się i spojrzał na San- 
forda wymownie.

—  A  co ja mówiłem? —  szepnął 
Sanford, patrząc na swego pana w zro­
kiem ściganego zwierzęcia.

Jack odrzucił obojętnie pogrzebacz 
pod komin.

—  Zdaje mi się, że gra warfa. św ie­
czki, —  zauważył. No, teraz dopiero 
zostajemy tu stanowczo!

Sanfond jaJkby go zupełnie nie sły­

szał: siedział skulony, przybity, w o­
dząc niespokojnie wzrokiem ipo pokojn, 
drżąc na każdy najlżejszy szmer.

—  Zostajemy! —  powtórzył Jatik, 
—  ale w  oczach jego tliło coś jak l i­
tość i zgroza, kiedy patrzał na San- 
forda.

Ten człowiek, Wtóry tyle razy pa­
trzał śmierci śmiało w  oczy, który z 
nieustraszoną odwagą szedł za swym 
panem w  głąb dżungli, gdizie czyhało 
lysiące niebezpieczeństw, teraz stracił 
zupełnie odwagę i panowanie nad so­
bą. Skinął tylko w  milczeniu głową, 
wodząc językiem po zeschniętych, 
zbielałych -wargach.

Oczy SanJorda, biegające niespo­
kojnie po całym  pokoju, spoczęły na 
otwartej szufladzie. ZeTwał się gw ał­
townie, podbiegł i wydobył z  szuflady 
rewolwer automatyczny. Jack obrócił 
się. i obserwował go w  milczeniu: 
drżącemi rękami począł Sanford roz­
bierać ca ły  mechanizm, celem upe­
wnienia się, że wszystko jest w  po­
rządku. A  przecież dopierd w czora j,—  
Jack w iedział o tem dobrze —  wypró­
bował gruntownie ów rewolwer.

A le z niewiadomej przyczyny nie 
mógł sobie dać z rewolwerem rady.

Ręce mu się trzęsły... J naigfe Sanford 
rzucił rewolwer na łóżko, a Sam opadł 
bezsilnie na krzesło, zasłaniając twarz 
obiema rękami.

RO ZD ZIAŁ XIX .
OCZEKIWANIE.

Giest ten był m lozącem  przyzna­
niem się do kompletnej (bezradności, a 
zarazem najwymowniejszym świade­
ctwem potęgi Pawiana. Przecież to ten 
sam Sanford, którzy setki razy ry zy ­
kował własne życie, uifny w  swą siłę, 
w  bystrość wzroku i pewność strzału, 
ten sam nieustraszony dotąd Sanford 
obecnie zdawał sobie, sprawę, że wszel­
kie próby obrony byłyby zupełnie bez­
celowe!

Jack podszedł do swego służącego i 
oparł rękę na jego ramieniu:

—  Sanford, —  przemówił spokoj­
nie, —  lepiej będzie, jeżeli sobie pój­
dziesz.

Z natężeniem obserwował grę uczuć 
na bladej twarzy Sanforda: niesły­
chany wysiłek, z jakim starał się o- 
kazać swą odwagę —  i niezmożona 
trwoga, opadająca g° ustawicznie, 
trwoga, pod wpływem której zerkał co 
chwilę ukradkiem ku drzwiom.

(C. d. n.)
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„ L I  J I C J A N A
Spec ałny magazyn pończoch, trykotaży i bielizny! 
damskiel sprzedaje p!erwszo- 
~ r z ę d n e  w yron y n a jta n ie j H a l i c k a  i e

M IN J A T U R Y  S TA R E  kupi ...,uiloi\ Zg ło ­
szenia do adm in istracji pod ,M injatu- 
ry “ . 7772-5

K U P iĘ  F O T E L  na kółkach gum owych 
dła chorugó. Zgłosz do c lozojczyn j do ­
mu Łyczakow ska 89. 7801-2

____________________ -a____________________
Ha M IE N IC A  IT_|>ięlnow;tĘ nowa z wolne- 

m i m ieszkaniam i, okazy jn ie  na (logo 
dnych wumnuach i™  sprzedania, W ia  
donieść: sKiej), P otock iego  1 11. 7751 3

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  m agazyn  mód. w 
centrum m jasln do sprzedania. Zgłoszę- ( 
n ia pod ,,M agazyn  Adm in istracja ,Ga­
zety  Poran n ej". 7712-2

P IE S , dog duński (tygrys k ió lew sk il, 11 
m iesięcy, czystej k rw i sp izedam  za 580 
zł. Na żądanie poślę fo to g ra fję , P rze ­
myśl, M ickrew jtza  20 H. Spiegcl.

7816-2

W -  Ostatni tydzień zapalnej wyprzedaży
8jv a .ów  bśawainych i jedwab y:h

F. K MAUER i Syn pl.LKAFITULWY 2.
K ło  nie zaopatrzył się w  towary niżej cen fabrycznych niech spieszy

póki zapas starczy.

S PR ZE D A M  kam ien icę dw upiętrow ą ul. 
D w ern ick iego z w olnem  p jęc io -pokojo - 
wem  m ieszkaniem . . Pośredn icy wyklu 
czeni W iadom ość teł. 36— 20 m iędzy 
17— l'n 7831-2

R 1E I.IZN Ę  damską w ykw in tną  i skrom ­
na. poleca w w ie lk im  w yb o rze  n a jta ­
n iej l ’ ii pes, l.w ów , R o;inów  7. 7570-10

(U N IE W A Ż N IA M  zgub ioną książeczkę 
w o jskow ą w ydaną przez P. K. U. Gró­
dek Jagieł. Stefan. Łucak. 7803-3

FUTRA w szelk ie wykonuje slaranme, gu­
stownie, smn.enniie, dogodne sipla‘ y, pra- 
co-vn k  lufer Kareta Schurera, SeruGor- 
ska 10 (hociz-ra R-im anow icza ). Telefon 
69-56. 7472-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez PK U , Z ło ­
czów , na nazw isko M arjana W rób la , 
zam ieszkałego na k .jlon ji Z b o r o w s k ie j  
ost. p. i pow iat Zborów . 7792-2

F R A N C U S K A  pończocha bpz gum y p rze­
ciw  ży lakom  „A c iu lem ic ". W yłit Czuje 
sprzedaż w  m agazyn ie .M ałgorzata"
l.w ów , Batorego 34, ii, p. 7500-0

   *

ZG U B IO N Ą  książeczkę w o jskow ą w yd a ­
ną przez P K U  Lw ów -m iasto  un iew aż­
n iam . Leon  A rno ld . 7835

FO TO G R AFIC ZN Y
Zakład  p ie r w s ^ r  trfny cen­

trum Pia sta  ‘ oznania
do sprzedania.

Wiadomość M ulle-, F r o m m  
W m i a t a  1 5 .  <

Fna spłaty do 

jednegoroku

Uwaga: ćb y  u m ożliw ić  każdemu Kupno 
g ramoionu s p rz e .a je  znana firma

L w ó w ,  K a z i m i e r z o w s k a  13,
G R A Y  O P O N Y  tubowe, szafkowe, walizkowe i salonowe  
przy zadatku od . 0 —  zł. .eszta na spłaty d-. jednego roku. 
(Raty tygodniowe ub raiesięczret. PŁY T Y  G R A M O FO N O W E  

od lo  s tuk na dogodne spł-.ty

,SYR EN A
Telef. 53-16

PROSZEK OP’M LU GtOWY DJ. A D Q pJ)£ŁyC i^

,  : i / r v u r

T O '  B O Ł E M O W Y
fALRYKA CHEMICZNO-f«am«LEUrYCZNA

„ J W A L S R I "  t l i  wa,___

ŁÓ ŻK A  żeiazne, m osiężne, u m yw a li i p o ­
leca R entschaer Leg jon ów  37. 7820 10

STARE SREBRA, m eble, szkło i porce la­
nę kupj am ator. Zgłoszenlia do adnii. 
m stracji pod „S ta re  sreb ia ". 7772-5

K U P IĘ  1) heblarkę, najchętn ie j z w łas­
nym  napędem  elek trycznym , 2) nożyce 
kom binowane z w ytłaczarką (sztajneą), 
używane, lecz w  dobrym  stanie do u- 
żytk-u, 3) motor e’ ek tryczn y 3 KM  no 
wy. Zgłoszen ia do , T ygodn ika  dostaw 
L w ów , Potock iego  26. 7836-2

I ROŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za wyra* i

O G ŁO SZE N IE , Sfowarzyszeniie Spółdziel­
cze P racow n ików  kole jow ych  w  Zło- 
czowiie zawiiiadamia o lik w id ac ji swego 
stowarzyszenia, w szelk ie  reklam acje 
w ierzyciel,, p rzy jm u je  od dn ia 1. paź­
dziern ika 1929 do 15. grudn ia 1929 
likw idator E. H andler, Z łoczów , dom y 
ko le jow e. 7771-3

   —  -------—i
IN S T Y T U T  kosm etyczny Berty Thiiel pl. 

T rybun alsk i 1, I. p. Tel. 54— 86. K o ­
sm etyczne porady, usuwanie p iegó  , 
b rodaw ek  zbytecznego ow łosien ia, 
czerw onych  plam , w ypadania w łosów  
i  łup ieży. T rw a le  i rych łe usuwaniu 
zm arszczków . 7693-3

K T ^ >
dba o swoje zdro­
wie, kupuje naj- 
pewniejszo i naj- 
świeża e PREZER­
W A T Y W Y  tylko 

•] ecialrym skła 
UUK S .  F E D e R ,  

Lw <5 w 
SYASlUfKA ł 

tu n zł. 4, 6, 8, 9, 
12 Zajm ujący "en- 
n k  z 5 wzoiami 
zł 2 50 znaczkam 

poczt W ysyłka 
dyskretna.

P
19 69ZEG1E 

F0RSHHE3

C h O R i .  y  
c z y t a j c i e !

Niedawno wyszło z druku  
PO U C Z A J Ą C E  D Z IE Ł O !

W  książce tej omówione są na podstawie licz­
nych i wieloletnich doświadczeń pizyczyny, po­
wstawanie oraz lc‘czenie cierpień nerwowych. Tę 
ewangelję zdrow ia przesyłam  zupełnie darmo  
każdemu, kto zwróci się do mnie podług podane­
go niżej adresu.

Tysiące listów dziękczynnych potwierdzają  
niezwykłą skuteczność tych sposobów, jakie po ­
daje  *a jedyna w  swoim  rodzaju niestrudzona, 
sumienna, fachowa praca dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Kto należy do licznej rzeszy chorych 
nerwowych, kto cierpi na roztargnienie, bojażń, 
przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowe bóle 
głowy, bezsenność, zaburzenia żołądkowe, prze- 
czulenH  bóle w  stawach, ogólna lub częściową 
niemoc ciała, lub na inne ob jaw y  chorobowe, ten 
powinien

zaopatrzyć się w  moją, 
przynoszącą ułge książeczkę*

Kto przeczyta ją  uważnie, ten zdobędzłó otuchę 
i pewność, że istnieje pewna droga do zdrowia i 
radości zyc:a. N ie zwlekajcie i napiszcie leszcze 
dziś do

E R N S T  PA S T B R N A C K , B E R L IN  S. O.
Michaclkirehpialz Nr. 13 Oddział 355.

ik  łędwati
d£li i  At!

W żelaza 
trwale 

słynie tyllta 
„ O  L  L  A "
..i tak 

dcskonaiT

n a

HĘlIepne ;ndjfińsis*PolM

i T I 
%

tMMfmuki
s
UJ
3

zclazna

F A B R .  M E B U  / . E L . j M E T A L .
o o c e w n i a  ż e l a z a  

i W C W ,  T E R C J A R S K A  fC.
TCL 15 a s .

o u M m m
BLECNtCE.

LECZY *

K E f t f o ę poryginalny tylko
K L A W E

OD KASZL *J
spróbujcie

Pas ii He $
YALDA;
sprzed e.wan y eh 

wyTącznie 
w  puaeTkach 

z nazwą

V A L D A
Spreeda wt r-rryMKich 

aptekach 
i ikładacb apteczny**

U N IE W A Ż N IA M  zguni^ną książeczkę 
w o jskow ą  M ikołaja K a łak a jły  1906 syn 
Józe fa  wydaną przez P . K . U. Czort 
ków . ‘ 7826-3

B E N J A M IN  K O C H  w  D rohobyczu , ur. w 
r, 1962 unieważnia zgubioną książecz­
kę w o jskow ą  w ystaw ioną p rzez P. R. 
U. S try j. 7817-3

CENY OGŁOSZEflł
Sa k ł t m  l.srpn ltrw r rr. Sinc?rrr-» f 

(tatr. 80 n a )  owłosienia nrjrkłs za tek- 
M e r  15 gr* ca s t e m  t-sznatl. mlllmw 
■f ,srr (szrr 60 mm.) . Jcslane 40 gr, 
U  wici ss 1-azpaIL ■nlHnielrow* (■)•* 
Cd aun.) po kronice 45 B.v  za w łena 1 
o q»-ł» siUho- rowy (szer. CO mm.) w 
j .M -te  ćk-ontki, reoertnar* 55 f r , ł »

wlers* l.szpnlt milimetrowy (szer. 61 
m m ) w artyfcnlneh 100 gr^ za wlersa 1- 
’ palł, milimetrowy (szer. i)0 mm.) n* 

tf^rwsz*) stronie 7*0 ęr., drobne ogtosze- 
nta za «towo 10 gr^ knnno t ąprzedai u  
klawo 18 gr^ matrymonialne, korespar. 
tli ne]( 1 nry-ratne za słowo *18 gr. dla 
uutrzebnincjvu praey >nb posady i> gr. 
< )«;łii3eeist® drobne tn-rr'mwł P  Tko c*

~ o!<iw*-c. Cela atrona ogl irenlowa 301 
rj„ eatr strona tekstowa 600 sl„ cali 
‘ (.ona pod nagłówkiem (1-sza) 70t zł.
•"Roszenia ntrriejacmrc S§ proe. ł r » ł - -  

7a ogłoszenia w m i-..cn za itraeżonem. 
ręloszeri.. osobno stojąee t bez nnmerr 
ćrll-zam y 35 proc. CdgowtedziolnoSeł z:i 
i< rminowy druk nie m-i yfmnjokiy. Poria  
; rzekezów nie bonłf1kn)emy. —  Uwii«s

Kolnm ny ogłoszen iowe są padzieinn- - -> 
S In m ów (p-paltĘ tekstowa n.i i 
wpatty).

PR ENUM ER ATA  MIESTECŁNAi 
Z dostawą na miejsce lrJ» prwo

syłką poc^-ow ,  , .  tf. 0 5^
F ez doi- ' i e j  , «  ,  ,  ał. 3__
Za granicę . . . . . zł. 1 '

Z diułkOiu. Spuiki Vi ju e w n .c ze j KtiiJŁJiii 1 S i u ó k A  pud z iii z. j . i o ca it„o  „ e  Lwowie. udp. ited . S I L I  . i . i  1. 1./ a A u t i  j  Łi.


